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TICHON PRZED SMIERCIA OSKAR-

ZYŁ POLSKĘ 0 PRZESLĄDOWANIE

PRAWOSEAWNEJ CERKWI I KLERU
 1

Polska prostuje jego oszczercze zarzuty

MINISTER BENESZPRZYBĘDZIE JUTRO DO WARSZAWY

WARSZAWA. 18 kwietnia
(Depesza Polskiej Agencji Tele-
graficznej), - W proklamacji,
napisanej przed swą śmiercią, a
ostatnio ogłoszonej drukiem
przez prasę sowiecką. patrjarchn
Tichon oskarżył Polskę o prze-
śladowanie prawosławnej cerkwi
i kleru, twierdząc, ze z 350 cerkwi
w Polsce, pozostało tylko 50. --
Faktem jest, ze synod prawósław
nych biskupów w Polsce na
dzie swym, który miał miejsce w
lecie roku 1924go w Poczajowie,
wysłał list do patrjarchy Ticho-
na, wktórym oświadczył, że 1280
cerkwi w Polsce pozostaje w po-
siadaniu prawosławja..W samem
województwie lubelskiem prawo
sławni mają pięćdziesiąt cerkwi,
czyli w stosunku do liczby lud-
ności dwa razy więcej, niż rzym

katolicy, .
Polsko niemieckie pertraktacje

rozpoczną się po świętach 21-zo
kwietnia, w Berlinie.
Dnia 20-g0 kwietnia przybędzie

do Warszawy minister Benesz
dla podpisania polsko-czeskiej
konwencji handlowej. Wizyta je-
go trwać będzie trzy dni.
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STRAJKUJĄCY TAPI
CERZY OTWORZA

WLASNE SKLEPY

WASHINGTON, D. C. 18 kwie-
tnia. - Unijni malarze i tapice-
rzy, którzy wyszli na strajlez po-
wodu, że odmówiono impodwyż
szenia płacy, ogłosili dziś, że ot-
›vorzą własne sklepyi w ten spo-
sób zdobędą żądaną zapłatę w wy
sokości $10 dziennie.
Wzorują się oni na maszyni-

stach w Norfolk, Va., którzy w
podobny sposób urządzili się kil.
ka lat temu.

 

   

WARSZAWIANIN ZAMOR-
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AFRYKANSKI

WARSZAWA, - (Pocztą). -
Przed pół rokiem w dzie
warszawskich ukazały się og! ›
szenia tej treści:

 

 | jaki Pinkus Mangot, agent han-
ramy z Warszawy, zastrzelił A-
| delę i Sabinę Swering. Sabina,
| była jego narzeczoną. Powodyte-
| go podwójnego morderstwa nie
| są znane.

 

Matka przyznała się do

otrucia trojga dzieci

CROWX POINT, Ind., 18 kwie-
Inia. - Anna Cuningham, podej-
rzana o wytrucie męża i czwor-
ga swych dzieci w ciągu ostał
nich sześciu lat, przyznała się w
więzieniu do otrucia trojga dzieci.
Kobieta zaprzeczyła jednak sta

nowczo, jakoby miała otruć męża
lub czwarte dziecko.
Córka jej, 19-etnia Mae, była

świadkiem zeznań matki.
Pani -Cunningham przyznam

 

się również, że usiłowała otruć |
syna Davida, który leży obecnie
w szpiłalu w Chicago, chory z
zatrucia arszenikiem
Oświadczyła ona, że sama pro-

c ale zażył
v i tylko rozcho-

rowała się z niej.
Wyznanie trucicielki było nie-

spodziewane. Rano rozmawiała
jeszcze z reporterem, zapewnia-
jąc go o swej niewinności i po-
wiadając, że jeżeli podała truciz-
nę synowi Davidowi, chyba t
ko przez pomyłkę. Wypierała się
zgś stanowczo wszelkiej łączno-
$ci ze śmiercią męża i dzieci,
Po południu prosiła władze wię

zienne o przywołanie córki, Mae
1 w jej obecności wyznała, że o-
truła troje swych dzieci.

„Matko, matko, nie mów te-
"go!" zawołała córka, usłyszm/v-
szy straszne wyznanie.
Synem którego pani Cunning-

ham nie otrułd, jak mówi, był
Harry. Zwłoki jego, odkopane
przed paru dniami, wykazały za:
wartość trucizny podobnie jak i
drugie zwłoki, odkopane równo-
częśnie.
Kobieta wyznała, że mieszała

arszenik z masłem i tą mieszanie
ną smarowała chleb, który jedli

"nietylko otruci, ale i ›ona
Trucicielka nie umie wyjaśnić

powodu, dla którego dopuściła
się strasznej zbrodni.
„Myślałam, że umrę i chciałam,

aby najukochańsze moje dzieci
poszły razem ze mną", tłumaczy
się morderczyni.A

  

WARSZAWA. POLSKA

W wprawie katastrofy Rolejowej pod
Rogowem

Komizja kolejows. prowadefcn: de-
dztwo w sprawie katastrofy kolejo-
wej pod Rogowem, orzekła, że kata-

" strofe. nastąpiła skutkiem
śnie zwrotnie. Władze szukają spra-

C" wey, katastrofy .

 

menina

› Ksiądz rzymsko-katolicki
palnął sobie w łeb

| SYRACUSE, N. Y., 18 kwietnia.
- Liczący 64 lata ks. Thomas J.
Conway, proboszcz parafii Pan-
ny Marji w Skaneateles i św.
Brygidy w Skaneateles Falls, wy
strzałem z rewolweru pozbawił
się życia.

Czterech chłopców szkolnych
znalazło zwłoki. Obok leżał re-
wolwer, kapelusz księdza i oku=
lary. Zdaje się, że melancholja
z powodu lichego stanu zdrowia,

| była przyczyną samobójstwa.

i
i
||

SOFIA, Bułgarja, 18 kwietnia.
- Rząd bułgarski przedsięwziął
szereg drastycznych bardzo środ=
ków w celu nie dopuszczenia do
"dalszego rozwoju kampanji tero-
tystéw, która doprowadziła do
zamachu na życie króla Borysa
i wybuchu maszyny piekielnej
przed katedrą św. Krala.
Aresztowano wielką liczbę ko-

munistow i członków stronnict-
wa włościańskiego, a chodzą›stu-
chy, że w ciągu nocy zamordowa »
no kilku komunistów, względem!
których ludność usposobiona jest
bardzo wrogo.
Po ogłoszeniu łanu wojenne

go, rząd nakazał robienie rewizyj
we wszystkich domach stolicy.
Ruch kołowy na ulicach stoli-

cy jest zupelnie wzbroniony, a
patrole policyjne krążą pocałem
mieście we› wszystkich k

 

 

kach. Sofja okryta fest żałoby :*
wszystkie sklepy są zamknięte
Opinja publiczna zadaje sobie

pytanie, czy zamach na któłą Eo

 

| chwilowo bez zajęcia.

 

   

  

  

  

„Poszukuję młodych, enere'cz
| nych, inteligentnych mężczyzn ra
| wyjazd do Afryki itd.

Chętnych stawił się cały legjon,
Organizator, często zmieniający

| hotele, przyjmował wszystkich z
| otwartemi rękami, obiecywał :JG
| te góryi pokazywał listy z Sene-
| alu, w których go nag!ino do
szybkiego przyjazdu.

l się zwykle za oficera francuskiej
legii 'eudzozierskiej, to znów, dla
odmiany, za pułkownika zngiel-
skiego, który ma za so i
lata służby woj
Ekspedycj

  

  

  

  
wa, przyczem uczestni

|liczyć na bajecznie wysoką
sję wfuntach angielskich

| „Putkownik" wymagał jedynie,
by każdy kandydat złoży ka-
cji w wysokości 1,000 zł., nie gar
dził jednak i mniejszemi sunami,
o ile kto umiał się targować,
Wyjazd miał nastąpić w gru-

dniu, aleniestety, wyjechał tyl-
kp „pułkownik" i to w nies'a
domym kierunku.

Ostatnio wskutek licznych za-
zaleń, ujęto go wreszcie w Gro-
dzisku. Jest to Jan Zieliński, -

1

  

 

Rząd bułgarski zabrał się

| © energicznie do terorystow

Wielu komunistów i włościanaresztowano
 

zbrojdego powstania jest zupel-
nie wykluczoną, ale spodziew «-

dyńcze osoby i rząd czyni ws
stko, co może, aby im zapobiedz.
Dwa pudełka z materjałami wy

buchowymi i automatycznymi pi
stoletami znaleziono na stacji Ko
stieniec, kolei
tynopolitańskiej. Przypuszczają
tu, że materjały te przeznaczone
były do wysadzenia w powietrze
mostu, znajdującego się w pobli-
zu. stacji.
Wielkanoc starego stylu będzie

smutną dla mieszkańców: Sofii,
rszczególnie dla krewnych zamor-
dowanych przed katedrą osób-
Prawie wszystkie ofiary katastro
fy mają tak zniekształcone twa-
rze..że rozpoznanie ich przedsta-
wia" bardzo wielkie trudności, -
Zduje się, że cudzoziemców nie
było zupełnie wsoborze wczasie
Wybuchu maszyny piekielnej,

Siła eksplozji była" tak wielka,
że jedna z trzech kopuł katedry
zapadła się, druga znajduje się
w miebezpieczeństwie, a wielka
binązna fucjała gmachu leży w

„rulnach.. 

   

Przebieg Międzynarodowej Końwencji Radio, która się odbędzie
w Paryżu, będzie praysyłany do Ameryki przez specjalnie skon-
struoawny aparat; wynalszcą którego jest, inżynier W. F. Dieki,

- (na lewo), Lloyd Jaequet, (nn prawo), będzie nadawał wia-
omości

POD KLUCZEM W WAR-

SZAWIE

Pomynlowy oszust organizował ekspedycję wgłąb Senegalu,
biorąc po 1,000 złotych od osoby

Podawał |

 

D
Ballon-Ir dziękuje sjonistom

ne są dalsze zamachy na poje-

  

„PUŁKOWNIK"

| Dochodzenie prowadzi Urząd
| Śledczy. Liczba" ofiar. jeszcze nie
ustalona.

Ile kosztuje Amerykę
prohibicja ?

"WASHINGTON, D. C., 18 kwiet
| nia. Liczba agentów probibie
cyjnych. będących na usługach

| rządu Stanów Zjednoczonych wy
innen 1,900. Liczba ta wzrosła o

dwieście wciągu bi roku.

| Nowi agenci przydzielani byli,

do służby pojedyńczo i stopnio-

wo i stacjonowaniw miejscach,

które sprawiały władzom najwię

cej kłopotu.

Ażeby utrzymać tak wielką li-

czbę agentów probibicyjnych, ko

 

nowych 2,000,000 dolarów.
i Pam

Malował wróble na czerwono

BOSTON, 18 kwietnia. - Za-

! gadkowe pojawienie się tu tej

| wiosny wróbli: z _czerwonemi

główkami, które zdumiewało tr-

tejszych ornitologów, zostało wy

jaśnione. .

Badania wykazały, że powie|

| mężczyzna z Dorchester, z nadów

|chwytał* wróble, malował im

| główki na czerwono, poczem wy-

| puszczał je ponownie na wolność.

  

 

 

JEROZOLIMA, 18 kwietnia.-

(Depesza dziennika „The N. Y.

Times"). - Komitet wykonaw-

czy związku sjonistów podał do

publicznej wiadomości treść l-

stu Earla Balfour'a do dra Weize

mama, napisanego przez lorda

na pokładzie statku „Sphinx

przed wyjazdem ze Smyrny.,

Lord Balfour dziękuje! za da-

nie mu sposobności obserwowa»

nia rozwoju naroflowego państ

wa żydowskiego, "które nazywa:

„wielkiem -przedsięwzięciem, w

którem wszyscy. bardzo jesteśmy,

zainteresowani",

WYBUCH 'REWOLU. . >> >

CJFW PORTUCALJI

"LIĘBONA, Portugalja, 18 Aewic-

in. - (Depesza Stowarzyszcnej

- Rewolucja: wybuchła

Portugalji. >

O godzinie 3:40 "pó połudpiu

 

dziś w
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| tycznem. Utrzymuje się tu prze-

niecznem było Wynsygnnwanie'

   
«78

MORNING
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TROCKIJ POWRÓCI

"DO WŁADZY

MOSKWA, 18 kwietnia. - (De-
pesza Stow. Prasy). - Zdaje sig,
że Leon Trockij wkrótce ponow
nie weźmie udział w życiu poli-

konanie, że były minister wojny
zajmie znów miejsce w
kim gabi prawd bri
w rządzie pracy i obrony. naro-
dowej, a może w najwyższej ra-
dzie ekonomicznej, lub w komi»
sji handlu z zagranicą.

Trockij, który wciąż jeszcze
znajduje się w. sanatorjum w
Sukbum nad Morzem Czarnem,
wrócił już podobno zupełnie do
zdrowia i goryco pożąda pracy
twórczej. Od czasu, ›gdy w sty=
czniu został zdogradowa
łowego stanowiska warmji, na-
strój w Rosji |względem niego
znacznie się polepszył,

 

 

Tygrys zbawcą ofiar

bandytów
 

HARBIX, Mandźurja, 18 kwiel-
nia. - Tygrys mandźurski ocalił
dwuch Rosjan od bandytów chiń
skich obok stacji Maulin, chiń-
skiej "kolei wschodniej, Rosjanie
zbierali drzewo na rozpał w le-
sie, gdy zostali napadnięci przez

yiow ze szczepu
Gdy bandyci prowadzili ich do
swych osad, nagle z krzaków wy-
skoczył olbrzymiej wielkości ty-
Ftys, w które okolice tamtejsze
obfitują. Bandyci uciekli, a ty-
grys pobedzil za nimi, z czego
korzystając Rosjanie, gli. Do
noszą, że tygrys dopadł jednego
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*a Secong Cline Mat March Nay, 164
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BERLIN, 18 kwietn

warcie traktatu gwarancyjnego,
tatu proponowanego Niemcom,

Celem tego traktatu byłoby

gospodarczy i polityczny Rosji:

WHEELING, W. Va., 18
'nia. - Przybyt tu Ledwinkn, pre-
zes wschodniego okregu Zjedno-
czenia Górników w Ohio i zarzą-
dził rozpoczęcie przygotowań. do
wydania odczwy, obwieszczają-
cej strajk powszechny w podo-
kręgu: Pank Ledwinka za-
powiada, iż przy organizowaniu
górników w Virginji Zachodniej
użyte będą metody ściśle poko-
jowe. Urzędnicy Zjednoczenia i
organizatorzy strajku -otrzymali
Roku!"? stosowania się do- o-

graniczeń, wśpływających z za:

kazu sądowego (injunction), któ-

 z Hunhuzów, ry firnia „Windsor Power House

 

 

___WARSZAWA, POLSKA

Fiderkiewiez wystąpił „Wyswo-

* lenia"

Poseł Alfred Fiderkiewicz z Ame-
tyki, wystąpił ze stronnictwa \,Wy-

zwolenie", a przystąpił do więcej ra«
dykalnej grupy Wojewódzkiego.

SOFJA, BULGARIA

Liczba ofiar maszyny piekielnej sa-
cznie większa

"Dotychczas z gruzów katedry wy.
dobyte 150 zwłok i zachodzi obawe,

że jest ich tam jesztzo około 50; Po-
między rannymi są: premier A. C
kow, minister wojny Kalkow, mini-
ster handlu Boboszewski, _minister
spraw węwnętrznych Rusiew, prze.
wodniczący izby doputatów Kuljew,

rekretarz jego Samków i metropolita
Sotji

 

 

LWóW, POLSKA

Szeptycki stracił wpływy w Rzymie

W związku z zawarciem konkorda-
tu, „Ukraiński Holos" pisze, że me-
tropolita Szeptycki stracił wszelkie
wpływy w kurji rzymskiej, wobec cze-
wo pismo doradza stworzenie nowej
cerkwi ukraińskiej o charakterze na-
rodowym, aby dowieść, że Rusini mo-
ky się obejść bez Rzymu i ewentual.
nie bez dzisiejszego świętego Jura.

BERLIN, NIEMCY

Lictba małżeństw i urodzin zmalała
w Niemczech

Sporządzona niedawno tu statysty-
ka wykazuje, że od czasu zakończe-
nia wojny światowej liczba małżeń

. |: czyć dzień egzekucji

NAJNOWSZE WIADOMOŚCI

wyleczyćksiężnę z' nałogu, maim
kobiety dostarczają jej
narkotyków. -

HARTFORD, CONN.
Egzekucja Chapmana będzie może

odłożona
Apelacja'Geralda Chapman'a- pree-

ciw wyrokowi skazującemu go na szu.
hienicę w dniu czerwen za za-
mordowanie policjanta Skelly'ego zNew Britain, wniesiona do sądu o-
statnio, mote być przejrzana dopięro
w październiku, Zwyczajam-guberna-
tora jest w takich, wypadkach odfo

cji.

' dai, it sqd popełnił błąd -- przez przed
stawienie. ławie przysięgłych dowo.
dów jego poprzednich zbrodni,

.
co

misło wielce wpłynąć na ostatni wy.
fok. 107 : .

WASHINGTON, p.c,
Ameryka żąda od Rumunji natych..

miastowej spłaty długów
| -Rząd Stanów Zjednoczonych przez
swego posła w Bukareszcie, Jay'a, za-
żądał od Rumunji natychmiastowego
spłacenia długów -- które według de.
partamontu. stanu wynosić. mają ~ra-
zem z procentem-czterdzieści.dwa mi.
Ijony: dolarów, *

Poseł Jay,: który: został mianościny
ambasądorem do Argentyny, pozo-
staje jeszcze czas jakiś w Bukaresz.
cie, ażeby doprowadzić do spłaty. dłu.
gu *

Jesttodlug powojenny, jako taki,
tma gn pierwszeństwo - iprzed "dl.
giem wojennym.

 

 

W apełacji swej Chapman - twin-V !

CENA 5 CENTÓW

SOWIETY CHCAZACWARANTO- __

POLSCE BEZPIECZENSTWO

GOTOWE SA

- > SIĘ DO ZACHOWANIA POKOW

Polgka układa się o ważny traktat z Czecho-
Słowacja - | 4 

ia. - Otrzymano tu wiadomość, że Sow»
depja zamierza zaproponować Polsce i państwom bałtyckim za-

podobnego w zarysach do trak-
Belgji, Francji 9 Anglii.
położenie kresu niedowierzaniu,z jakiem Polska, państwa bałtyckie i Rosja odnoszą się do siebid

wzajemnie. Obecny stan niepewności wpływa ujemnie na rozwój
Z wiarygodnego źródła donoszą, że między Polską a Czecho-

Słowacją toczą się układy o Zawarcie traktatu, na mocy którego
Polska uzyskałaby prawo przewozu materjałów wojennych przez
granicę czesko-słowacką tak w czasie pokoju jak i w czasie wojny.
 

PRZYGOTOWANIA DO STRAJKU W OKRĘGU
PANHANDLE

Coal Company" wyjednała sobie
celem powstrzymania akcji związ
ku zawodowego w tej okolicy.

Prezes Ledwinka odbył kilka-
krotne konferencje z gubernato-
rem,Gore i zażądał od tego ostat-
niego odwołania oddziałów woj~
skowych, które przysłano tu
przed kilku dniami, Zdaniem
Ledwinki, nie zachodzi i nie zajeidzie żadna potrzeba użycia w o«
kręgu tym „siły zbrojnej",
Kopalnie w powiecie Marshall

SQ -nieczynne; /w _powiatach
Brooke i Okio praca nie została
przerwaną, lecz odbywa się naskalę bardzo zredukowaną, przyznacznie uszczuplonej liczbie górników, <> :

ZARZYCKA ODESEANO
DO DOMU OBŁAKANYCH
NEWHAVEN, Conn., 18 kwie

tnia. - Po debatach, które trwa<Jy zaledwie 18minut, ława przysięgłych uznała Janinę Zarzyc-
ką niewinną zbrodni zamordo-

> aca:

 

if wanta swego dziecka na pod-stawie, Iż była ona obłąkana 1
sędzia C+L. Avery rozkazał za-
mknąć ją na 7 lat do domu o-bigkanych w Middletown.
Zarzycka poderenela gardło

swemu T-letniemu Edwardowi wCzasie kiedy ten spał.
„Jako motyw.do zbrodni po-

dała, iż syn jej był tak bardzo
podóbny"do niej, iż postanowiła
go zabić, ażeby zachować w ten
sposób miłość męża dla siebie, 

„Niegrzeczny" szczur 
+ KINGSTON..X. C., 18 kwietnia,
- Szczur dostał sig pomiędzy pu
bliczność zgromadzoną przed tea
trem, poczem wbiegł na stopnie,
prowadzące do teatru, a wreszciewskoczył na oparcie okalające
budkę kasjerki, sprzedającej bi
lety: :Przez wydrążony w oknie
otwór dostał się do wnętrza i sko
czyłt wprost na kasjerkę, Prze-
straszona dziewczyna narobiła
krzyku i wybiegła pozostawiając
bilety i pieniądze. Szczur wybiegł

| za nig i znikł w"teatrze,    i urodzin w zastraczający sposób zmalała w Berlinie, Więcej ludzi umieraaniżeli przybywa,me W roku 1920-ym zawarto w Berli-nie 5,000 mabieństw, a w roku uble»: gtym 30,041, czyli o 26 procent mniej.
WIEDĘR, AUSTRIARomanowa w przytułku dla chorychi

Zgodnie z wiadomościami podanemiw „Acht Uhr Blat", wielka księżnaAnastazja Romenowa przebywa obecnie w przytułku dla umysłowo cho-rych w Steinhif.Wielka księżna jest nalogows morfinistky, i dlatego na zyczenie jej ro-dejny odesłano 19 do przytułku  zacięte walki toczyły się. na uli-cach, Lizbony, : \», 
 

  

Jutro!
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«We wtorek!

  

«: . W środę!

 . że bardzo trudno  

Koresnondencie własne "Nowego Świata"
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pisze T. Wiem'awa—Dhgoszowski 2 Warszawy

Jutro! -

We wtorek!

Warszawy
„W środę!

 
 Lagzgkwoo

   
  



**9 STRONICK

 
Kronika miejscowa

 
)

sm
a
]

- O3CHOD

' MAOWY

| i RADY-OŚWIATOWEJ

Zł. Tow. Polskich

4 w New Yorku

# POŁĄCZONY

WAI

= odbędzie się

W DOMU NARODOWYM

W SOBOTĘ, 2-60 MAJA

H o godz. 8-ej wiecz.

Zapraszamy całą Polonię!
L......

$47,000 odszkodowania mo-

cą wyroku otrzyma Edward '

Leczko, Jadownik
__-_-4-

  

 

Sedzin Edwin L. Sivin, który tym.
przewodniczy w Sądzie O-

kregowym na Manhattan, dzisiaj od-
rzięif podanie United States Ship
ping "Board oraz. firmy J. B. Win-
chester & Company co do unieważe
nidpin wyrokn. préysiegtych,
dzając,$42,000 odszkodowania
nikowi Edwardówi Leczee, który z0-
stał runny 31 maja 1923 podczas pra-

Easter Leadót" male:
Shipping Board prey

cy nu okręcie

 

żącym dn U

Leczko ma na zawsze sparaliżo-
waną prawą połowę ciała, jako
tat uderzenia w głowę drogiem, któ-
ry spadł zrzucony z miejsca hakiem
towarowym.
fczko poszukiwał swych praw w

ubiegłym miesiącu w Sądzie Okrego-
wym i wyrok przysięgłych z sędzią
Atrell przysądził mu $35,000, Adwo-
kat strony skarżonej wniósł podanie
o Vnieważnienie wyroku i sędzia At
woli Ofinrował zmniejszyć wyrok do
sumy $15,000, Edgar J. Treacy z pm.
15 Pr¥i Row, doradca prawny postko
dowanego odmówił przyjęcia sumy
wyznaczynej. przez sąd i zażądał no-
wej zosprawy sądowej, co było usku-
tecrnione, a wyrok wydany dzisiaj
przez przysięgłych opiewający, że Le-
cakootrzytna $47,000 zamiast $85,000.

Shipping Board zapłacił 'za procts
sądowy.

' Śmierć Sargent'a

Do-New Yorku nadeszła wia-

domość z Londynu o śmiercinaj

Jepszego: amerykańskiego por-
trecisty John'a Sargent'a. Styn-
ny artysta malarz umarł z po-
wodu otłuszczenia serca. W
New,Yorku Sargent miał wielu
przyjaciół i zwolenników.

"_ze

rzecze

arenie

   
Pólskie Tow. Gimn.

;s 0 K 0 E"

Gn. Nr. 7, New York

BAL SOKOŁA

W SOBOTĘ

160 MAJĄ.

1925 roku

- DOK

*NARODOWY:

"-" (Sala Górna) .

19,23 St. Marks Place

New York

PROGRAM BOGATO
UROZMAICONY

Początek o godz. 8:30 wiecz.

TAXCE POD KIERUNKIEM
brR. GAWRONSKIEGO

Orkiestra p. Karlewicza

Bilet $1.00 od osoby

  
___

 

OBRAZKI

NOWOJORSKIE

codziennie szkleje

WŁOCZĘGA.

 

"Pani Antuś przyjechała z có-
reczką z Hastings nad Hudso-
nem. :

Przywiozła dwie paczki, tro-
chę obuwia i odzieży dla dzieci,
płaszcz dla kobiety i dla dziew-
czynki...
„Czytam „Nowy Świat" | wi-

dzę, że Pan zakłada ochronkę.
Ja. panie, mam czworo dzieci
i serce matczyne więc wiem, że
taki dom dla sierotek jest wiel-
kim błogosławieństwem dla
tych dzieci. Dzisiaj jestem szczę-
śliwa i mam dobrego męża i dzie
ci, ale człowiek nie może nigdy
przewidzieć co się stanie. A nuż
kiedyś moje dzieci... zachowaj
Boże... przynajmniej człowiek
ma pocieszenie na łożu śmierci,
że te dzieci nie zmarnują się.
Przyniosłam panu dofara na O-
chronkę, i co miesiąc będę po-
syłała regularnie po dolarze. I
oprócz tego poślę łóżeczko do
Ochronki Kupiłam na spłaty
nowe białe łóżeczko dla dziec-
ka i poduszkę, prześcieradło i
kołderkę poświęcę. Niech mi
pan da adres ochronki a przy-
ślę natychmiast.
- Bardzo dziękuję... ,
- Panie, a jak będzie ochron

ka otwarta, przyjadę kiedyś o-
glądnąć to i życzę, żeby się panu
poszczęściło...

O, gdybyście widzieli tą pro-

Widzielibyść
cnót kobiecych, uosobienie MA-
TKL

Już wkrótce napiszemy jej,
poprosimy o przysłanie łóżecz/

 

a.
Za kilka dni..

.....Straciłem już zupełnie zdro

wie.

Zdaje mi się, że trzeba będzie

pociągnąć za Kułakowskim.

Nieraz odmawiałem sobie i żo-

nie swej wygody, a popierałem

sprawę ideową, uważając, że

każdy powinien się oświecać jak

może. Ciężka choroba i niepo-

wodzenie zrujnowały mnie. Je-

stem dzisiaj żebrakiem, Nie rzu

cam przekleństw ani na lewicę

ani na prawicę. Nie przeklinam

prawicy, bo mnie nie złego nie

zrobiła i nie popierałem ich ce-

lów. Nie urągam na lewicę, bo

wszystko co zrobiłem, robiłem

z przekonań moich głęboko za-

korzenionych i z miłości dla oj-

czyzny wolnej. Piszę do Was, ja-

ko do ludzi i mm nadzieję, że

jeżeli macie w sobie trochę ludz-

kości to mi przyślecie kilka do-

larów, przynajmniej na opłace-

nie praczki i mieszkania. Zasy-

łam Wam bratnie pozdrowienia.

Zwątpiłem kompletnie i jestem

w nędzy!!! G, N.
R

Nie wątp mój bracie!

Zasyłam el dzisłaj listownie

10 dolarów. Smutno mi, że cię

życie złamało. Nie wina to le-

wicy ani prawicy. W chwilach

zwątpienia i nędzy każdy Sprze

daje co może, pierścionek. złoty,

płaszcz, gramofon i... ; ideały.

Spienięża się I zasługi łożone do

koła sprawy.

JUTRO!

Odczyt Ryszarda V;:lph

W poniedziałek dnia 20-zo
kwietnia, o godzinie 8-ej wie-
Czorem odbędzie się w Domu
Narodowym odczyt Ryszarda
Voelpla, młodego Polska, który
na rowerze odbył podróż doko-
ła świata 1 obecnie, w drodze do
Chin i Japonji, kilka dni spędzi
w New Yorku. Pan Voclpel prze
żył bardzo wiele i opowie nam
niektóre ciekawe szczegóły I zda
rzenia w poniedziałek o godzi.
nie 8:16 wieczoremw Domu Na
rodowym, 19-23 St. Marks PL
Wstęp wolny!
Goście mile widziani.
 

Aresztowany 23 razy

Tym razem William Kellydo-
stał sześć miesięcy więzienia.
Od roku 1916 stawał przed: są-
dem 23 razy za żebractwo i pl
jaństwo.

NOWY ŚWIĄT NIEDZIELA, 19 KWIETNIA _(SUNDA),

 

- OCHRONKA -

 
Dzisiaj

23

a

|-
Dotychczas >

1454 |
 

 
 
DO KOBIET POLSKICH

Dzień otwarcia Ochronki zbli-
ża się z dniem każdym. Wkrótce
otwarte zostaną podwoje naszej
skromnej instytucji. Liga Ko-
biet przyjmuje na siebie ciężki
obowiązek prowadzenia tej 0-
chronkl. Zwróciłyśmy się raz
poprzednio z 'wpelem' do Koda
czek, aby wstępowały do
Ligi Kobiet jako członkinie po-
pierające z obowiązkiem płace-
nia regularnie dolara mesięcz-
nie na utrzymanie Ochronki. W
ten sposób, mając regularny do-
chód zapewniony, możemy na-
jąć służbę, uregulować budżet
tak, abyśmy później nie miały
przykrości i zawodów, Wiedząc,
że mamy sto członkiń popiera-
jących, wiemy, że mamy sto dor
larów miesięcznie regularnego
dochodu. Na tej podstawie mo-
żemy przyjąć pewne zobowlg-
zania.

Dotychczas zapisało się czter-

W NEW YORKU 1 OKOLICY |

dzieści, Dziślaj ponownie zwra-
camy się do kobiet polskich z
apelem:

Wstępujcie do Ligi Kobiet, ja-
ko członkinie popierające z obo-
wiązkiem płacenia podatku mie-
sięcznego $1.

Podatek ten ma być obrócony
na utrzymanie Ochronki, która
otwarta zostanie za cztery ty
godnie. *
Obowiązkiem matek polskich

jest prowadzić dom dla opusz.
czonych osieroconych dzieci.

Liga Kobiet Polskich.
Oddz. II. w N. Y.
K U P 0 X

Na skutek apelu zamiesz
czonego w „Nowym Świecie"
niniejszem zapisuję się, jako
Członkini Popierająca do Li.
gi Kobiet w New Yorku i obo-
wiązuję się przysyłać regular-
nie podatek miesięczny $1 na
utrzymanie Ochronki Dzien-
nej.
Imię 1 nazwisko ....
Adres ...

  

 

Wieczorek Familijny

urządza Tow. Marji Konopnic-
kiej, Gr. 20 Z. P. N. w New Yor-
ku. w sobotę, dnia 6-go czerw-
ca, 1925, w Domu Narodowym,
19-28 St. Marks PL, New York,
N. Y. Początek o godzinie 8-ej
wieczorem.
Cena biletu 50 centów.
Muzyka doborowa polska.
Do licznego współudziału za-

prasza Sz. Rodaków 1 Rodaczki
- Komitet.

BRONX, N. Y. .

Bal Wiosenny

urządza Chor Dziatwy przy
Tow. Śpiewu „Chopin" w Bronx,
N. Y. w niedzielę dnia 26-50
kwietnia, 1925, o gódzinie 4-ej
po południu w Domu Narodo-
wym, 705 Courtlandt Ave.,
Bronx, N. Y. .
Polska muzyka doborowa. -

Wstęp 50 centów.
Wczasie zabawy odbędzie się

popis śpiewu Chóru Dziatwy,
który naszą Polonję powiniek sa
interesować, przeto na ten pler
wszy Bal raczy Szan. Polonja
przybyć, a postaramy się, by
zacni Goście szczerze się uba-
will,

Cześć Pieśni!

YONKERS, N. Y.

Wniedzielę, dnia 19-g0 kwie-
tnfa, 1925 roku, o godzinie 6-ej
wi rem wygłoszę odczyt na
sali Y. M. C. A. w Yonkers, N
Y. na temat: „Chrystus w Pol-
sce". Wstęp: wolny.
Po ukończonym odczycie do-

ręczę dyplomy wszystkim człon-
kiniom i członkom, 152 oddzla-
łu Pol. Nar. Spójni. A zatem
wszystkie panie | panowie racz
cle się zebrać na sall Y. M. C.
A. w Yonkers, N. Y. o godzinie
6-ej wieczorem.
Z bratniem: pozdrowieniem

Ks. W. Trzepierczyński.

Komitet.

 

Przyjdziecie do mnie kumo-
trze w niedzielę ?

O, nie preyjde!
Dlaczego?
Bo pójdę na przedstawienie

1 bal! I
Gdzie?
Do św. Bartłomieja!
A jakie tam będzie przedsta-

wienie? ~
A to kumoter nie wie, że we-

terani sprowadzają najpiękniej»
szy obraz z Polski!

Jaki obraz?
Tajemnica Rodu Książąt!
O! Jeżeli to weterani urzą-

dzają, to warto pójść, bo wete-
rani jak urządzają, to jest na co
popatrzeć i można się zabawić,j
bo oni zawsze coś nowego spro-
wadzą do Yonkers.
Zapraszamy Szean. Polonię z

Yonkers 1 okolicy ma przedsta-
wlenie 1 bal w niedzielę, dnia
19-go kwietnia, 1925 roku na
salę św. Bartłomieja przy ulicy
Saw Mill River Road i Palmer
Ave., o godzinie 4-e] po potud-
niu, a ręczymy, Iż każdy się u-
bawi.

Cześć!
  

Piknik

Piknik i wycieczkę urządza
Kółko Mandolinistów „Lutnia"
w New Yorku, na wyspę Staten
Island w pięknym Grand City
Parku, 247 Midland ave., Grand
City, Staten Island.

Parę bloków przed dobrze zna
ną miejscowością kąpielową
Midland Beach.
Wniedzielę dnia 28-go czerw-

ca, 1926 roku.
Początek o godzinie 10-ej ra-

no

„Święcone"

Kółko Mandolinistów „Lut
nia" w New Yorku, zaprasza
znajomych | sympatyków na
Święcone, w niedzielę, -dnia 26-
go kwietnia, 1925, o godzinie 3
po południu w sall Domu Naro-
dowego, 19-23 St. Marks Place,
New York City.

OCHRONKA

W. 1 K. Starowlozowle .. $6.00
Czytelniczka z 8. Deerfield 5.00
W. Bekis. 2.00

 

  

  

K. Moiny 2.00
J. Możny 2.00
Antoni Piekarz 2.00
B. Karpowicz .. 1.00
W. Stanko .. 1.00
G. Gromalski 1.00
Ignacy Maciejewski . 1.00

 

--- -

So. Deerfield, Mass,
Zacny Włóczęgo! .
Z niniejszym , listem załączam

86.00 na Ochronkę, na ten wiel-
ki cel, do której będą garnąć się
biedne nasze siorotki, gdzie ma-
ją otrzymać dobrą opiekę i kie-
runek na dalszą drogę życia. Na
samo wspomnienie serce się we
mnie raduje, że i mój skromny
dalek może rozweselić choć na
czas jakiś tę biedną istotkę, któ-
rą los rzucił na ulicę i nędzę.
Zaś Tobie, 'drogi przyjacielu

tych biednych istot zasyłam naj-
szczersze uznanie i życzę jak naj-
większego powodzenia na tem po
lu pracy.

Pozostaję z głębokim szagun-
kiem,

Czytelniczka z So. Deerfield,
bo Mass.

 

  

APRIL 19), 1925.

Capitol

Zacu-'na. się tydzień przedsta-
wień po cenach zniżonych. 0-
braz wybrany dla szerokich
warstw pabliczności zasługuje
na szczególną uwagę, ponieważ
netylko jest dobrze grany | zaj.
mujący, ale posiada również war
tość historyczną, Tłem sztuki p.
t. „Romola! - średniowieczna
Floregcja w czasach, kiedy Sa:
wanarola, mnich zbuntowany
przeciwko papieżowi nawoływał
lud do prostoty i czystości pier-

wotnego chrześcijaństwa. - W

tym filmie, szczególnie pięknie

wyglądają dwie siostry Gish,
Lilian 1 Dorothy. Na zakończe-

nie z powodu rocznicy urodzin

Szekspira krótki obraz upamięt-

ni ten fakt.
 

NAUKA I KAZANIA
„Konkordat: Kościelny
a Poddaństwo Polskie"

Niedziela, 19-go kwietnia, 1925
"mąz"; godaime 1-87 po południu

164 Second Avenue

numeral-$131.33.“
Ke. A.A. Zlarke.

zębów.

żdem jedzeniu,
   

 

   
*: Colgate's

Usuwa przyczyny psucia nier-nii!

 

' pentysta Wam powie, że najnowszym spe-
+ sobem zachowania zębów jest zapobieganie

ich psuciu sig. Colgate's Czyściciel Zębów
utrzymuje zęby zdrowemi. Więcej dentystów
poleca go niż którykolwiek inny, czyściciel

Najbezpieczniejszym # najskuteczniejszym
sposobem utrzymania zębów czystemi i ła-
dnemi jest regularne czyszczenii
czką z Colgate's Czyścicielem Zębów po ka»

ie je szczote.

3 za 70e

 

DWA POŻEGNALNE KONCER-
TY ORKIESTRY LUDOWEJ
STANISŁAWA NAMYSŁO-
WSKIEGO W NEW YORKU

Komitet Organizacyjny tury
koncertowej Orkiestry Ludowe}
St. Namysłowskiego podaje do
publicznej wiadomości, że ostat-
nie dwa koncerty naszych wir-
tuoz6w siermiężnych urządzone
będą w New Yorku.
Obydwa odbędą się na wiel-

kiej sali Manhattan Opera Hou-
se, przy 34th Street i 8th Ave-
nue. Pierwszy mastgpl w so-
botę wieczorem, o godzinie 8-ej,
dnia 2-go maja, a drugi naza-
jutrz w niedzielę, dnia 3-g0 ma-
ja, 'o godzinie2:30 po południu.
Z uwagi na rychły wyjazd

orkiestry będzie to dla polonii z
New Yorku i okolicy ostatnia
okazja usłyszenia naszych dziel.
nych Namysłowczyków, któ-
rych objazd po osiedlach pol-
skich w Stanach Zjednoczo-
nych był faktycznie jednym
tryumfalnym pochodem, jak to
słusznie podnosi prasa wszel-
kich. obozów.

Orkiestra koncertuje w tygo-
dniu bieżącym w Chicago i oko-
licy, w poniedziałek w Milwau-
kee, poczem przez Detroit, stan
Ohio, Wheeling, W. Va., Pitts-
burg i okolicę przybędzie do
New Yorku.
Entuzjazm poloni na Zacho-

dzie, zwłaszcza w Detroit i Chi-
cago, był niezrównany. To też
przyjęciom i powitaniom popro-
stu nie było końca. Cały" szereg
koncertów w Chicago i najblit-
szej okollcy odbywa się
przy nadzwyczajnej frekwencji.
Wszyscy mówią, że Namysłów»
czycy zdobyli tam szturmem
serca 1 względy polonii.
Program obydwu koncertów

w Manhattan Opera House w
New Yorku odmiennym będzie
od pierwszych dwuch, urządzo-
nych w Metropolitan Opera.
Dyrektor Namysłowski przygo-
towuje na występy tutejsze
specjalny wybór kompozycji oj-
ca swego, Karola, jak i swoich
własnych. Motywy ludowe prze-
ważać będą, a już chyba nie
trzeba przypominać jak to wszy
stko w duszy człeka się raduje,
gdy słyszy te skoczne oberta-
sy, mazurki, kujawiąki, czy kra-
kowiaki.

Polonja nowojorska niezawo-
dnie poprze imprezę Namyslow-
skiego tłumnem przybyciem na
obydwa koncerty pożegnalne.
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Gloria Swanson w „Madame
, Sans Gene"

W ubiegły piątek po raz plerw
szy ukazała się na ekranie te-
atru Rivoli wspaniała sztuka

p. t.: „Madam Sans 

   
n
wive

 

 Placówka Pol. Am. Wet.

 

Nil!

Gene", co możnaby przetłuma«
czyć: „Pani bez ceregieli". I rze
czywiście Katarzyna Hubscher,
~praczka paryska idzie przez ży-
cie z zupełną pogardą dla wszel
kich form towarzyskich, Burzi
we koleje Wielkiej Rewolucji

szkoŁa, opwm
MożNA stę PRED-xo NAuCzre se-wię, certao i mn.
sao
16 miesięcenie orotne
lekcje 110 miesięcznie

Success School Building
wivikorow uracA, reo tu 

 

wynoszą ją na wyżyny, jako 20-
nę jednego z przyjaciół Napo-
lepna zdobi ją tytuł księżnej i
otacza przepych dworski. Kata-
rzynę to wszystko nie olśniewa.
pamięta ona czasy, kedy była
praczką i wykradała od bogat-
szych klijentów jedwabne ko-
szyle dla wówczas ubogiego i
nieznanego Napoleona. Sztuka
ta nacechowana szczerym demo
kratyzmem choć przeszło pół-
wieczna nigdy nie schodzi na
czas dłuższy ze scen paryskich.
Są artystki, które nie grają pra-
wie Innych ról oprócz roll Ma-
dame Sans Gene, np. Rejane.
W Ameryce zaszczyt kreowa-

nia tej roli i to na filmie przy-
padł znanej gwieździe ekrano-
wej Głorji Swanson.
Krytycy jednogłośnie zgadza-

ją się, że Gloria w tej trudnej
1 efektownej roli nie ustępuje
żadnej ze swych poprzedniczek,
a przewyższa niepospolitą uro-
dą.

Zdjęcia obrazów zostały zro-
blone przez firmę Paramount we
Francji, w miejscowościach hi-
storycznych, gdzie Napoleon
przebywał ze swym dworem.
Dzięki uprzejmości rządu fran-
 
 

S, HUROK, przestawia

W CARNEGIE HALL 5%£
w NisziEELĘ PO PoŁUDNIU
28.00 Kwietnie, o 3 po południuostatni wtym mezonie

KONCERT SKRZYPKA MISCHO

EL MAN >
(warechrlatowe| alasy akzaypla)Bilety do nabycia przy kasie
 
 

MADISON SQUARE
GARDEN

PRZEDSTAWIENIA
Dwa razy dziennie: o 2118 1 ait8
Ringling Bros & Barnum

& Bailey

(CYRK
NAJWIĘKSZY w świecie
5 KOLOSALNYCH SCEN

800 Akrobatów
Jeśdzer konni bez słodel.
300 wytresowanych koni
1000 dzikich zwierząt

Najśmiejsze pajace - różno dzi.
- wactwa
Najbardziej zabawne przed.

stawienie z wszystkich
Bilety można nabyć tera
WSTĘP zA wszysTKo

Włączając siedzonia 500. i wyżej
 

TEATR iMUZYKA

cuskiego firma otrzymała po-
zwolenie dokonania zdjęć wspa-
niałych pałaców, które dotych»
czas nigdy nie ukazały się na
filmach. ›

 
 

 

POŻEGNANIE.

STANISŁAWA

NAMYSŁOWSKIEGO

przez Polonię z New Yorku

i Okolicy!

DWA OSTATNIE

. KONCERTY .

PRZED WYJĄZDEM

DO POLSKI

w wielkim gmachu

MANHATTAN OPERA
HOUSE

West 34-ta ulica, pomiędzy
8-mą i 9-tą Ave.

W SOBOTĘ, 2.60 MAJA

o godz. Sej wieczorem

W NIEDZIELĘ, 3-G0 MAJA

o godz. 2:30 po poi

Ceny biletów: T5e, $1, $1.50,

$2 1 $2.50, do ezego dochodzi

podatek rządowy

Ostatnia sposobność usłysze-

nia i ujrzenia dzielnych Na-

mysłowczyków, którzy po

triumfalnym objeździe osiedli

polskich w Ameryce powra.

cają do kraju

BILETY DO NABYCH:

W NOWYM YORKU: W Domu
Narodowym, 19:21 St, Marks Pl |.
w składzie W. Bialskiego, 125 Ey
T-ma ulica, w biurze E. $, Wit.
kowskiego, 130 E. 7 ul.

W BRONX: W składzie mebli ob.
Sagala, 149 East 156 ul.

W BROOKLYNIE: W Sokolni,
14-g0 Gniazda, 190 Grand ulica,
i w Polskim Banku Pożyczkowo-

Oszczędnościowym, 689 Fith ave,

W JAMAICA: U ob. L. S. Desza,
203 Sutpin Road. ,

W YONKERS: U. ob. Piotra Pio-
trowskiego, 4 Seymour St.

  

 

 

  

sense 8
nomatografie te-
go roku jest obraz

adame Sans Gene",
dramat filmowy, zdjęty
we Francji, w których, w
swym czasio królował Sans

poleońskiej, przej
pozatem najlepszy Obraz

mjerg w

 
RIVOL

 

SWANSON:

MADAME:

Gene. Wspańiały obraz z Ery Na-
olśniewający, i +

kiedykolwiek
odtworzony przez GLORIĘ SWANSON,
głoriuś GLORIA. Obraz ten miał swą pro- )

ivoli "Teatrze w zeszły piątek wieczo-,
rem, bilety kosztowały po $5.00 jeden. Jednak w tym
tygodniu w tym samym teatrze możecie go widźieć

po cenach zwykłych, a mianowicie 306 po pl. i 506 wiecz.

. Theatre, Broadway, 49 S+ -

Przedstawienia trwają berustanku
od 11 rano do 11:80 w nocy --(f*.

IN N

 

SANS '"

_GENE/
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NOWY SWIAT NIEDZIELA, 19 KWIETNIA (SUNDAY,. APRIL 19), 1995.

ZGON JULJANA --

MARCHLEWSKIEGO

Przywódcykomunistów polskich
 

JERSEY CITY,

Wielki -wiec /protestacyjny
przeciw konkordatowi zawarte-
mu pomiędzy Polską i Watyka»
nem urządza Oddział im. L.
Waryńskiego, Z, S. P., w niee
dzielę, dnia 19-go kwietnia, w
Domu Polskim, pn. 187 Brun-
ewick Street,

Początek wiecu o godzinie
3-ej po południu.

Obywatele i Obywatelki!
Konkordat zawarty pomiędzy

Polską i Watykanem stworzył
w Polsce państwo w państwie.
Kler nie podlega zupełnie› kon-
troli i prawom państwowym.
Na aresztowanie zdrajcy pań-

stwowego, czy zbrodniarza, na-
wet takiego, jakim był ksiądz.
Damazy Macoch, konkordat nie
pozwala, potrzeba pozwolenia
władzy kościelnej.

Towarzysze Robotnicy!
Robotnik i chłop polski prze-

lał swoją krew za wolność i nie-
podległość Polski. Umowa :z
Watykanem, daje władzę czar-
nym krukom i otwiera wrota
dla różnych zakonów, które są
przekleństwem każdego narodu.

"Polsko, twa zguba w Rzy-
mie!" - wołał wiecznie żyjący

, w narodzie, Słowacki.
Wobec tych kilku krótkich

uwag, wzywamy was obywatele
i obywatelki, w Jersey City,
N. J. i okolicy na powyższy wiec.
Na wiecu będą przemawiali naj-
wybitniejsi mówcy, którzy ob-
szernie wykażą jakie jest niesz-
częście dla Polski, narzucony
przez Rzym haniebny konkordat
Polsce.

Wstęp wolny.
KOMITET.

ODEZWA

GMINY NO. 20 ZW. NAR. POL

w sprawie wspólnego urządzenia
Obchodu wiekopomnej rocznicy
Konstytucji 3 Maja w Jersey City

Na posiedzeniu delegatów Gm.
No. 20 Zw. Nar. Pol., odbytem
dnia 30 marca, b. r., w Domu Pol-
skim, 187 Brunswick SL, Jersey
City, oprócz wielu innych spraw
omawiano sprawę urządzenia
przy współudziale wszystkich
"Towarzystw, wspaniałego obcho-
du uczczenia Konstytucji 3-80
Maja, ip sali Domu Polskiego,
w Jersey City.
Ażeby Obchód ten wypadł jako

prawdziwa manifestacja narodo-
wa, uchwalono do współpracy za
prosić wszystkich reprezentantów
Towarzystw -- Stowarzyszenia
Synów Polski, związkowych, ko-
ścielnych, społecznych oraz klu-
bów politycznych obojga płci, by
razem stworzyć program, godny
©czezenia niezgasłej w dziejach
naszego narodu pamiątki.
W tym celu, dnia 19 kwietnia,

b. r., t. $. w niedzielę o godzinie
3ej popołudniu, odbędzie się w
sali Domu Polskiego p. n. 187
Brunswick St., Jersey City, ogól-
ne zebranie z inicjatywy Gminy

 

 
 
Telefon, Warerty 4581

Dr. Jozef Michalski
Były Major.Lekarz Wojsk Polskich

14 Belmont Avenue
NEWARK

'Taiaton Rezydencji Anę-.n wn
  

 

 

No. 20 Zw. Nar. Polskiego, na
które zaproszeni są delegaci wszy
Stkich towarzystw z Jersey City
i okolfty, w celu wspólnego uło-
żenia programu uroczystości.
Ze względu na krótki czas, tym

czasowy Komitet prosi o przy>
bycie na to zebranie wszystkich
reprezentantów organizacyj, lub
Towarzystw, bo chlubną w dzie-
jach naszych pamiątkę Konsty-
tucji, powinniśmy urządzić naj-
wspanialej i siłami całego spo-
łeczeństwa polskiego.
Za Komitet Tymczasowy,

8. Świerczyński.
 

UWAGA POLACY Z JERSEY
CITY 1 OKOLIC

Klub Polsko-Esperancki, 578
Jersey Ave, Jersey City, zawia-
damia, że w niedzielę, dnia 1980
kwietnia, b. r. o godzinie 3ej po-
południu urządza z rzędu Sci od-
czyt na temat języka pomocni-
czego Esperanto i jakie korzyści

a narodu? Odczyt wygło-
S. Pelkowski, były żołnierz

armji polskiej.
Następnie drugi odczyt wygło-

si na temat: Radjo i Esperanto
prof. J. J. Sussmuth z Union Hill,

Uprzejmie upraszamy Was Po
lacy ,0 liczne przybycie, Jedno-
cześnie zaznaczamy, że dla dzieci
lekcja języka Esperanto odbędzie
się o godzinie %ej popołudniu.

Zarząd Klubu.

  

Polski Uniwersytet Ludowy

Polski Uniwersytet Ludowy
urządza Wielki Bal, który odbę-
dzie się w sobotę, dnia 25-go
kwietnia, w Domu Polskim, pn.
187 Brunswick Street.
Dochód przeznaczony na pro-

wadzenie odczytów oraz Szkoły
Polskiej, przy Polskim Uniwer-
sytecie Ludowym.
Wobec tego, it cel godny po-

parcia, prosimy szan. obywateli
i obywatelki o poparcie.
Komitet ze swej strony do-

kłada (swych sił, aby ubawić
szan. gości.
Do tańca będzie przygrywać

„muzyka prof. Wojtanowskiego.
Początek o godzinie T-ej wie-

czorem.
Wstęp 50 centów od osoby.

(16, 5)

NEWARK

Orgje samochodowe

Cztery osoby odniosło rany w
wypadkach automobilowych, w
Newarku wczoraj. Ofiarami
było dwuch Polaków.

Przechodząc przez jezdnię,
przy narożniku ulic Belmont
Avenue i Seventeenth Avenue,-
Jan Dudak, lat 45, z pn. 88 Li-
vingston Street, zostal najecha-
ny przez auto Sheltona Millera,
z pn. 123 Dewey Street. Duda-
ka odstawiono do szpitala miej-
skiego, gdzie lekarz potwierdził,
że ma on złamane żebro i rany
na ciele.

Mały Kazimierz Kaziński, lat
6, z pnr. 380 South 10th Street,

sam odwiózł rannego chłopczy-
ka'do szpitala miejskiego, Ra-
ny jego nie są groźne.

Polak otrzymał medal za o-

calenie życia dwom

lotnikom

Medal honorowy za ocalenie
życih ludzkiego, został wręczo-
ny przez władze marynarki Sta-
nów Zjednoczonych Janowi C.
Garbińskiemu, z pn. 487 Mul-
bery Street, za czyn bohaterski
w listopadzie ubiegłego roku,
gdy latawiec spadł do* morza
~podczas próby w strzelaniu do
tarczy. Garbifiski ocalił życie
lotnikowii radio-operatorowi.

Garbiński służył wówczas na
okręcie U. S. S. Banibridge, pod-
czas manewrów. Gdy hydro-
aeroplan spadł do wody, Garbiń-
ski skoczył na ratunek lotniko-
wi i jego towarzyszowi. Z nara-
żeniem własnego życia wycią-
gmął on obu do łodzi ratunko-
wej.
Młody bohater jest synem pa-

ni Julji Garbińskiej. Do mary-
narki wstąpił on w roku 1923.

Szkoła dla Dzieci

Zawiadamiam rodziców pól.
skich, że, szkoła Polskiego Klu-
bu Oświatowego przyjmuje w
dalszym ciągu dzieci na na-
uke języka I historji polskiej.
Lekeje odbywają się w każdą
sobotę 1 w niedzielę, w Polskim
Klubie Oświatowym.

Za Komisję Oświatowa:
R. A. BORKOWSKL

\ PASSAIC

Wielki koncert

DZISIAJ, to jest w niedzielę,
dnia 19-go kwietnia, odbędzie
się wspaniały koncert T-wa
Splewu Chopin, w sali Domu
Ludowego, przy Monroe Street.
W koncercie udział wezmą cho-
piniści 1 pierwszorzędne siły
śpiewacze, między innymi, Le-
onja Ogrodzka, primadonna ope-
ry warszawskiej. Początek kon-
certu o godzinie 8-ej wieczo-
rem. został starannie
aprncowany, przez dyrygenta
E. Sennerta.
 

TRENTON

P. U. L.

Drugi z kolei odczyt urządza
Polski Uniwersytet Ludowy na
temat: „Oświata 1 Organizacja"
Przemawiać będzie w niedzielę
dnia 19 kwietnia w State Nor
mal School na Clinton Ave. na-
czelny redaktor „Nowego świa-
ta" ob. W. Bojan Błażewicz.

Początek o godzinie 7:30 wie-
ezór,

Wstęp: wolny,
Prelegent w odczycie * swoim

będzie mówił o znaczeniu'oświa-
ty tak dla jednostki, jak i naro-
du. Za oświatą? idzie organiza-
cja, bez której żadne państwo i
#aden naród nie posiądzie wiel-

został najechany przez samo- |kości
chód Edwarda Hammonda, przy

.] South Orange Avenue, wczoraj
po południu. "_ Automobilista
 
 

PIERWSZY WIELKI KONCERT
ŚPIEWACZKI OPERY WARSZAWSKIEJ

Eugenji Gregorkiewicz (Gorki) z Harrison
odbędzie się

+
W NIEDZIELĘ, 26-G0 KWIETNIA, 1925 ROKU

w sali parafjalnej św. Stanisława w Nowarku, N. J.
121 Livingston St

Między innemi śpiewane będą arje z oper: Halki, Hrabiny i Robert
Djabel. Leskawy udział bierze także utalentowana pianistka panna
Jadwiga Wysocka. Dla miłośników sceny i śmiechu. Po raz PIERWSZY

, w Ameryce odegrana będzie areyzabawna farsa „KOCHANEK CZY
ZŁODZIEJ", którą reżyseruje autorka sama, panna E. Gregorkiewicz.

Na zakończenie ze śpiewami i tańcami „WESELE 2081"
z wielkiem powodzeniem grane w Bloomfield, Passaic itd.

  
 
 

 

 

J. Srednicki

Sklep Instrumentow

NUTY NA WSZELKIE INSTRUMENTA

GRAMOFONY 1 REKORDY

348 Grove St.,

Muzycznych

1 KSIĘGARNIA _

Jersey City, N. J.

Komitet,

PLAINFIELD

Zawiadomienie ->

W niedzielę, dnia 19-g0 kwiet-
nia, r. b, o godzinie Sej po po-
łudniu, w Sokolni, pn. 650 West
Srd Street, wygłosi odczyt, ma-
jor wojsk polskich dr. Michal-
ski, na temat "Wojna w Pol.
sce"

Jest to pierwszy odczyt na ja-
ki się Sokół zdobył {-ma który
zaprasza całą Polonję: obywa
teli 1 obywatelki.
Wstęp wolny,
Czolem! :

KOMITET.
 

Były niemiecki następca tro-

nu w Madrycie

BERLIN, 18 kwietnia, - „Deu-
tsche Tageszeitung" donosi, że by
ty nasłępca tronu Niemiec przy-
był do Madrytu, gdzie jest goś-
ciem hiszpańskiej rodziny
lewskiej. Pismo to dodaje, że eks
kronpryne towarzyszyć  będźie

   
królowi Alfonsowi w Jego podró-
ży: doSewilli, -

! czał

 

fak donoel Agencja Wscho-
dnia, zmarł we Włoszech po
dłuższej chorobie bawiący tam
na kuracji komunista polski dr.
Juljan Marchlewski, - W hi-
storji zaciekłej walki przeciw
polskiej partji socjalistycznej i
przeciw idei niepodległości Pol-
ski odegrał Marchlewski wybi-
tną rolę. Życie jego, jak i jego
przekonania stanowiły dziwny
splot sprzeczności. /
Ukończywszy gintazjum w

Warszawie, studja dalsze od-
był w Szwajearji i w Niem-
czech. -Początkowo _zamierzał
podobnie jak jego brat Leon
(profesor uniwersytetu, znako-
mity chemik) poświęcić się che-
mj. Odbywał przez jakiś czas

fabryczną praktykę farbiarską

w Łodzi i w Zurychu. Już w

tym czasio był socjalistą. W r.

1890, -podczas , przewożenia

zwłok Adama Mickiewicza z Pa

ryża do Krakowa, Juljan Mar-

chlewski - z inicjatywy Tgna-

cego Daszyńskiego - na dwor-

cu kolejowym w Zurychu wy-

głosił nad trumną Mickiewicza

mowę w imieniu polskiego sto-

warzyszenia robotniczego „Zgo

da" w Zurychu, na czele które-

go stał w owym czasie Ign. Da-

szyński,

Gdy w r. 1892 została zało-

żona PPS, Marchlewski nie po-

szedł w jej szeregi, lecz uległ

wpływowi Róży Luxemburg i ra

zem z nią założył w roku na-

stępnym partję przeciwną pod
nazwą „socjaldemokracja Kró-

lestwa Polskiego" (SDKP) i

pierwszy organ tej partji, wy-

dawany w Zurychu, a zatytu-

łowany „Sprawa robotnicza".

Po wydaniu pierwszego numeru

tego pisma w lecie 1893 zjawił

się Marchlewski wraz z Różą

Luxemburg, jako delegat tej

nowej partji na międzynarodo-

wym kongresie socjalistycznym

w Zurychu.

Jako przywódca „socjaldemo

kracji „Królestwa Polskiego",

która w parę lat później prze-

zwała się „socjaldemokracją

Królestwa Polskiegp i Litwy"

(SDKP i L), zwalczał Marchlew-

ski w jej organach, jakoteż w

pismach niemieckich 4  rosyj-

skich, ideę odbudowania niepo-

dległej Polski, namiętnie gło-

sząc wymyśloną przez Różę Lu-

xemburg teorję „organicznego

wcielenia" Polski do Rosji, te-

orję przejętą później przez Ro-

mana Dmowskiego. - Istnieje

wersja, dziś trudna do spraw-

dzenia, że nie Róża Luxem-

burg, lecz Marchlewski wymy

Ślił na pepesowców przezwisko

„socjalpatrjota" _(obelżywe w

pojęciu „esdeków"); dość, że

zwalczając zaciekle PPS przez

całe życie (pod. pseudonimem:

J. Karski), Marchlewski stale

posługiwał się przezwiskami

„socjalpatrjoci" i „socjalpatjo

tyzmu".

Przerzuciwszy ›się do studjo-

wania ekonomji politycznej,

Marchlewski doktoryzował się z

nauk społecznych na uniwer-

sytecie w Monachjum na pod-

stawie rozprawy o stosunkach

gospodarczych w Poznańskiem,

którą potem wydał drukiem po

polsku. Przez jakiś czas był

Marchlewski jednym z redakto-
rów „Sechejsche - Arbeiter Zel-

tung" w Dreźnie i „Leipziger

Volkszeitung" (w Lipsku i w

dziennikach tych, oraz w „Prze-

glądzie socjaldemokratycznym"

i innych wydawnictwach esdec-

kich 'zajadle zwalczał: PPS. <-

Jakkolwiek esdek i wróg „s0-

ejalpartjotyzmu", rozwijał Mar

chlewski przez kilka lat działal-

ność pan-;(›,zyczy1ął dziwnie nie

licujacy z jego przeciwnem Pol-

sce sposobem myślenia; założył

mianowicie w Monachjum nie-

miecką -księgarnię - nakładową
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Obywatelstwa: -

Imigracji:

 

Wasz Bank

Jeżeli potrzebujecie rad, które (wszczęła-zą,

' Wam lub anym_kmwnym wiele rozczarowań 1 strat

pieniężnych, poradźcie się nas w sprawach dotyczących:

Dopomożemy Wam w uzyskaniu obywatelstwa, w uzyska-

niu pierwszych i drugich papierów. W razie potrzeby skle-

rujemy Was do organizacji uczących bezpłatnie języka

Angielskiego 1 Konstytucji Stanów Zjednoczonych. _

Damy Wam potrzebne informacje o prawie imigracyjnem
1 formalnościach,

Kópensaty dla Robotników i Emerytury dla Wdów:

Poradzimy Wam jakie formalności należy załatwić w ra«

*! zie wypadku lub w jaki sposób starać się o emeryturę

dla. wdowy,

Nasz Department Sąsiedzkiej Usługi (130 Bowery) poradzi Wam bez-

płatnie i bozwzględu na to, czy jestoście depozytorem, czy tei-nie.

Możemy Wam pomóc! Spytajcie się o Dr. Solitermana.

Otwieramy konta dla towarzystw. Osoby niezdolne podpisać swego na«

zwiska też są przyjmowane na depozytoréw.

The:Bowery Savings Bank

110 East 42 Street

naprzeciw Grand CentralStacji

Obydwa banki otwarte w poniedziałki do 7-) wieczorem

NEW YORK CITY

Ogólne zasoby mewyżśzaję sumę $250,000,000,

 

130 Bowery

blisko Grand St

  

   

 

wyższych dygnitarzy sowlec-

kich, Rząd sowiecki powierzył

mu komisarjat dla spraw. pole

skich. - W r. 1920 podczas in-

wazji rosyjskiej w Polsce, Mar-

chlewski wysłany został przez

rząd sowiecki w ślad za armją

rosyjską, jako przewodniczący

rządu sowieckiego, przeznaczo-

nego dla Polski w razie zawojo-

wania jej przez Rosję. Po klę-

«ce armji rosyjskiej wrócił do

Moskwy, Od dłuższego czasu

chorował; kuracja we Włoszech

nie uratowała mu życia.

 

 

 

THE LINCOLN SAVINGS BANK
of BROOKLYN
Założony 1008

set Broadway I St. 12 Graham Ave! Blisko Bway

 

  

Gee. H. Dose

 

$1. - Otwiera Konto - $1.
Ostatnia stopa procentowa wynośila

CZTERY I PÓŁ (45%) PROCENT ""i *
procent i procent od procentu dopiywane są kwartalnie *

Pizesyika pieniędzy do wszystkich krajów po niskich ratach,
Widadki do banku przez, pocztę

PRZEDZlAI—Y OGNIOTRWAŁE $8- 1 wi

 

 

-- Kapitał przeszło $70,000,000 --

ri 4

L

ece},
Charles Frosb

  Bracia Juljana

go byli endekami, zarówno wspo

mniany wyżej profesor, który

zawsze był i jest endekiem, jak

i trzeci brat Bolesław, który

był .redaktorem .endeckiego

„Kurjera Poznańskiego" i przed

kilku laty został zamordowany.

 

DBAJCIE O WASZ ZOLADEK!

 

Walter Johnson, bohpter‘ogxt—
nich ,,World Series" i największy
„pitcher" naszych czasów, powia-
da wjednym ze swoich ostatnich
artykułów że wielu graczy w ba-
seball cierpi na żołądek, z powo-
du, że jadają zawsze w pospie-
chu lub zaduzo. On sam dba za-
wsze o swój żołądek A dlatego za-
wsze czuje się dobrze, Każdy po-
winien dbać o swój żołądek i ni-
gdy nie zapomnieć: czynić to, u-
żywając Trinera Gorzkie Wino!
Ten środek poprawia Waszę prze
kroczenia djety pokarmu, prze-
czyszcza kiszki, pomaga trawie-
niu i wydziela z wnętrzności
wszelkie mtruwtające niestrawlo-

ne części pokarmu, To nigdy nie

zawodzi. Pan Jan Sziwan pisał

do nas z Lorain, Ohio, 18 lutego:

,Zazywalem Gorzkie Wino Tri-

mera na żołądek, który był w

rzłym stanie i czuję się o wiele

lepiej". Czy próbowaliście Trine-«

ra Liniment w razie renmatyzmu

lub bółów neuralgieznych, lum-

bago, zmęczenia muszkułów lub

opuchnięć i Trinera Łagodziciela

Kaszlu, pewny" środek na zazię-

bienie? Jeżeli nie możecie dosta#

tych środków w waszej sąsićd-

niej aptece lub składzie lekarstw,

napiszcie do Joseph Triner Com-
pany, Chicago, IIl.  

 

~ZAJSCIE 0 KAPELUSZ
POSŁA-KOBIETY

W angielskiej izbie gmin obo-
wiązywało zarządzenie, że posło-

wie-kobiety przemawiały w ka-

pełuszach, Niedawno temu jed-

nak, gdy jedna kobieta-poseł z

/Partji Pracy tow. Wilkinson

wstała ze swego miejsca i zwró-
ciła się z zapytaniem do rządu,
posłowie prawicy zauważyli, że
ma ona na sobie piękną zieloną

suknię, ale nie ma -- o zgrozo!
- kapelusza. Natychmiast pod=
niósł się z ławy rządowej pułko-
wnik Applin i zapytał marszał»

ka, czy szanowna mówczyni ma

prawo zwracać się do izby wo-

bec zarządzenia marszałka, by

kobiety miały pokryte głowy?
Poseł z Partji Pracy zawołał:

"Spójrzele na tych panów z

przeciwka; są to snoby." Mar-

szałek odrzekt, że Wilkinson jest
w porządku.

Philadelphia i okolica

 

Nimejszem zawmdamlam, że
wszyst-

kich członków Stowarzyszenia
Mechaników, Polskich z Phila-
delphia, Pa., odbędzie się w nie-
dzielę, dnia 19-g0 kwietnia, b. r.,
o godzinie 1:30 po południu, w
Domu Polskim, pn. 211 Faim |
mount Avenue.

Poniewatbędne to merwun po.
a

filji w Phnladelpbia, Pa., prosze—
ni są członkowie o przybycie. ©
Majątek mamy duży, musimy
pilnować i schodzić się na wspól-
ne zebrania, ponieważ jest to
naszym obowiązkiem.-

A. BUCZEK, Przedstawiciel.

 

dobroczynną.

 

: KOMITET POMOCY POLSKIEGO SZPITALA

W PIĄTEK, 24-60KWIETNIA, 1925 ROKU

W DOMU POLSKIM, 211 Fairmount Ave.

Z DZIELNICY KENSINGTON, urządza

WIELKI BAL

DOCHÓD NA SZPITAL POLSKI

Początek o godzinie 7:30 wieczorem

- Sprawa szpitala - to sprawa wszystkich - zatem ko-
mitet prosi. serdecznie o przybycie wszystldch na tą zabawę

 
pod firmą „Dr. J. B.

ski Verlag" i! wydajał w niej

prawie wyłącznie tłumaczenia

niemieckie dzieł współczesnych

autorów polskich, jak Zerofn-

ski, Przybyszewski i t..d. Pro-

wadził, rzecz można, podwójną

egzystencję: jako Karski zwal:

„socjalpatrjotów", jako

Marchlewski trudnił się „socjal-

patrjotyzmem". Cl, co go zna-

Ii, opowiadali, że właściwie zaw

sze na dnie jego duszy żył ów

zwalczany przezeń ,socjalpa-

trjotyzm", a tylko doktryner-

stwo wpędziło go w esdecję. ,

Po wybuchu rewolucji bolsze,

wiekiej udał się Marchlewski do

Moskwy, gdziezostał: jednymi" z
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W ŚRODĘ, DNIA 29-60 KWIETNIA, 1925 ROKU,

W METROPOLITAN OPERA HOUSE, Broad i
Po raz pierwszy w Ameryce wystawiona będzie piękna OPERA RO

Pod› dyrekcją Władysława K. anidsl ze współu
dowych śpiewaków operowych w rolach głównych,

iej oraz baletu z pier
ralntgo kierownika baletu teatru Stanley.
CENY BILETGW OD 50¢ do $2.50 zaleimie od miej

Bilety są do nabycia w następujących miejscach:
ul.; V. Gutkowski, 2605 Orthodox ul.;

- mount swe.; J. Rupnik, 1426 S. 10 ul. Camden, N.
Gimbel Brothers; w kasie Metropolitan Opera House

, FLIS"

taneczny, pod

J. Lange, 1701 Hunting Park Ave.;

1 w redakcjach pism polskich

o godzme 815 wieczorem
i Fog!
MAMEYCZNASt.

działem A. D. PUGLI reżysera Civle Opery, zawo-
chóru ze 10 osób, orkiestry z

sea w teatrze, CENY MIEJSC W LOŻACH $300.
W składzie muzycznym J. Krygior, 3192 Richmond

J-; Clarence Walunas, 2201 Wood St.; w kasie bilętów

9

354ml artystów z Or.

». 1 gene-

w Domu Polskim, 211 Fale.
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CENZOR - KLIKA

- KONSTYTUCJA

Cenzor Związku Narodowego Polskie-

_go, p. K. W. Sypniewski, rozesłał do gmin

i grup broszurkę, w której określa swoje

stanowisko i stanowisko organizacji, wo-

bec uzurpacji Zarządu Centralnego wła-

dzy, którą ten Zarząd wykazał w sprawie

zjazdu wydziałowego, zwanego bezpraw-

nie i fałszywie „Kongresem Wychodźtwa".

Wbroszurce zawarte są punkty, które

już w swoim czasie drukowaliśmy. Nie

wdajemysię jednak w tej chwili w szcze-

* góły. Rzecz główna, która nas interesuje,

a zapewne i wszystkich czytelników „No-

wego Świata", są to punkty czysto legalne,

według których w każdym zatargu organi-

zacyjnym kierować się musi opinja publi-

czna.

Czem kieruje się Cenzor Związku, od:

mawiając w imieniu CAŁEJ .organizacji u-

działu wzjeździe wydziałowym?

Na stronicy 5ej i Gej broszurki czyta-

my:

 

 

  

  

 

Na mocy Rozdziału XXVI paragrafów

3 i 5 Praw, Przepisów i Regul Z. N. P. Cen-

zor ma kontrolę nad Redakcją i odpowie-

dzialnym jest za kierunek i prowadzenie tej-

że, wyznacza Redaktora Naczelnego z kan-

dydatów przedstawionych przez Zarząd Cen

tralny i mianuje sztab redakcyjny.

Na mocy Rozdz. XXVII Praw,

sów i Regul Z. N. P., nie Związek ma się łą-

czyć z innemi organizacjami, ale wszelkie

organizacje polskie łączyć się mogą ze Zwią-

zkiem, a warunki ugody, w czasie między

sejmowym, ułożyć może Zarząd: Centralny

w porozumieniu z Cenzorem Z. N. P.

„Na mocy Rozdziału XL paragrafu &

Praw, Przepisów i Regul Z. N. P. Cenzor za-

" twierdza pensje i wynagrodzenia wszystkich

urzędników, pracowników i funkcjonarjuszy

-jakie naznaczy Zarząd Centralny. Cenzor

odbiera sprawozdania Zarządu Centralnego

i protokuły wszystkich posiedzeń jego i ta-

kowe stosownie do swego uznania zatwier-

dza, lub nie, jeżeli nie są one zgodne z Kon-

stytucję | Prawami Związku.

Zarząd Centralny natomiast sprawuje

tylko władzę wykonawczą pod przewodnie»

twem Prezesa Z. C., który obowiązany jest

cały swój czas poświęcić sprawom admini-

stracyjnym, organizacyjnym, ubezpieczenio-

wym I finansowym, jest szefem biur i wraz

z urzędnikami ma się zajmować interesami

Związku A NIE JEGO POLITYKĄ. Nigdzie

nie dają Konstytucja ani Prawa Związku

Zarządowi Centralnemu zezwolenia na zwo-

>- -fykanie zjazdów,

-

kongresów, wydawanie

** " odezw | proklamacji itp. rzeczy. Za admini-

rację Z. N. P. a nie za politykę, prezes Z.

C. odpowiada przed Sejmem i Radą Nadzor-

czą. (Patrz Rozdział XLVI paragraf 1. litery

(a) do (g), Prawa, Przepisy i Reguły Z. N.

  

P3.

)Pndxlal władzy i pracy jest tu jasny i zro-

zumiały. Cenzor ma w ręku swym reprezen-

tację Związku i pieczę nad jego politycznem
-_moralnem i materjalnem dobrem, a pre-

zes Z. C. i Dyrekcja mają pieczę nad admi-

nistrację, finansami, gospodarką i organizo-

waniem Związku".

Tak powiada nam Cenzor, a że ma słu-

szność, może łatwo sprawdzić każdy

kowiec i nie związkowiec, czytając odnoś-

ne paragrafy konstytucji.

Inaczej mówiąc, nie Zarząd Centralny

Jest:odpowiedzialny za politykę organiza-

cji związkowej, a Cenzor. Nie p. Zychlin-

ski i jego kompanja będą odpowiadali za

moralne i polityczne stanowisko Związku

przed sejmem, a p. Sypniewski.

  

To wyraźnie stwierdza konstytucja, |

 

nawet gdyby nie istniała uchwała

w Toledo, wzbraniająca Związkowi, jako

całości, sojusz z Wydziałew. m

Klika p. Żychlińskiego podeptała kon-

stytucję. Redaktor pism związkowych po-

został na stanowisku. Kierunek tych pism

jest przeciwny Cenzorowi. Klika wbrew

konstytucji, wbrew uchwale Sejmu, wbrew

protestom gmin, ogłosiła, że Związek Na-

rodowy bierze udział wzjeździe Wydziału.

Biorac obie strony bezstronnie i jedy-

nie tylko fakty, określone wyraźnie przez

konstytucję, widzimy, że klika w Zarządzie

Centralnym pogwałciła zasadnicze prawa

organizacyjne, samowolnie obalając wła-

dzę i autorytet Cenzora, który w Związku

zajmuje stanowisko podobne do stanowis-

ka Sądu Najwyższego Stanów Zjednoczo-

nych wobec rządu.
Jakiekolwiek motywy mogą kierować

akcją Zarządu Centralnego, niema on pra-

wa zmieniać konstytucji, CO NALEŻY WY

ŁĄCZNIE DO KOMPETENCJI SEJMU.
Czy Zarząd Centralny łamie prawo

dla Wydziału, czy złamałby go na korzyść

dajmy na to Związku Socjalistów, to rzecz

dla nas obojętna. Prawo, jest prawem w

każdym wypadku i łamanie go jest wobec

ogółu, zbrodnią. -Nas, lewicowców, w da-

nym razie obchodzi nie to, że p. Żychliń-

ski ze swoimi przyjaciółmi i zwolennikami

jedzie na zjazd do Detroit, ale sama istota

anty-organizacyjnego i

| nego czynu, który musi obchodzić bez.

względnie całe społeczeństwo.

Poco konstytucje, jeżeli je można bez-

karnie łamać i na śmietnik wyrzucić dla

celów prywatnych jednostek!
Niebezpieczną to rzecz. Za przykła-

ójść inne organiza-

cje, zamieniając się na związki autokraty-

czne, w których demokratyczne zasady po-
zostaną tylko dekoracją i dla naiwnych

przynętą.
Jesteśmy pewni, sądząc z protestów

gmin, że związkowcy zdają sobie sprawę

z sytuacji i na poniewieranie praw, które

oni sami stworzyli, nie zezwolą.

A nie związkowcy, członkowie in-

nych organizacyj i zrzeszeń, niech z wal-

ki Cenzora Sypniewskiego z kliką o kon-

stytucję, wyciągną odpowiednie wnioski.
wb.

ECHA WOJENNEGO PASKARSTWA

Rząd Stanów Zjednoczonych wytoczył pro-
ces Bethlehem Steel Corporation o zwrot 15 mi-
Ifonów dolarów, które według opin}! prokura-
tury federalnej, korporacja ta niesłusznie zaro-
biła na kontraktach wojennych. Kontrakty były
na sumę około 50 miljonów dolarów. Legalny
procent zysku nie powinien wynosić więcej niż
10 procent, to znaczy 5 miljonów. Tymczasem
zysk. korporacji wyniósł przeszło 20 miljonów i

o to teraz toczy się sprawa w sądzie.

Na czele oskarżonej korporacji stol Ch. M.

Schwab, który podczas wojny zajmował wyso-

kie stanowisko przewodniczącego Departamentu

Żeglugi Stanów Zjednoczonych. Jego rząd głów-

nie oskarża, że korzystał z pozycji i sytuacji, zdo-

bywając paskarskie dla swej korporacji kon-

trakty. y

P. Schwab, jako „patrjota", kierował Depar-

tamentem Zeglugi bezpłatnie. otrzymując za swe

usługi rocznie... 1 dolar.

Giest rządu jest niezaprzeczenie bardzo ład-

ny. Nie byłoby go oczywiście wcale, gdyby tak

zdarzyło się, że w okresie wojny władzęmiell w

swoich rękach republikanie i oni kontrakty roz-

dawali.

Nawet dziecko. wie, że WSZYSTKIE kon-

trakty wojenne były z punktu widzenia normal-

nych czasów paskarskie. Gdyby komu zapropo-

nowano w r. 1918 kqnuakt z zyskiem tylko

10 procent, toby ź propozycji takiej wyśmiał się.

Sprawę przeto Schwaba z Bethlehem Steel,

jak również Inne tego rodzaju, można uważać

dzisiaj jedynie za sprawy mające raczej podkład

partyjny i polityczny, aniżeli za chęć istotną u-

karania paskarzy,

Jak dotychczas paskarzom włos z głowy nie

spadł, chyba, że wyraźnie popełnili złodziejstwo,

które zatuszować się nie dało. Sześćset miljo-

nów utopione zostały w lotnictwie. znacznie wię-

cej w drewnianych konkretowych 1 stalowych o-

krętach, a poza hałasem i fiygraunlem, spraw-
cyolbrzymich kradzieży grosza publicznego,cie-
szą się wolnością. -

Nie stanie się nic 1 p. Schwabowf i jego przed-
siębiorstwu.

     

 

 

  

 

   

 

# # »

SEZON SPORTOWY

Główny sezon sportowy w Stanach Zjedno-
czonych rozpoczął się, jak corocznie, grą w pitke.
W ośmiu wielkich miastach, około ćwierć miljo-
na ludzi entuzjazmowało się grą, która fest fak-
tycznie dla Amerykanów sportem narodowym.

W tym roku, ogólny ruch sportowy zapo-
wiąda się żywszy, niż kiedykolwiek. Ameryka
dochodzi do perfekcji we wszystkich prawie dzie-
dzinach sportowych, zajmując naczelne miejsce
wśród: innych narodów. »

# # #

Bernsteln-Trocki pogodził się podobno-z rzą-
dem Sowietów. Niezadługo ma powrócić do po-
lityki i zajmie wysokie. w rządzie stanowisko.

Może go Sowiety mlanują ambasadorem do
Stanów Zjednoczonych, skoro pp. Hearst | Bo-
rah doprowadzą do uznania w Wa-

sbiugtonie ** *

 

 

 

 

 

Dr. Władysław Konluszewski:

NA POSTERUNKU

w PRZEDEDNIU ŚWIĘTA PIERWSZO-:MAJOWEGO

  

Z każdym rokiem potężnieją-
ce manifestacje plerwszomajo-
we odbywają się zawsze pod
jakiemiś specyficznemi hasla-
mi, streszczającemi postulaty
proletarjatu .w danym kraju i
w danym roku. Po zdobyciu
8-mio godzinnego dnia pracy,
regulacji pracy nieletnich i ko-
biet, powszechnego prawa wy-
borczego Itp. - wysuwano co-
raz dalsze postulaty, we for-
mie haseł pierwszomajowych,
by stopniowo wprowadzić je w
życie.

Zazwyczaj postulaty te z
wieców, obchodów i manifesta-
cji przenosi się na arenę par-
lamentarng, bo w każdym cy-
wilizowanym kraju proletarjat
wytworzył swoje własne partje
polityczne i ma swoich w par-
lamentach przedstawicieli.

Polski proletarjat w Amery-
ce zupełnie w innych znajduje
się warunkach. Stąd też ina-
czej święci Pierwszego Maja, i
inny nadawać musi charakter
«wym obchodom.

Część: polskiego proletarjatu
wychodźczego wspólnie celebru
je święto robotnicze z organi-
zacjami ogólno - amerykańskie-
mi. Część inna niknie w szere-
gach różnonarodowych amery-
kańskiego proletarjatu, w dniu
święta majowego. Sporo jed-
nak polskich robotników w A-
meryce świętuje Pierwszego Ma
ja, z inicjatywy Zw. Soc. Pol.-
niezależnie, w polskich dzielnie
cach amerykańskich miast.
Od lat niemal trzydziestu u-

rządza się, staraniem ZW. Soc.
Pol. - obchody pierwszomajowe
w stu najmniej polskich osadach,
urządzi się je i w tym roku, w
Chicago, Detroit, Buffalo, Flint,
New Yorku, Passaic, Newarku,
Brooklynie itp. itp. Przygotowa-
nia już są w pełnym biegu. Treść
jednak tych polskich manifesta-
tyj pierwszomajowych wStanach
Zjednoczonych nie może zawie-
rać żadnych postulatów aktual-
nych, bieżących, natury politycz-
no-społecznej. Stanowimy tylko
narodowo odrębną grupę; eko-
nomicznie i społecznie tworzymy
jednolitą całość z proletarjatem
amerykańskim i tylko wtedy ha-

sła jakieś wysunąć możemy, gdy
manifestujemy wspólnie, ramię
w ramię z gospodarzami prawy-
mi tej ziemi - amerykańskim
ludem pracującym, a pod jego
kierownictwem. Nie możemy bo-
wiem, wzorem nacjonalistów ży-
dowskich w Polsce, lub menerów
kongresu wydziałowego w Detroit
wyodrębniać się w jakieś „pań-
stwo w państwie".

Nasze więc polskie obchody
święta robotniczego w Ameryce
mogą być manifestacjami agita-
cyjnemi* wśród lokalnych spo-
łeczności polskich .robotników.,
Praz edukacyjnemi. A' ponieważ
1 najlepszemi przemówienia
nie da się objąć, w programie
danego obchodu, kompleksu Spra
wy robotniczej w oświetleniu i-
deologji i programologii socjali-
stycznej - możeby tedy w 1925
r. poświęcić nasze obchody ma-
jowe rozważeniu moralnej,
nej strony programu socjalisty-
cznego, porównanie przeprowa~
dzić między założeniami istnie-
jącego, a socjalistycznego ustro-
ju, obszernie odpowiadając na
pytanie: -Jakimi - „sędziami
wówczas będziem my". A jedno-
cześnie, należałoby omówić mo-
ralne kwalifikacje, jakich socja-
lizm żąda od swych wyznawców,
a czego przestrzegać powinny or-
ganizacje socjalistyczne, spostrze
żone braki uzupełniając, a nieu-
żytki- odrzucając.

 

W tym duchu urządzane w b.
roku obchody  pierwszomajowe
wśród robotników polskich w A-
meryce duże wydać mogą rezu!-

› i dla inicjatorów obchodów
ich uczestników. Nie skąp-

z więc zabiegów, by się udały
ja i a -wykorzystajmy
tę, jak każdą podobną sposób-
ność. by ludzi uczyć, oświecać,
kształcić, samemu się jednocześ-
nie coraz więcej ucząc i uszlachet
niając.

     

Socjalizm bowiem dopiero wów
czas w całej zatriumfuje pełni,
gdy równolegle z uspolecznia-
niem środków produkcji i dył
strybucji dokonywać się będzie
socjalizacja _dusz, -szukających
własnego szczęścia jedynie w
szczęściu: wszystkich!

 

 

 

Z PRASY I O PRASIE
 

O zjeździe wydziałowym w
Detroit, pisze «"Dziennik Pol.
ski"; ;

"A tymczasem szydło wy-
łazi z worka... W programie
'siesty! detroiekiej, wylicza»
jąc porządek dnia, wziąwszy
"dostojnych! na pierwsze miej-
sce, podkreślono z naciskiem,
że „kongres' detroicki zosta-
nie oficjalnie owarty przez
sędziego (?) Józefa Sawickie-
go z Cleveland, nie cofnięto
s'ę nawet przed tem, aby pod
nazwiskiem Sawickiego nie
dodać: 'prezesa Wydzialu Na-
rodowego.
Jaki więc będzie kongres:

wydziałowy, czy polski? Wy-
działowi  politykierzy _liczą
na straszną najwność ludu
polskiego, skoro przez całych
kilka miesięcy głoszą, że kon-
gres będzie polskim, a w osta-
tnich kilku dniach jednym
posunięciem pióra zamienia
ją go na zjazd wydziału...
Dziwna rzecz! Kongresu

nie urządzano przez kilka lat,
a przynajmniej tak długo, jak
długo w Polsce nie zanosiło
się na nowe wybory. Ponie-
"wat teraz sejm polski może
być lada chwila rózwiązany,
więc na ziemi amerykańskiej
tworzy się ,centralę', której
obowiązkiem będzie /łuskać
najwnych z pieniędzy i wy-
syłać je na pomoc upadającej |
reakcji polskiej.
'" Mydlenie oczu musi sig
skończyć, Wydział pragnie,
odżyć kosztem pieniędzy ludu
polskiego. -Pragnie , jeszcze
raz uderzyć w strunę patrjo-
tyzmu i zamydliwszy oczy,
sięgnąć po krwawicę, Czy
robotnik polski, czy chłop pol-
ski dadzą się złapać na ten
sznurek? Czy znajdzie się
ktoś wśród ludu polskiego w
Ameryce, kto własnym dola-
rem będzie chciał wspomagać

ramy maskę z obłudników -
do was należy akcja!!

kkk

Czytamy -w -warszawskim
"Robotniku": :;

"Warszawlanka" .potwier-
dza wiadomość, krążącą już
od dłuższego czasu, o naby-
ciu przez p. Korfantego i je-
go grupę jednego z najwięk-
szych banków w Warszawie
- Banku dla Handlu i Prze-
myslu. -Pan Korfanty miał
nabyć większość akcji, Za p.
Korfantym, jak "Warsza-
wianka" daje do zrozumienia
- stoi kapitał niemiecki...

Pan Korfant@ jest już dziś
i h reki

lub, jak fachowiec z-austrjac-
kiej szkoły generał Haller. .

Zamiast służyć w armji cara, ,
jak Dowbor, burzył się prze-
ciwko carskiej władzy. A pra-
wy syn ojczyzny powinien był
w carskich służyć szeregach i
czekać - czekać chwili właści-
wej do zdjęcia munduru roby}
skiego, a wdziania polskiego. A
możeby przytem nie stera) był
zdrowia, bo dziś jest on - jak
zaręcza "Kurjer" - "na schył-
ku życia"; wszakże to nie jest
- dodaje - człowiek młody, ale
poważnie szarpnięty zębem cza-
su, wszakże to nie jest człowiek
zdrowy, ale chory i to powat-
nie..."

Śmietnikowy artykuł: endec-
kiego pisma powędruje na śmie-
tnik, a Piłsudski, któremu sta-
wia impertynenckie pytanie, co
uczynił - posiądzie swoją chlu-
bną kartę w dziejach Polski.

- 1 SH
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Konwersja pożyczki Miasta
Warszawy 1921 r.

 

Stosownie do otrzymanej z
Ministerstwa Skarbu Wiadomo-
ści, konwersja pożyczki Miasta
Warszawy 1921 roku będzie u-
skuteczniona na mocy rozpo-
rządzenia z dnia 27-go grudnia,
1924 roku. Wymiana na nową
pożyczkę konwersyjną nastąpi
w stosunku jednego złotego za
300 marek polskich. Delegat
Miasta Warszawy wyjeżdża: do
Stanów Zjednoczonych w ma-
ju, r. b. celem uregulowania tej
sprawy.

Pożyczki państwowe

8 proc. państwowa pożyczka
złota z r. 1922 ma być, w myśl
rozporządzenia prezydenta Rze
czypospolitej z dnia 26 czerwca,
1924 r. skonwertowana na 8
proc, państwową pożyczkę kon
wersyjną, płatną dnia 1 pat-
dziernika, 1927 roku. Obecnie
minister skarbu ustalił następu-
jące szczegóły przeprowadzenia
konwersji, Konwersja przepro-
wadzona będzie w czasie od
dnia 1 kwietnia do dnia 31 gru-
dnia, 1925 roku. Na terenie
Warszawy uskuteczniona będzie
przez Urząd pożyczek państwo-
wych, w innych |miejscowo-
ściach przez izby skarbowe.
Część obligacji 8 proc. państwo-
wej pożyczki złotej z r. 1922 wy-
rażona w złotych polskich (£.
zw. część złotowa) wraz z ku-
ponami, płatnemi dnia 1 kwie-
tnia, lub po' dntu 1 kwietnia,
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 jednym z najwię -

nów kapitalizmu polsko nie
mieckiego. Niewątpliwie do-
szedł -do _tego pracą,
oszczędnością i chadecką bo-
gobojnością...
Pan Korfanty naraził sobie

móciwego kompana w osobie p.
Strońskiego, który mu teraz
starannie patrzy na palce. A
że wiedzą sąsiedzi, jak kto sie-
dzi, więc sąsiad z ósemki może
teraz dobrze demaskowaé "bo-
hatera" "narodowego" bloku.

6 « >

Endecki "Kucjer "Poznański"
tak po ulicznikowsku reagował
na wyrazy czej składane Piłsud-
skiemu w dniu jego imienin:

"Kim jest, co uczynił, że ta-
ki wielki zgiełk dokoła jego
imienia czynią ci wesołkowe,
pierroci „udający -Dantoów?
„Cała ta "hałastra karjerowi.
ezów, dłubinosków, niedowa-
rzeńców, pustogłowców,. dal-
tonistów, fantastów, pepesia-
ków i pepesiątek, oraz wszel-
kiego 2ydiactwa ?..."
Nie byt nawet fachoweem -

recytuje ów, "Kurjer".-. jak
Dowbor - Muśnieki, wyśmienity
generał armji rosyjskiej, który,
ponieważ nie było armji pol-
skiej - pod rosyjskiemi szli-
fami gengralskiemi tulił polsk e

 

„obszarników -i duchowień-
stwo w Polsce?
Chyba, że nie! My zdzie-
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1925 r., przestemplowana .be-
dzio na obligacje 8 proc. pań-
stwowej pożyczki konwersyjndj.
Część obligacji, wyrażona w
markach polskich (t. zw. część
markowa), wraz z bieżącemi
kuponami, będzie przy konwer-
sji spłacona po kursie 100,000
mk. pol. równych 1 z., a więc

| za część markową obligacji, o-
piewającej na 50,000 mkp. po-
siadach otrzymywać będzie 60
gr.; za takąż część obligacji, o-
piewającej 10,000 mkp. 10 gr.
Procenty od nowej pozyczki kon
wersyjnej będą płatne w wyso-
kości 8 proc. za każde półrocze
z dołu w dniu 1 października 1 1
kwietnia, każdego roku.
Amerykańsko Polska Izba

Handlowa, 953 Third Avenue,
New York, N. Y.

W. Eric Lord, sekr.
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(Ciąg: dalszy).
, Jakkolwiek drobny był triumf odnie-
siony nad tak marną istółą, jaką był pan
Rongcleux. kardynał ucieszył się nim na
ęhvyllę, poczem, natychmiast niemal, u
śmiech przemknął mu po wargach, jak
by nowa myśl zaświtała mu w głowi
ciągając rękę do kramarza, rzekł:

, - Powstań, mój przyjacielu; jesteś
dzielnym człowiekiem, "

- Kardynał uścisnął mi rękę! Uścis-
nałem dłoń wielkiego człowieka! - wołał
Bonacieux.-Wielki człowiek nazwał mnie
przyjacielem!

- Tak, mój przyjacielu, tak jest -
powtórzył kardynał tym jakby ojcowskim
tonem, którego używał niekiedy, lecz, któ-
ry mógł wprowadzić w błąd tylko nie zna-
jących go ludzi. - A ponieważ, podejrze-
wano cię niesłusznie, sprawiedliwość na-
k.:czuje, abyś otrzymał jakieś wynagrodze»
nie; proszę cię zatem, weź tę sakiewkę, za-
wierającą sto pistotów i przebacz mi,

- Ja mam przebaczyć Waszej Emi»
nencji?! - odezwał się Bonacieux, ocią-
gając się z przyjęciem kieski, prawdopodo-
bnie w przypuszczeniu, że proponowany
dar nie jest niczem więcej, jak żartem. -
Ależ Jaśnie Oświeconemu Panu wolno mię
uwięzić, wolno mię posłać na tortury, wol-
no wreszcie kazać mię nawet powiesić, pod
czas gdy mnie nie wolno w żadnym wy-
padku ani słówkiem uskarżyć się na to. Ja
mamprzebaczyć Waszej Eminencji?! Nie
mówi tego Wasza Eminencja na serjo...
-Ach! mój drogi panie Bonacieux!

Okazułesz pan szlachetność, którą uznaję
i za którą jestem wdzięczny, A zatem przyj
miesz pan tę sakiewkę i odejdziesz, nie ży-
I“? względem mnie nazbyt wielkiego ża.
u?

   

  

- Odejdę, zachwycony łaskawością
waszą, Jaśnie Oświecony Panie,

- Żegnam więc pana, a raczej mówię:
do zobaczenia się, mam bowiem nadzieję,
że zobaczymysię jeszcze,

, -- Jestem zawsze na usługi, ilekroć
Wasza Eminencja tego zażąda,

__ - Korzystać będę często z tego, albo-
wiem przekonałem się, że rozmowa z pa-

nem ma wdzięk nieporównany,
- Och! Jaśnie Oświecony Panie!
- Do widzenia, panie Bonacieux! do

widzenia z panem.

I kardynał pożegnał go ruchem ręki,
na co Bonacieux odpowiedział głębokim
ukłonem aż do ziemi, poczem wyszedł, co-
fając się tyłem. A kiedy już znalazł się w
przedpokoju, uniesiony entuzjazmem, po-
czął krzyczeć na całe gardło: „Niech żyje
Jaśnie Oświecony Pan! niech żyje Jego E-
minencja! niech żyje wielki kardynał!"

Eminencja słuchał z uśmiechem tych

hałaśliwych objawów uczuciowego entu-
zjazmu kramarza, gdy zaś okrzyki prze-
brzmiały wreszcie w oddali, rzekł sam do
siebie:

- Oto znowu jeden człowiek, który

jest gotów oddać za mnie głowę. (
Potem kardynał zaczął z największą

uwagą badać rozłożoną na,biurku, jak już

wspomnieliśmy, mapę Rochellii ołówkiem
zaznaczał linję, gdzie ma być zbudowana
owa sławna tama, która wosiemnaście mie

sięcy później zamknęła port oblężonego
miasta.

Gdysiedział tak; pogrążony w strate-
gicznych kombinacjach, drzwi się rozwar-
ły, a do pokoju wszedł Rochefort.

© - Cóż zatem?- zapytał żywo kardy-
nał, zrywając się szybko od stołu, co do-

wodziło, jak wielką wagę przywiązywał do

zlecenia, wydanego hrabiemu
Zatem - odpowiedział tenże -

młoda kobieta, w wieku lat dwudziestu sze

ściu do dwudziestu ośmiu, i mężczyzna, mo
. gący liczyć lat trzydzieści pięć do czter-

dziestu, mieszkaliistotnie w domach, wska
zanych przez Waszą Eminencję, jedno
przez cztery dni, drugie przez pięć. Ale ko-

bieta wyjechała dzisiaj w nocy, a mężczy-
zna dzisiaj rano.
- To oni! - zakrzyknął kardynał,

spoglądając na zegar. -Teraz jednak już

zapóźno ich ścigać: księżna znajduje się

juz w Tours, a książę w Boulogne. Należy
ith dogonić w Londynie. a

- Co Wasza Eminencja rozkaże?
- Przedewszystkiem ani słówka o

tem, co zaszło! Niech królowa czuje się naj
zupełniej bezpieczną: niech nie wie, że zna

my jej tajemnicę; niech przypuszcza, że

tropimy jakiś spisek. Przyślij mi pan kanc

lerza Seguiera.

 

   

 

   

 

- A co Wasza Eminencja uczynił z

tym człowiekiem?

Z jakim? - zapytał kardynał.

tym Bonacieux?

czyniłem to, conależało: zrobiłem
z niego szpiega własnej jego

Hrabia Rochefort st

wiek, uznający wyżą
wyszedł z pokoju.

Kardynał, pozostawszy sam, usiadł
znowu przy biurku, napisał list, zapieczę-

tował go własnym sygrietem, a następnie

zadzwonił.

Oficer wszedł poraz czwarty.

- Proszę zawołać Vitray'a - rzekł

kardynał. - Powiedz mu pan, aby się przy
gotował do podróży.

/ chwilę później stanął przed kardy-

nałem wezwany, w butach do podróży i z
ostrogami.

 

   

 

   

 

'u - odezwat sig kardynal-
ę jaknajspieszniej do Londynu;

się zatrzymywał po drodze ani

 

nie będz

na chwilę. Oddasz ten list milady. Oto prze
k

 

 
każ na dwieście pistolów, z którym udasz

się do mego skarbnika, aby wypłacił tę su-

mę. Otrzymasz drugie tyle, jeżeli powró-
cisz w ciągu sześciu dni i wywiążesz się

dobrze z zadania,

Posłaniec nie odpowiadając ani sło-

wa, skłonił się, wziął list, przekaz na dwie-

ście pistołów i wyszedł.

List zawierał następujące słowa:»

„Milady.

Udajsię pani na pierwszybal, na któ-
rym znajdować się będzie książę Bucking-

ham. Przy ubraniu będzie on miał dwa-

naście zapinek djamentowych; zbliż się ku
niemu i dwie z nich odetnij.

Skoro będziesz już pani miała te za-
pinki, zawiadom mnie niezwłocznie".

XV.
i

Toga i miecz

   

 

  

  

Gdy Atos nie pojawił się następnego

dnia po wypadkach, jakie się rozegrały,
d'Artagnan i Portos zawiadomili pana de

Treville o jego zniknięciu.

Aramis już przedtem poprosił o zwol-

nienie go na pięć dni ze służby i udał się
- jak tw zit - do Rouen w celu załat-

wienia jakichś spraw rodzinnych.

Pan de Treville był ojcem dla swoich

żołnierzy. Najpodrzędniejszyz nich i naj-

mniej znany, skoro tylko nosił mundur od-

działu, mógł być tak pewnym jego pomo-

cyi poparcia, jakgdybybył jego rodzonym

bratem. Udał się tedy natychmiast do u-

rzędnika do spraw kryminalnych, Wezwa-

no oficera, dowodzącego strażą w wigzie-

niu Czerwonego Krzyża, a kolejne poszu»
kiw kazały, że Atos został umiesz-

czony w Forcie Biskupim,

Atos przechodził te same przykrość

na jakie był narażony Bonacieux.

Byliśmy świadkami sceny konfronta-

cji obu więźniów. Atos, który aż dotąd nie

mówił nic z obawy, by d'Artagnanowi nie

brakło potrzebnego czasu, oświadczył teraz

stanowczo, że nazywa siętAtos, nie zaś d'Ar

tagnan. Dodał, że nie zna ani pana, ani

pani Bonacieux, że nigdy nie rozmawiał a-

ni z jednym, ani z drugiem z małżonków,
że około godziny dziesiątej wieczorem

przybył wodwiedziny do d'Artagnana, swe

go przyjacielai że aż do tej pory nie znaj-

dował się w pałacu pana de Treville, gdzie

jadł obiad, co - jak oświadczył - mogło

potwierdzić dwudziestu świadków. NA do-

wód wymienił kilka znanych osobistości,

między innymi także księcia de La Tre-
mouille.

Drugi komisarz, przesłuchujący go,

był, podobnie jak pierwszy, zdumiony pro-

stem i zwięzłem oświadczeniem tego musz-
kietera, na którym chętnie pragnąłby wy-

konać odwet, gdyż ludzie, noszący togę, lu-
big okazywać swą wyższość ludziom, no-

szącym szpadę przy boku. Ale wymienio-

ne nazwiska pana de Treville i księcia de

La Tremouille zasługiwały na uwagę.

 Ałosa również zaprowadzono do pała-

cu kardynała, ale na nieszczęście kardynał

był właśnie w Luwrze u Króla. ->

W tej samej chwili pan de Treville,

odwiedziwszy urzędnika do spraw krymi-
nalnych i gubernatora Fortu Biskupiego,

gdzie nie znalazł Atosa, przybył także do
Jego Królewskiej Mości. >,

Jako kapitan muszkieterów, pan de

"Treville miał o każdej porze wolny dostęp

do króla.
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ZAWIADOMIENIE

Do Druhen i Druków, oraz Ro-
daków i Rodaczek pragną
cych zwiedzić Polskę i chcą-
cych korzystać z ulg pasz
portowych, wizowych i kole»
jowych, jakie zostały przy.
znane Związkowi Sok. P. w A.
przez Rząd Polski,

Ponfeważ Rząd Polski, chcąc
ułatwić Związkowi Sokołów
Polskich w Ameryce (przepro-
wadzenie urzędowej Wycieczki
do Polski, zniósł dla uczestni-
ków tejże opłaty wiz 1 paszpor-
tów, ogłaszając przez tutejsze
Placówki Konsularne w prasie
polskiej wyżej wspomniane ulgi,
różne Kompanje Okrętowe
chcąc wykorzystać dla swych
celów ten fakt, ogłaszają Wy-
cieczki na Złot Sokolstwa do
Warszawy, nawołując najwnych
do brania udziału w tych wy-
cieczkach, dowodząc, że za oka-
zaniem Karty Legitymacyjnej
Sokolej, będą zwolnieni z opłat
paszportowych 1 wizowych. -
Tymczasem rzecz przedstawia
się zupełnie Inaczej, gdyż Karta
Legitymacyjna zwykła. żadne»
mu Drubowi lub Druknie nie
pomoże nic, nie pomoże rów-
nież twierdzenie w Konsulacie
Polskim, że jedzie się na Zlot do
Warszawy.

Placówki Konsularne polskie
zostały powiadomione, że biuro
Związku Sokołów Polskich w A-
meryce, wydawać będzie spe-
cjalne- Legitymacje w tym celu
przygotowane, tym, którzy z
Wycieczką Sokolą wyjadą i po-
doblzny tychże zostały odnoś-
nym Konsulstom przesłane.

Niech nikt również nie wie-
rzy, że jadąc nawet na Zlot do
Warszawy pierwszą lepszą szu-
mnie ogłaszaną wycieczką, bę-
dzie urzędowo przyjmowany
przez tamtejsze władze polskie.
Ktokolwiek pojedzie z prywatną
wycieczką, będzie traktowany
jako osoba prywatna, chocłażby
dana jednostka należała do na-
szego Związku. "Rząd |Polski
mógł zrobić wyjątek dla urzędo
wej Wycieczki Sokolej, by ją u-
rzędowo powitać w Gdańsku
lecz nie może tego czynić dla
pierwszej lepszej z brzega, gdyż
obniżyłby swą godność, wresz-
cie Urzędnicy Polscy mają po-
ważniejsze zadania do spełnie-
nia, jak wyczekiwanie w Gdań-
sku, w celu powitania kilku, lub
kilkunastu przyjeźdzających ro-
daków.

Wszyscy. cl, którzy pragną ko-
rzystać z urzędowych przyjęć w
Polsce, otrzymać bezpłatne pa-
szporty i wizy, korzystać ze zni.
żek kolejowych, powinni jechać
Jedyną Urzędową Wycieczka
Sokolą, która odpływa z New
Yorku 18-go lipca, 1925 roku,
na okręcie Veendam, Linji Hol-
land American, zakupując kar-
tę okrętową za pośrednictwem
biura Związku Sokołów Pol.
kich w Ameryce.

Karta Okrgtowa wraz z usłu-
gą sokolą kosztuje z New Yor-
ku do Gdańska i z powrotem
$185.00 klasą turystyczną, w
w nowych, wygodnie urządzo-
nych kabinach.

Linja Holland American zna-
na jest z utrzymania nadzwy-
czajnej czystości na Okrętach-
doskonałej usługi i wspaniale-
go odżywiania.

Wycieczka sokola jedzie pod
kierownictwem urzędników So-
kolstwa, którzy w Polsce będą
dla jadących załatwiać wszelkie
sprawy, jako to: kolejowe, ho-
telowe, itp. , *

Podczas, trwania podróży
przez Ocean, będą przeprowa-
dzane programowe zabawy dla
jadących, dla uprzyjemnienia po
dróży. "
Jadący z Wycleczką Sokol,

mogą liczyć na to, że Naczelnik
Związku Sokołów Polskich w
Ameryce, Druh W. A. Pawlak,
będzie ułatwiał uzyskiwanie wiz
i paszportów polskich, tak, że
wyjeżdzający, nie będą mieć ża-
dnych kłopotów w Konsulatach
Polskich. * ;
Zwracam również uwagę, że

kilku naszych druhów przez nie
oględność zakupiło szytkarty na
Inne linje, lecz gdy przyszło do
uzyskania paszportu, zgłosili
się do Biura Związku po tako-
we. - Ma się rozumieć, że nie
mogliśmy im tego uwzględnić,
gdyż Sokolstwo nie może oszu-
kiwać Władz polskich. **

Czołem!
W. A. Pawlak,

Zw. Sokołów Polskich w A.
1003 Bingham St. Pittsburgh,

Pa.

 

Pamiętajcie o Komitecie Im.

Józefa Rudzka”   

 

REKORDY

to można nabyć w którego
kolwiek z pomióerych

1 dertawoow.

waw york city
wunormax moro Oa.

tari-lnd ave. at st. 17
m. v.

yore avienua
orkronora anor

108 Fifth Avenue
r
nk or

640) Thint Av
moro wUsic
601 - ard Aveane
Lovm vercowite62, Magal Strest

m

snus
sHOP

1 Wythe Aresse
HARMONY Music co.155 Grand St. cor Marey Ave.

MASPETM, C. 1.
wasretn pono storm

44. Grand Street
ciry, m. a,

V. LORCZAK
TE Newark: Avevom
B91 Orana
J.208 Grove Birest
NEWARK n. a.

ghauue a stiuva38 Springfield Avenue
's music

 

Marszalek

stronie, śliczne,

 

{mows Marmatka
6700316::.n|fl Wisty, Wojski

10 cALowE - 7s

Nnokzlfi ciemny: tas,
ons [Folke

eae 1
Duck na końcertynach

CAM" ul:". hum.;
y SySNuzoofmmun. < wsie 1
niet na koncertynech

Mramaefllblnl. Polka
fro.

11201{Pnd Sekratem, Fox 7
Orklestralny trio.

1

 

 

Przemawia do Was

Odeon fiekordziéMown ta sklado się # dwuch części, któromożna nabyć nw trzech osobnych rekordach,Dwa ostatnie sawierają również na odwrotnej
ne przes Wojskową Orkłost,
12 cALoWE - 5180.(m Marezatka Piłwudokiego, Praca sblorowa.67001 {MECA mia amiech,Jono ( Mowa Marszatka Pilnudakiego, Praca 'ablorowa.67002} Zig" melsall Patrlotyomnych, Orkiestra.

 

NOWE REKORDY NA MIESIĄC KWIECIER,

Piłsudski|

 

patriotyczne welekcje, odegrać

akim ma być śmiech,iestra,
centow.

c=?" ”.?" kierToan
1202{mw. dewsnecany

Polka. Dzwonki i Ork
wlz-„›. n;";(uhwlch.
r r

ussłMmi Ornów PolskichKrakowska.
(anvil na ass-“01:11:10
wan

11994 za to
kichals,
Zuchy

 

 

a a

RO ZN E

NA BIAŁORUSI SOWIECKIEJ

Od października r. ub. do 1

lutego r. b. na Białejrusi sowiec

kiej było 1285 pożarów. Spali»

ło się około 2000 budynków, 466

pożarów było wynikiem podpa-

lenia, 317 z przyczyny niewla-

domej i 502 - wynikiem nie-

ostrożności.

W ciągu ostathich 9-ciu mie-

sięcy organy milicji zarejestro-

wały ogółem na Biatejrusl so-

wieckiej 803 zabójstwa, 1407

wypadków grabieży, 349 napa-

dów zbrojnych i 9024 wypadków

kradzieży. Z tej liczby wykry-

to: 452 zabójstw, przeszło 1000

grabieży i 4712 kradzieży.

WALKA Z PROSTYTUCJĄ

W JAPONII

Wpaństwie mikada zanosi się

na wielką reformę społeczną. W

Tokio utworzyło się towarzy-

stwo mające na celu zniesienie

prostytucji. Odbyła się też pu-

bliczna manifestacja protestu.

jąca przeciw opiece prawnej, ja-

ką otoczone są w Japonii prosty

tutki, Tysiące tych nieszczęśli-

wych kobiet żyje w domach roz

pusty jak w więzieniu a w o-

kresie ostatniego katastrofalne-

go trzęsienia ziemi setki spaliły

się żywcem podczas pożaru spo-

wodowanego kataklizmem. To-

warzystwo odbyło narady z

członkami parlamentu i przy-

wódcami partji politycznych

i rozpoczęły się już objazdy in-

spekcyjne. Małżonka prezesa ko

lei mandżurskiej, pani Kawa-

mura ofiarowała 1000 jenów na

cęle towarzystwa,, które zobo-

wiązało się przeprowadzić w cią

gu sześciu miesęcy zamknięcie

wszystkich korzystających z o-

chrony prawa domów rozpusty.

PRZEKONYWUJĄCY. ARGU-

y .
M
 

Profesorowie rządowych szkół

średnich w Tien-Tsinie domaga

li się od ministra oświaty róż-

nych reform, a na pierwszem

miejscu podniesienia płac, Mi-

nister nie śpieszył się z odpowie

dzig. Wtedy profesorom wy-

dało się dalsze czekanie zbyte-

cznem. Zebrała się ich cała set-

ka przed gmachem rządowym i

wychodzącemu ministrowi spra-

wiono potężne... lanie bambusa-

mi, Straż przyboczna ministra

z wielkim trudem wydostała 'go

z rąk profegorskich, wprawio-

nych do władania bambusem na

uczniach. "Podojmo przyspieszy

to jednak pomyślnezałątwienie

ich żądań. , ,

„W Japonii studeńci uniwersy-

tetu: są pod czujnym ndzorem

policji, Wszyszy ci, którzy za-

miast. siedzieć nad książką, wo-

Ją hulanki, znajdują się na „czar

nej liście", Zawiera ona podo-

bno 1000 nazwisk takich weso-

łych studentów i 50 studentek.

Podczas ferji wesoła młodzież

jest obowiązkowo wysyłana na

wieś na roboty w polu czy w o-

grodach, aby przez ten czas

przy sielskiem zajęciu hulanka
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1000, KATALOG
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WSZYSTKIE POWYŻSZE REKOMY

| można zamawiać przez pocztę ,
Razem z zamówieniem proszę nadesłać przekaz pieniężny lut;
czek. Sami opłacamy koszta przesyłki na zamówieniach za-

płaconych zgóry: 250 nadzwyż na C. O. D. zamówieniach _

| ST. LOUIS MUSIC CO., Dept.

D A R M O !
IGIEL 506  

 
St. Louis, Mo.:
 

   
 

Zycie ekonomiczne w Polsce:
 

Przywóz bydła
 

Związek -hodowców _szwedz
kich zaproponował rolnikom pol
skim import zwierząt hodowla-
nych: koni, bydła, owiec i świń,
zadając 25 proc. należności go-
tówką, 75 proc. zaś gotów jest
przyznać w postaci kredytu pię

wysokości 6 proc. w stosunku
rocznym. Trzy czwarte nale-
źności -wypłacić ma.producen-
tom tamtejszym rząd szwedz-
ki pod warunkiem, iż rząd pol
ski udzieli odpowiednich gwa-
racji. . Rękojmi tych dostar-
czyć ma Bank gospodarstwa kra |
jowego:

ZATARG CUKROWNI
Z PLANTATORAMI

Pomiędzy plantatorami bura-
ków cukrowych a Związkiem cu |
krowników powstał dość poważ-
ny zatarg na tle warunków i ce-
ny dostawy buraków na przyszłą
kampanję cukrową. Do tej po-
ry plantatorzy zawierali tran-
zakcje na mocy kontraktu ra-
mowego i na mocy ustalonego
wskaźnika cukrowego, którego
istota polega na tem, fe w ra-
tie kleski nieurodzaju plantato-
rzy są zagwarantowani od strat.
Przy tych warunkach kontrak-
ty w roku zeszłym zawierane
były w cehie 3 zł, 20 gr. za cen-
tnar metryczny buraków.

Obecnie  cukrownicy „kasują
kontrakt ramowy i wskaźnik cu-
krowy, na co kategorycznie nie
zgadzają się znowu plantatorzy,

 

W sprawie tej w 36 lokalnych
związkach plantatorów odbyły
się zebrania, na których uchwa-
lono niezawierać na podobnych
warunkach kontraktów i nieu-
prawiać w r. b. plantacji, co gro
zi państwu upadkiem |kultury
rolniczej i konsekwencjami skar
bowemi.

Dla zbadania zatargu wyzna-
czona została rządowa komisja;
odbyła ona pierwsze "posiedze
nie, nie powziąwszy jednak ta-
dnych uchwał.
 

Koszta utrzymania w Anglji

Koszta utrzymania w Anglji
wynoszą w końcu lutego 79 pro-
cent powyżej kosztów z lipca
1914 roku.
---

CUNARD
DO POLSKI (przez Anglia.)
„zniiogo,comaWetów: Trgęcięś

Do Gdańska i z powrotem .

 

 

Aquitani
Berengarl $185
Mauretani
Na innych okrctach $180, i podatek.
Do Warszawy i z powrotem
Aquilani: z *~ $2118
Berengarią 1 podatek
Mguretanią $207.50 i podatek

o Polski. w w
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_ BACZNOŚCI - POLACY! . BACZNOŚCI

tylk

>- „ESTO
WE WTOREK, DNIA

Wycieczkętą urządza najstars

wycieczkowym, Wszelkie dokumenty,
powrotu z Washingtonu dostaniecie

lub zgłaszajcie się, natychmiast

111-115 EAST 7-th STREET,
 

Wszelkie w tym roku urządzane wyciczki są z‘pr’zoniadaniom,

4 WIELKA MAJOWA WYCIECZKA
do Polski jest bez przesiadania na wspaniałym parostatku

Linji Bałtycko-Amerykańskiej, która najwięcej
› Wiezie Pólaków do Polski

CENTRAL STEAMSHIP & EXCHANGE AGENCY .
pod nr. 111-115 East 7-ma ulica w New:Yorku

obok Polskiego Kościoła -+
które specjalnie wysyła swojego urzędnika do zajęcia się wycieczkow=›
cami. Nie zwiekajcie, lecz natychmiast zamawiajeie miejsce na okręcie

Cena szyfkartdo i z›Polski $180.00 z ważnością na rok oały
Po bliższe informacje w sprawie WYCIECZKI, oraz
nych sprawach szyfkartowych | wysyłki pieniędzy do Polski piszcie!

CENTRAL S. S. & EXCHANGE AGENCY

o

NJA"
‘19-00 MAJA, 1925 A a

Polska: firma szyfkartowa..za

 

Jak paszport, wizy 1 dokumenty
za pośrednictwem naszego biura

we wszystkich in-

do. najstarszej polskiej firmy:

NEW YORK, N
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19 KWIETNIA (SUNDAY, APRIE 19), 1925. WYDANIE NIEDZIELNE
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POTRZEBNI
wyrabiacze

instrumentów i narzędzi
AMERICAN BOSCH
MAGNETO CORP.
Springfield, Mass.
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POTRZRBA piekarze zdolnego do pol.
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TRZY porady dle Polaków wkompanii
maszyn do szycia Sin i ko-
Jtal Heft h2753nnn.

Jokić, 196 First Avenue od 8 do 1
K t

Nowe raty przesyłek poczto-

wych weszły już w życie

WASHINGTON, D. C, 17
kwietnia. - Koszt wysyłania
pocztówek wynosi obkenie już
dwa centy, zamiast jedjego.

Zwyczajne pocztówki, na któ
rych nie widnieje napis „post
cark" i inne prywatne pocztów»
ki. zaliczone sqitlo trzeciej
sy i koszt wysyłania ich wyfo-
si 1! centa;: zamiast jednego.

Koszt wysyłki gazety; maga-
zynu i innych publikacyj, nale-
żących do 2-ej klasy wynosi 2
centy za.Każde dwie incle lub
część uncji, aż do ośmiu uncyj.
Ponad 8 uncyj należy uciekać
się do „pecel post!.

Poprzednio koszt tej wysyłki"
wynosił jeden cent za każde 4
uncje.

|
 

 

#4 BROOKLYNA 4

  

Utonął, łowiąc ryby

Jedynastóletni Antoni Rojski,
zamieszkały z rodzicami pod
nr. 251 Huron St, poszedł łowić
ryby w stawie przy Gardner ave,
i Withers Street.

Podczas gdy rówieśnicy jego
zadawalniali się łowieniem ryb
przy brzegu, on popłynął na śro-
dek stawu w łódce, która się wy
wróciła I młody Rojski utonął.

Przerażeni chłopcy przywołali
policję ze stacji Meserole Ave.,
która wydobyła zwłoki chłopca
i odwiozła je do domu rodziców. 

Stracili życie przy pracy

Dwuch robotników zostało
zabitych, a czterech ciężko ran-
nych, gdy rusztowanie przy no-
wej" budowli przy Metropolitan
Ave. i Park Lane w Richmond
Hill, z szóstego piętra zawaliło
się.

Zabie! zostali Wiliam Kelly,
9343 Alcott St. 1 George Krieg,
5 Russel St. Brooklyn,
Rannych zabrano do szpitala

w Jamaica.
Prokurator Richard 8. New-

combe wszczął śledztwo. Oka-
zało się bowiem, że rusztowanie
nie było należycie przymocowa-
ne. -

Żądanie pracowników kra-

wieckich

Adwokat Mortis Hillquist, ja-
ko reprezentant Unji Pracowni-
ków przy damskich ubraniach,
zeznając przed komisją stanową
zażądał przeprowadzenia prawa,
któreby gwmntq'walo pracow-

nikom tym stałą pracę przynaj-

mniej 32 godziny tygodniowo

przez cały rok.»

Przedstawił on, że aczkolwiek

przemysł ten jest jednym z naj-

większych w New Yorku i inte-

res jego wynosi od $350,000,000

do $400,000,000 rocznie, to jed-

nak wielu robotników nie mając

stałego zatrudnienia cierpi bie-

dę i musi się odnosić do organi-

zacji dobroczynnych po pomoc.

Wykazał on cyframi, że 12

i pół procent robotników w tym

przemyśle pracuje mniej, niż 15

tygodni w roku, 3% procent pra-

cuje mniej niż 26 tygodni w ro-

ku, a tylko 10 procent pracuje

więcej jak 40 tygodni w roku.

Komisja w rezultatach prze-

słuchów ma przedstawić Guber-

natorowi Smith'owi, który ma

dać odpowiednie rekomendacje

przyszłej legislaturze stanowej.

Butlegierstwo na wielką

skalę

Dziesięciu. policjantów stano-

wych dowiedziawszy się o skła-

dach butlegerów na farmie Ben

sona udało się tam, znajdując

przeszło 1,000 pudełek wódki

w nadbrzeżnych bagnach, które

przywieziono z okrętów lecznie

zdążyli zabrać fe automobilem

do New Yorku. Wódkę tę znisz-

czono na miejscu, poczem prze-

prowadzono rewizję w zabudo-

waniach, gdzie znaleziono do-

datkowych 1,800 pudełek 1 140

beczek wódki, którą odwieziono

automobilami do ' rządowych

składów w New Yorku.

Wartość skonfiskowane) wó-

deczności wynosi przeszło 250,-

000 dolarów.

 

Psy muszą nosić kagańce

Puszczanie na ulicę psów bez

kągańca jest bardzo niebezpie-

cznem 1 karanem przez władze

miejskie, należy się więc tego

wystrzegać. William Bierszak,

zamieszkały pod nr. 2 Whalen

St. Maspeth,który tego nie do-

piliował skazanym został przed

wczoraj przez sędziego policy}-

nego na karę $20. 
 

Nowy subway-w Long Island

Miejęki wydział Inżynierski o-

pracował projekt nowego sub-

wayu z Long Island City do Ja-

maięa. Subway ten będzie szedł

pod bulwarem Queens, który o-

becnie jest rozszerzany do 200

stóp szerokości.

Z subwayu tego najwięcej

skorzystają miejscowości Long

Island City, Winfield, Elmhurst,

Annadale Park, Kew Gardens,

Forest Hillsi Jamaica.

W Long Island City subway

ten będzie miał połączenie z o-

becnie istniejącemj subwayami,

Idącemi do New Yorku, jakoteż

do Astorji i Corony.

Czy pamiętacie?

Czy pamiętacie, jak dwa la-

ta temu bawiliście się doskonale

na przedstawieniu 1 Oddziału

Młodzieży Polskiej?

Czy pamiętacie,. jaki wesoły

nastrój panował na sali, jak cie-

szono się, śmiano razem z we-

sołym "Jankiem" lub niby

wspólczujac z nieszczęśliwą"Ja-
gusig" płakano z nią razem,
śmiejąc się r ie z jej

 

Poźar zniszczył trzy budynki

Pożar, jaki wybuchł w restau
racji pod nr. 330 Rockaway Ave.
narobi szkody na $50,000, nisz-
cząc zupełnie trzy drewniane
domy,

Przybyła straż pożarna, w-
dząc niebezpieczeństwo grożące
przyległemu domowi, w którym
się mieszczą łaźnie rosyjskie,
opróżniła takowy, wypędzając
na ulicę przeszło 400 mężczyzn
-którzy tam spali. ;

$10,000 za u-nkodzenie ucha

Przed kilku auto-

~załśtwieula sprawy 1 z pomocą!
sędziego Salvatora Catillo zgo-
dzono się na wypłacenie 10 ty-
sięcy dolarów.

Adwokat popełnił samobój»

stwo
 

Dobrze znany w kołach praw-
ników w Brooklynie, adwokat
A. L. Figge, popełnił samobój.
stwo, wieszając się na balustra-
dzie w domu swym pod nr. 859
President St.

Należał on do jednych z naj-

starszych rodzin w Brooklynie..
był kawalerem 1 liczył lat 50.

Zły stan zdrowia był powodem
samobójstwa.
 

Tel.: Greenpolnt 0489.

S.V. Giblewski
(Licensed)

POLSKI ELEKTRYCZNY
KONTRAKTOR

Wykonuje wszelką pracę w
zakresie elektrycznem,

Pnybory elebizycene do nabycie.
gwazantoweni

124 EAGLE STREET

Prey Manhattan Avenue,

Greenpoint.

    
 

 

mobil należący do firmy „New

York Butchers Dressed Beef

Co." najechał na przechodzącą

ulicą ze szkoły czternastoletnią

Rosle Alper, zamieszkałą pod

nr. 434 Bradford St. w Brook.

lynie.

Z powodu wypadku dziewczy-

na straciła słuch i rodzice jej

wnieśli sprawę do sądu o 30,000

dolarów odszkodowania.

Po dwudniowym przestucha»

niu w sądzie adwokaci kompa-

nii zaproponowali polubowne

 
zakłopotania, bezradności i na-

iwności?

Czy pamiętacie te dwie do-
brane parki gruchających gołą-
bków: "Kundzię" i "Kubusia"
- Szymona i Młynarkę?
Czy pamiętacie te wesołe,

piękne melodje J. Offenbacha,
któremi odegrana wtenczas ope-
retka zrobiła taką sensację?
Czy pamiętacie szereg tych

najlepszych amatorów, którzy z
takiem , zrozumieniem i tak na-
turalnie odtworzyli swe role?
Czy pamiętacie tytuł tej ope-

retki?
Prawie ten sam zespół grać

będzie tą samą w nie-
dzielę, dnia 26-go kwiętnia, w
sali Domu Narodowego!

Przypomnę je. Oto fal

 

TANIO | DOBRZE
wrkonuje wazelkle toboty malarakle

Ryszard F. Laskowski
Plerwmorzedny Malars 1 Dekorator

zie WILSON sr., aROOKLYN, N. v
Telefon, Stage 800

domow pamietafole
o adresie
 ee 

Rupuenct 4133.
DR. N. SCHEIDLINGER

Dentysta chirurg
03 Third Avenue
ajwiasza CENY

róg Prospect Ave, Brooklyn.
Lenz
 

Tel.: Greenpolnt 5318
"Estimates Given:

F. NCK .
ELECTRICAL

Kontraktor Elektryczny)
wykonuje wszystkie roboty w tym
zakresie po umiarkowanych cenach

214 Drigge= Avenue
Brooklin, N. Y.

zniżonych cenach.

643-3rd Ave.

PRZYJDZCIE A PRZEKONACIE SIĘ:

Że z powodu przeprowadzki do własnego lokalu na

5-tq Avenue, madu); cały zapas towara po wielce

GRAMOFONY SPRZEDAWANE PO $125, SPRZE-
DAJĘ OBECNIE PO $59.

Po cenach bardzo niskich kupić możecie Harmonie,
Skrzypce, Smyki, Harmonijki, Lampki elektryczne,
Przyrządy ballmmlm, Maszynki do golenia i strzyże
nia, Nożyczki i wielki wybór bizuterji.

ROLKI DO PIANOLI

- KAZIMIERZ CLA .. .

Pomiędzy ulicami 18-tą i 19-tę
Brooklyn N. Y

  
 

PIERWSZA POLSKA APTEKA

F. B. WINSKIECO
Wypełnia Lekarstwa, Recepty, jak najstaranniej i z najlepszych
mamrjalów - Na składzie patentowane lekarstwa, perfume-

rje, mydła toaletowe, papier listowy, cygary i drobiazgi.
NISKIE CENY - GRZECZNA USŁUGA

1048 Manhattan Ave, Blisko Freeman ul.
-.- Telefon, Greenpoint Toit

Brooklyn, N. Y.

 
Poznacie tytuł napewno!

Jagusia - panna M. Mróz,
Jaś młynarczyk - p. A. Koro-
czyński, młynarka - panna J.
Broniewicz, babka Jagusi - pa- '
ni W. Matejewicz, Szymon Ku-
kła - p. J. Lewandowski, Huba,
jego syn - p. 8. Chabielski, or-
ganista - p. S. Lewandowski,
Kundzia - pani W. Hawrylak,
Jendraszek, Hania - panna J.
Krzyżanowska, Zosia - panna
A. Czerwińska, Franek - p.
W. Pietrzyk, Józek - p. A. Le-
wandowski, Mikołaj - p. A. Sa-

ta.
Osnowę nafplsał A. Salik.
Reżyseruje B. Hron
A TYTUŁ?
"Jagusia płacze - śmieje się

Jak."
w niedzielę, dnia 26-g0 kwiet-

nia.
Pierwsza zabawa w tym sez0-

nie!
P. S. - Bilety można wcześ-

niej zamówić w biblotece I Od-
działu Związku Młodzieży Pol-
skiej, w Domu Narodowym, w
niedzielę, od godziny 12-ej do
2-ej po południu i w środę od
godziny 8-ej do 10-j wieczo-
rem.

 

 
Do Mężczyzn i Kobiet

cych na Rupturę3POPR
wyci przjemych,
n NAa;Neo, idl
wkl. 1 senurówki wane} fabryce.
Zaoszczęśtcih tyle, tie pośrednik wn
asia, Robimy na: mi
tanie] niż gdzielndziej.
Ceny: $2.50, $400, 86.00, 87.00 1 wyżej.

Badanie bezpianie,
stein przez aptekę

RED CROSS PHARMACY

682 ThirdAvenue,
BROOK

lwa-mkl dts pat.

 
 

Telefon, Greenpoint $368 x-ray

Dr. W. BORAK >

Chiropraktor Bekoly Palmers

628 Humboldt St, róg mlu- Au
Greenpoint, Brook
Cogalennie od 2 po pot. do wimm—
 

POLSCY LEKARZE

 
Teleton, Greenpoint 5715

. LOUIS S. GRYCZ
102 Kent Street, Brooklyn, N. Y.
pom Manbattan Ave. 1 Pranklin St.

nzsvowcopziny vie
o8 1 do nopok z I4 do 8 wiec.
w środę i niedzielę od 1 do 2 po pol.

pr. Grycs dopiero Buropy
i rozpoczął snów swo
   

Teieton, Huguenot 005

8. M. Lewandowski, M, D.
 

 

„SAY IT WITH FLOWERS"

odesowet piękności
Jul-Mwam-n rawie komuś kil.

weer zawisóm nas
Mantui: de je mamy doręczyć.

Thr "areenjoint.

let

606 manhattan Avec, No v.
pomiędzy, Horen J let3
Mas 185 Metropolitan Ave.

  
 

m
o do z zo pot kocica:—mu.
w niedaiete 1 święta od 8 do

T97 Fourth Avenue, Brooklyn, N. v.

 

 

Dr, Franciszek W. Witiski
Owa Biura w

FACHOWCA

A. CISEK

Chcecie mieć upwwadwn; dobrze elektrykę
po przystępnej cenie, udajcie się do

BROOKLYN & QUEENS ELECTRIC CO.
568 Manhattan Ave., Brooklyn, N

Telefon Greenpoint 6356.

 

 
 
 

Tel.: Greenpoint 517

ANTONI KWARCIARSKL

Nnisumy Polski zakład pogrzebowy w Brooklynie,

urządza.pogrzeby po cenach przystępnych

STANISŁAWA KWARCIARSKA

  
 

WŁAŚCICIELKA .

11 Newell Street, Brooklyn, N. Y.

Tal. Greenpoint. 10387, * %
JAN SMOLENSKI

Licensed
(UNDERTAKER)

POLSKI POGRZEBOWY
Urządza Pogrzeby od najskromniejszych do najwspnnlalszych

Wynajmuje Powozy i Automobile na' wszelkie okazje
111 DUPONT STREET

1 kościoła BROOKLYN, N. v.

 
 
 

868. Leonard. St. "O Northath St.

Nyko Nun-u Ave., 'bliske Berry st.
1 do pot. 04 3 do 10 rene

830004 MARR 60100
+ Telephone, Greenpoint 2403, 3716
 
 
 
Telefon, Stage 2338
HENRYK SOKAL, M. D.
383 South Third Street

biiske Union Avent
KEYNY

Yoke
00°de 1 WEW!Tod 8 do 8 wiece

    

TZLEFON 1300 GREENPOINT

"- ALEXANDER W. BUZINSKI
POLSKI PRZEDSIĘBIORCAmmm

(UNDERTAKER)

Samochody. do wynajęcia na wszelkie amt-

157 METROPOLITAN AVENUE

(naprzectw pol-liege kolem-).
Brooklyn, N. Y.

 
 3.
  

 

     
 
 
 

 
U Gniazdo Nr. 22, w So. Brooklynie

1

JUBILEUSZ I BAL W SOBOTE, ? MJA
 

przy Prospect Ave. i 5 Aveunue

;Pierwszy Bal Rozmaitosciowy ssWms NNSKYMRAOSITHML

TOW SOKÓŁ POLSKI 1 25 LETNI: 25 LETNI 25 LETNI, - unząDza - w PROSPECT HAL mano

Muzyka prof. S. Piotrowskiego
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(Ciąg dalszy).

Zauważył townet Morstin i głos pod-
niósł, mówiąc z szyderskim palosem:

- Któż takowy znaleźć się może, Naj-
jaśniejszy Królu, Panie nasz miłościwy, w

 

okręgu nie mówię Polskiego, ale wszystkie

go świata, którybytego widzieć i przyznać
nie miał, iż wszystkie czyny Waszej Kró-
lewskiej Mości, pro Republica Christiana
et Polona, pro salute Civiumpodjęte, chwa
lebne czyny, miracula sunt!...
się Wasza Królewska Mość z wielkimi
gustami, przeszedłeś Trajanów i Wespazja-
nów delicias Orbis; superasti wszystkich
przed sobą anteactos Principes, którzynie-
oszacowane skarby posterae memoriac, cl
felicis po sobie zostawili recordationis..

Niektórzy z obecnych nie mogli po-
wstrzymać uśmiechu; byli jednak i tacy,
którzy szmerem"niezadowolenia zaznacza:
Ii, iż im było wstrętne takie wyraźne na-
igrawanie się z majestatu.

Król Michał blady, drżący, powstał.
- Dość tego! - rzekł stanowczo. -

Nie o pochlebną orację tu idzie, ani o mar-
jeno o decyzję, o którą Wasź
ów upraszam... Najpierw co do

jjaśniejszej małżonki mojej...
Znowu cisza. Morstin stał ciągle, mić-

rząc wzrokiem króla,. który z chwilowego
uniesienia wracał znowu do zwykłego sta-
nu biernej obojętności.

- Czekam... - rzekł i usiadł.*
A Morstin odparł tym samym lonem:
- Szczęśliwy byłby to dzień, w któ-

rymby oczy moje oglądały koronę Jadwi-

gi na dostojnem czole Małżonki Waszej

Królewskiej Mości... Ale klejnotów koron-
nych bez uchwały sejmu wydać nie mogę,
Mchwały tej zaś niemal... .

Korybut żachnął się gwałtownie, lecz

nie odrzekł nic.
- Mówmytedyo pospolitem ruszeni’u

- ozwał się po chwili - niebezpieczeń-

stwo grozi od Turcji... (o chyba konieczne

i Waszmość Panowie uznacie potrzebę...

-Uznajemy!-ozwalo sig kilka gło-

sów.
- A ja protestuję! - zawołał Mor

stin. - [ na pospolite ruszenie pglrąeba u-

chwały sejmowej... prawa łamać nie mo-

żemy.
- Potrzeba prawo łamie! - klrzyk-

nat krol, porywając się z miejsca i nie po-

siadając się już z gniewu. - Za ciężką od-

powiedzialność Waszmościowieza przewo

dem imóp. podskarbiego zwalacie na mnie.

Ja wici wydam sam! Pospolite ruszenie

być musi i z waszą, czy bez waszej gody...

Żegnam!
ŻegnŻI'nwvm krokiem wyszedł z komnaty

A wiedy konsternacja ogarnęła sena-

torów. Podkanclerzy Olszowski od: jedne-

go do drugiego biegal, przedstawiając ko:

nieczność przeproszenia monarchy.

Jeden Morstin śmiał się, bardzo zado-

“0103 Przecieżem się w nim domacał 0-

gnia! - mówił, wychodząc do antykame-

. ry. - Ale to ogień słomiany? pewnie ]UZ

zgasł. Rozsierdził się, iż swojej ar

niczki rakuskiej ukoronować Val; ychło

nie może. Nie o pospolite ruszenie-mu cho-

dzi, nie! Mnie grozi sądem, a sam prawo

" chce łamać... zobaczymy!

Wantykamerze było pełno, a wrzawa

z każdym momentem rosła. W jednej gro-

madcestał Kalkstein, którego wysoka po-

stać górowała nad wszystkłmx. Mocno był

podniecony i krzyczał głośno, nie bacząc

na upomnienia Jankowskiego, który go u-

śmierzyć usiłował. z
- Jakto? - wołał - ten krwawy

Fryc śmie jeszcze mnie oskarżać płzed kró

Jem! śmie nazywać przeniewiercą i zdraj-

 

 

        

   

  

  

       

cą! I ja mam milczeć? nigdy! W oczy mu |

powiem, że sam jest zdrajca, przeniewier-

czy lennik, rabuś! * ww
Przysunęi się ku niemu podkanclerzy

Olszowski i kasztelan warszawgki Oborski,

pytając o co idzie... ›

- Mościpanowiet - z zapałem mówił,

Kalkstini, - W waszych rękach jest od-
zyskanie Prus, zniweczenie rosnącej potę
gi regnanta berlińskiego... Do króla docis-
nąć się nie mogę, stoję fu od rana... 2nd,
nie puszczają! Wiem za§ co na mnie wyp)-
sat ten kurfirst... oszczerstwa! :

- A któż to waćpanu nagadał? pewno
jakieś plotarstwo... - rzekł Olszgwski, lgló

ry, widząc wzburzenie Kalkstemą, chmlał
go również uspokoić i odciągnąć ,lżby nie-

potrzebnie uszy jego wyrzekań nie

   

  

 

Historyczna 1

Se}

Ale Kalkstein, czerwony z gniewu, z
roziskrzonym wzrokiem, mówił coraz głoś
niej. +
- Nie plotarstwo to, nie!... Najlepszy

człek, chociaż rezydent brandenburski, a
rzec mogę, przyjaciel mój, imóp. Brandt
am mi to oznajmił, przestrzegając, jako
Elektor nieledwie o pospolite zbrodnie ob-
winia mnie i żąda wydatiia... Ale ja się 0-
bronię, przez Bóg żywy! A na jego oszczer
stwa jedno odpowiem: Mentiris Cain!
- Ciszej ciszej! - upominał Olszo-

wski, podczas gdy Jankowski ciągnął go
za rękę ku wyjściu, spostrzegłszy, jako
przed momentem wsunął się do antykame-
ry sam imćp. rezydent brandenburski Eu-
zebiusz Brandt.

Stanął przy drzwiach i bardzo pilnie
słuchał. Długa jego, chuda postać wyciąg
nęła się jeszcze bardziej, miała ona w so-
bie coś z węża i coś z kota, iż patrząc na
nią zdawałosię, że przepełznąć wszędy po-
trafi, albo skoczy. Twarz miał Brandt bez
zarostu, a umiał nadać jej wyraz dobro-
dusznej prostoty. Trzeba jednak było
schwytać w przelocie jego bystre, ukrad-
kiem zwykle rzucane spojrzenie, przypa›

ig obleśnemu uśmiechowi, który i-
ąż na cienkich,zaciśniętych ustach,

żyć ruchy szybkie, a nagle, krok ci-
by powziąć przekonanie, że dobro:

a była udana, a rezydent bran:
denburski miał duszę chytrą i podstępną.

- Powiem mu woczy: Mentiris Cain!
- krzyczał ciągle Kalkstein, szorstko, od
pychając Jankowskiego -- ust mi nie zam:
knie nikt... przecież bronić się przeciwo-
szczerstwu muszę... Gdybym królem był,
tobym temu regnantowi brandenburskie-
mu dawno kurtę skroił!...

    

   

  

Brandt przysunął się cicho do Janko-,
wskiego z miną wielce strapioną.
- Zabierz go stąd waćpan - szepnął

- zabierz! Nieprzytomny snadź jest... za-
Biedny, to tak z roz-
jeżeli przed wszy

 

  

Elektora... Zabierz go waćpan!...
Jankowski spojrzał na Brandta wy-

niośle, lecz nie odrzekł nic, ten zaś zwró-
cił się sam ku Kalkstefnówi.
- Miły mój panie... - rzekł preymi-

 

 

 

lonym głosem - uspokójcie się. Ja wam
to wszystko wyjaśnię. Bo i do mnie Naj-
jaśniejszy Elektor znowu pisał... list wcale

awy... Z Knauten także nadeszło do
pana pismo...
- Z Knauten!? - zawołał Kalkstein

i oblicze jego przed momentem wzburzo-
ne, przybrało wyraz radości i rozrzewnie-
nia. - Dobry Boże! nareszcie... A jam są-

się już nigdy wieści nie doczekam...
Gdzież jest owo pismo?...

I wyciągnął rece.
- Nie mam go przy sobie - odparł

Brandt z uśmiechem, - Nie wiedziałem,
że was tu zastanę... Ale za moment przy-
niosę je wam... Wracajcie do dom...

Bez oporu już Kalkstein dał się upro-
wadzić, powtarzał jeno idąc:

- Byle prędzej... byle prędzej ten list!
0, moje wy sierotki! .

Jankowski zaś srogie wymówki mu
czynił.
- Pomyśl o tych - mówił - którzy

tam zostali, oddani na pastwę elektorskie-
go gniewu. A ty ich swoją lekkomyślną
zapalczywością pognębiasz...

Kalkstein gnów wybuchnął:
- A co czynić mam? Wszystko się

rozbija o niedołęstwo króla i niesłowność
ów... Obiecał hetman Pac dwieście zol-

. a gdzie są?... Każdy pięknie przy-
rzeka, attymczasem... ja ginę!
- Otóż to! - rzękł Jankowski - my-

ślisz zanadio o sobie. A taki eztek-nie jest
zdolny poświęcić się dla powszechności, on
raczej powszechność dla siebie poświęcić
gotów..." -

I zamilkł myśląc, że i on na błędną
wszedł drogę, wiążąc ogólną sprawę z lo-
sami jednego człowieka. A ten człowiek
widocznie na stracenie szedł. Więc i spra-
wa była stracona, gdyż nie miała dzielnych
obrońców, a w Rzeczypospolitej nie było
dla niej należytego zrozumienia. Triumf
Elektora był pewny.

Mocno zniechęcony pożegnał Kalkstei
na u progu bernardyńskiej celi i rzekł mu
jeszcze odchodząc: .
- Radzę, nie dowierzaj Brandtowi...
Pułkownik się zaśmiał.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Szanowna Redakcjo!
Proszę uprzejmie o zamiesz.

czenie poniższego w swem wiel-
ce poczytnem piśmie
W swoim czasie -„Nowy

Świat" umieścił list Jana Dzi.
ducha, posła na Sejm Rzeczy-
pospolitej Polskiej w sprawie
Oszczędności Emigrantów, wy-
stanych tlo Polski do Poczto-
wej Kasy Oszczędności w War-
szawie. I ja podług wskazówek
tego listu napisałem do posła
J. Dziducha list w tej sprawie.

Dnia 13-go kwietnia b. r. o-
trzymałem odpowiedź od posła
Jana Dziducha, który poniżej
podaję w dosłownem brzmieniu.

Warszawa, d. 27, III 1925 r.
Drogi Rodaku: Józef Błaszczak.
Wodpowiedzi na list, który o-

trzymałem od was w sprawie o-
saczędności, któreście ciężko a
nawet krwawo jak wynika ze
słów listu waszego wraz ze swą
rodziną przez długie lata na wy
chodźtwie zapracowali i w do-
brej wierze złożyliście dolara»
mi jako depozyt w Pocztowej
Kasie Oszczędnościowej w War
szawa za pomocą Konsulatów
Polskich i innych Banków w
Ameryce, jak już ogłosiłem
Wam listem z dnia 8-go stycz-
nia b. r. przez wydawnictwa
pism w Stanach Zjednoczonych,
iż wniosłem wniosek w Sejmie
Polskiem, aby wasze krzywdy
naprawić.
Ta wieść rozeszła się po wszy

stkich krajach, gdzie się tylko
wychodźtwo polskie znajduje,
a przeważnie w Stanach Zjedno
czonych, i po paru tygodniach
zaczęły płynąć listy I prośby ze
wszystkich stron, aby wstawić
się za Wami ~w Rządzie Pol.
skim i Sejmie, by sprawiedliwo-
ści uczynić zadość, tojest zwró-
cić Wam Wasze Ciężko zapra-
cowane oszczędności w pełnej
wartości dolarów  ametykań-
skich w takiej ilości w jakiej zo
staly przez Was złożone. A
więc, Drógi Rodaku, zawiada-
miam Was, tJ. zasylam Wam
tę weselszą nowing, ze md, wnlo
sek w Rządzie i Sejmowej Ko-
misji Skarbowej uzyskał więk-
szość i dotąd jest przychylnie
rozpatrywany, Uznał Rząd i
Sejmowa Komisja, że mam słu-
szność, że stanąłem w obronie
pokrzywdzonych emigrantów
niosąc projekt Sejmowi o zwró-
cenie całkowitej wartości zło-
tonych sum, Obecnie sprawa 

ta jest w debatach sfer rządo-
wych i sejmowych, już była w
ubiegłem tygodniu bardzo po-
myślnie .rozstrzygana i znów
została zatamowana przez nie-
których (posłów, -udawadniają-
cych, by Wam zwrócić tylko po-
łowę rzeczywistej wartości. Je-
dnakowoż później się przekona»
li i powstała myśl by Wam zwró
cić 80 proc., które jest prawie
pewne. Ja stanąłem w obronie:
żądam pełne 100 proc., i mam
nadzieję zwycięstwa na plenum
Sejmu, gdyż mam tysiące dowo-
dów od Was, pokrzywdzonych
emigrantów, które z Ameryki
otrzymałem,
Z tem zasyłam Wam serdecz-

ne życzenia, wesołego Alleluja i
życzyłbym sobie abyście się jak
najwcześniej -znaleźli |między
nami tutaj w ukochanej, Ojezy-
źnie, a my posłowie, reprezen-
tanci ludu będziem się starać
by Wam w tej Ojczyźnie całko-
wity dobrobyt i wolność zapew-
nić. -Pozatem uprzejmie pro-
szę zawiadomić o tej _nowinie
pokrzywdzonych emigrantów, 4
przysłać dokładny adres a ja po
uchwaleniu ostatecznej detyzji
w tej sprawie przyślę wam list
i ustawę z wyjaśnieniem. Pozo-
staję szczerze Wam oddany.
Z poważaniem. poseł na Sejm

Rzeczypospolitej Polskiej w
Warszawie Jan Dziduch.

Listy adresować należy: Pol-
ska, Warszawó, Poseł na Sejm
Rzeczypospplitej Polskiej, Jan
Dziduch.

Jest to naprawdę bardzo we-
soła nowina dla nas co mamy
oszczędności w P. K. 0. w War-
szawie. I za to należy się od
nas Posłowi Janowi Dziducho-
wi jak najserdeczniejsze, podzię
kowanie i uznanie za pracę, któ
rej się podjął dla dobrą nas po-
krzywdzonych i dla dobra Pol-
ski.

Józef Błaszczak,
stały czytelnik
„Nowego Świata".

pum eR
Dobrze man—minim .

Przy stole obowinda pan Z.

pani Y., że do wyrabiania kla-

więzów fortepianowych potrze-

ba corocznie około tysiąca sło-

ni, na co ona odpowiada zdu-

miona:

- To doprawdy rzecz dziwna,

do czego można dziś wytresować

zwierzęta!

SAD NAJ
»

kura

KRAKÓW. - Decyzją Sądu

Najwyższego w Warszawie u-

chwalono odrzucić zażalenie nie

ważności krakowskiej prokura-

fury, przeciw wyrokowi uwal.

niającemu oskarżonych w pro-

cesie listopadowym, W ten spo

sób, po nadejściu aktów do Kra-

kowa, proces ten został prawo-

mocnie zakończonym. Obecnie

nastał krótki okres, w czasie któ

rego wolno oskarżonym czytać

akta procesu, brać z nich odpi-

sy, i żądać doręczenia decyzji

Sądu Najwyższego. Po tym o-

kresie akta całe idą do registra-

tury i są niedostępne, chyba, za

specjalnem zezwoleniem Izby

Radnej, Po I0 latach akta te

mają być wedle ustawy zniszczo

nd, Ponieważ jednak ustawa o

zniszczeniu aktów karnych w

registraturze złożonych, dopusz

cza wyjątki przy aktach ma-

jących doniosłość historyczną,

przeto w tym wypadku zapadnie

z pewnością decyzja, chroniąca

te akta przed zniszczeniem. U-

chwała Sądu Najwyższego, któ

ra zakończyła ten historyczny

proces zasługuje na to, aby nie

uległa zapomnieniu i dlatego

przytoczymy ją w streszczeniu.

Zaznaczyć musimy,iż zażalenie

nieważności prokuratury w tak

ważnym procesie opierało się na

tak słabych podstawach prawni

czych, iż wywołało powszechne

zdumienie w kołach palestry i

sądu.

Z góry przewidywano, iż Sąd

Najwyższy musi odrzucić zaża-

lenie nieważności umotywowa~

ne tak słabo i oczywiście chybio

ne, W kołach nieprawniczych, a

w szczególności w prasie prawi-

cowej zażalenie nieważności pro

kuratury wywołało nieukrywa-

ne wybuchy triumfu i nadzieje,

które ziścić się nie mogly, gdyż

nie opierały się na prawie. Prze

dewszystkiem zaś tematem i o-

fiurą nagonki prasy prawicowej

był przewodniczący ławy przy-

sieglyzh Turski, którego, nie

wiadomo na jakiej podstawie

(gdyż głosowanie przysięgłych

jest tajne) podejrzywano, iż gło

sował za uwolnieniem, Echo

tych zarzutów przeciw Turskie-

mu znalazło się w zażaleniu nie-

ważności prokuratora, który za

czepił werdykt uwalniający na

tej niezwykłej podstawie praw-

nej, iż przysięgły Turski dot.

kniety jest chorobą umysłową,

iż obecność jego na rozprawie

była tylko fizyczną, a ława przy

sięgłych wobec tego była nie-

zupełną, gdyż składała się tylko

z 11 przysięgłych!

W ten sposób zarzuciła proku

ratura bezwzględną niezdolność

przysięgłego Antoniego Turskie

go, z powodu wad umysłu, do

pełnienia funkcji przysięgłego.

Jako dowód na swe twierdzenie

dołączyła prokuratura akta per

sonalne Turskiego, który jako

sekretarz Sądu na własne żą-

danie z powodu choroby został

emerytowany przez Sąd w To-

runiu,

Sąd Najwyższy orzekł, że w/

danym wypadku prokuratura

krakowska nie dopełniła warun-

ku ustawowego, stanowiącego

podstawę jej zażalenia -i dlate-

go straciła prawo zażalenia. Wa

runkiem tym jest, iż zażalenie

takie przeciw skłódowi ławy
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Odrzucenie zażalenia nieważności wniesionego przez pro-

turę

przysięglych służy tylko tej

stronie procesowej, która nie

~mogła zapobiec powstaniu nie-

ważności w Sądzie L. Istancji,

gdyż nie miała wiadomości o

istniemiu takiej wAekomej wa-

dy umysłowej podczas rozpra~

wy. O ile zaś taką wiadomość

podczas rozprawy prokuratura

miała, to musiała wytknąć

chybienie i to natychmiast po

otrzymaniu wladomości, Wa-

runek ten formalny jest wyraź»

nie w ustawie w końcowym u-

stępie par. 344 wspomniany, a

celem tego warunku jest,. aby

zapobiec podnoszeniu tego ro-

dzaju zarzutów dopiero po wy-

roku, jeżeliby wyrok ten był nie

korzystny dla odnośnej strony

procesowej. Ustawodawcy cho-

dzi o to aby strony procesowe

nie miały spekulatywnego wy»

boru albo zgodzić się na nie

prawidłowy skład sądu, gdyby

werdykt był dla nich korzystny,

albo też, jeżeliby werdykt był

niekorzystny, zaskarżyć wyrok

N powodu nieprawidłowego skła-

du. W tym wypadku po wyro-

ku uwalniającym prokuratura

Podniosła zatem zarzut, który

jest spóźniony i dlatego utraci=

ła prawo zażalenia, Prokuratu-

ra bowiem ani w czasie trwania

rozprawy od 2 czerwca do 30

lipca, ani też przed rozprawą, z

zarzutem takim nie wystąpiła.

Pod tym względem sąd najwyż-

szy cytuje pisemne zeznania pod:

prokuratora dra Adolfa Hubla,

który po ustąpieniu prokurato-

ra Sozańskiego wypełniał na

rozprawie obowiązki oskarżycie-

la publicznego. Dr. Hubl ze-

znał w swem pisemnem oéwiad-

czeniu z dnid 21 lutego 1924, iż

o chorobie Turskiego dowiedział

się pod koniec rozprawy t. j. po

zamknięciu postępowania dowo-

dowego, już po postawieniu py-

tan przysięgłym, w czasie wy-

wodów obrony. Wedle proto-

kulu rozprawy musiało to! być w

czasie od 23 lipca do 30 lipca,

w którym to dniu ogłoszono zam

kmięcie rozprawy głównej. Dr.

Hubl zeznał nadto, że było to

w czasie, gdy akta osobowe Tur

sklego znalazły się w prokura»

turze. 'To ostatnie oświadczenie

Dr. Hubla zawiera, wedle usta-

leń sądu najwyższego pozorną

sprzeczność, 8 raczej pewną nie

ścisłość gdyż wedle datownika

aktu Turskiego nadeszły dopie-

ro 3 sierpnia, a więc po wyr»

ku, czyli, że Dr. Hubl musiał

skądinąd, a nie z tych aktów

osobowych,. zaczerpnąć swoją

wiadomość. Nieścisłość ta znaj-

duje zupełne wyjaśnienie w ak-

tach sprawy dyscyplinarnej pod

prokuratora Sozańskiego, dołą-

czonych do aktów procesu listo-

padowego.

Rola Prezesa Panka ratowa-

niu Sozańskiego,

Wedle zapisku urzędowego

prokuratora Dra Brasona, pre-

zes sądu okręgowego, Józef Pa-

nek, w dniu 22 lipca 1924 r. o-

znajmił temuż prokuratorowi w

sprawie dyscyplinarnej Sozań»

skiego, że przeciw Turskiemu to

czyło się postępowanie dyscy»

plinarne, w toku którego prze-

słuchiwał prezes Panek Turskie

go, jako też lekarza znawcę Dr.

Artwińskiego, co do. stanu us

mystowego Turskiego, który na*

stępnie w roku 1923 został prze

niesiony w stan spoczynku przez

sąd apelacyjny w Toruniu. Już

następnego dnia 23 lipca nad-

prokuratura otrzymała akta ze

szpitala św. Łazarza, 0 czem za-

wiadomiła prokuraturę.: W dni:
28 lipca prokuratura dostała
dyrekcji szpitala notatkę'w spra
wie, dotyczącej choroby Tur.
skiego. W ten sposób prokura-
tura miała z kompetentnych źró
doł urzędową wiadomość jeszcze
w ostatnim tygodniu przed zam
knięciem rozprawy, a mimo to
żadnego zarzutu podczas ,rozpra
wy nie podniosła, lecz wiado«
mość tę zachowała tylko dla als

 

  

'| tów dyscyplinarnych
go. Okoliczność, że prokratu;

- .A *&po wyroki otrzynieła akta o-
sobowe Turskiego, niema zna

czenia, gdyż akta te służyły tyl
ko do bliższego określenia tych

okoliczności, które były poprze»
dnio wiadome prokuraturze.=›
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  WKniema wierniejszego przyjaciela nad psa. -
Za misę strawy i dobre obejście się, pies przywiązuje się
dolewam) pana, gotów bronić go z narażeniem życia -:

strzeże jego mienia z zadzwiwiającą czujnością, W ostatniej
wojnie wielu żołnierzy straciło wzrok wskutek stosowania
trujących gazów. Pragnąc przyjść z pomocą

|

nieszczęśliwym
ofiarom współczesnego w Niemczech założono
szkołę tresowania psów, które potem towarzyszyły ślepcom i
prowadziły ich przez ulice miasta,

Trudno wyobrazić sobie polowanie bez zmyślnego, obda-
rzonego doskonałym węchem psu. A przytem z jakim zapałem
Atopi zwierzynę.

Wtej dziedzinie nad innemi gatunkami stanowczo góruje
wyżel. Psy te obdarzone wyostrzonym węchem,

|
doskonałym.

słuchem, przy tem wytrwałe i zmyślne mają wiele odmian. -

Niektóre z nich bardzo rzadkie, wymagające starannego cho-
wu i spłcjalnej dje nne wytrwałe i silne, mogą być hodo-
wane w bardzo niewybrednych warunkach, Wyżly szczególnie
cenione i lubiane w Polsce, gdzie hodowano kilka gatunków
nieznanych w innych krajach, dziś otrzymały palmę pierw-
szeństwa na wielkiej międzynarodowej wystawie psów w
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Wyżeł „Governor Moscow ,

dostał pierwszą nagrodę na

wystawie w Westminster.

Westminster Sgdziowié‘pyzeionkli .ale: że wyżły mają sling i
›piękną budowę ciała, szerść gładka i. krótka uwydatnia sprę.
żytność ruchów, Na załączonej fotogratji widzimy Governor
Moscow" wyżła, który został jednogłośnie uznany za najdo-
skonalszego psa pod każdym względem. W rzeczy samej, jeśli

go porównamy z rasą buldogów albo nawet z pięknemi char-

tami, musimy przyznać, że żaden gatunek nie posiada. takiej"

pzystej linji i takiej harmonji, jak wyżły, *

v Moda na wyżly przeszła z Europy do Ameryki i często,
można spotkać elegantkę w towarzystwie ślicznego czekolado-

wego albo laciastego wyżła. Pani McMIII z Filadelfji, posiada-

"jąca wspaniałą psiarnię wyżłów, powiedziała: „Lubię przede-

wszystkiem ten gatunek, bo przypomina mfdyskretną elegan-

cją i szlachetnością postawy Anglików z najlepszych sfer to- W

warzyskich." ,

Nie od rzeczy jest przypomnieć, że wszystkie gatunki psów .

nie wyłączając knhowmych ulubieńców pań pochodzą od wil-
ków i drogą powolnej ewolucj: trwającej tysiące lat przerodzi» .
ly się w rozmaite gatunki psiej rasy,

Nowy
krol psow

  
      

 

     

      
  

 

   

  

      

 

     

    
        

        
    
    
      

 

 

 

  

   

   

      

 

      



 

  

 

 
Maln Jof Leeds, Int 18, opuszczona w dzieciństwie przez swą
matkę, odziedziczyła około dwuch mikjonów dolarów po swym opie-
kunie Warnerze Leeds. Opiekunka ¢) part Warner M. Leeds,
(powyżej), zmarła dwa lata temu, również jej zostawiła dwieście

tysięcy dolurów i przepyszną bizuterję.
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* Wemocniciel dio kobiet
Pomaga poprawić meregulamestściijest
on pomocnik przyrodyprzy zboczeniu
naturalnych funkcyj i przywraca
+arządy kobiece do zdrowego stanu.

«erma dias!
," Lipyfajeie w apfece" a

W.F.SEVERA CO.
ramos, 10wA.

   

   

 

 

Na ZAZIĘBIENIE,
„KASZEL, GRYPĘ

oraz Bóle w krzyżach,

Sade: w aptekach po angielsku

BEAR BALSAM
„ SB. butelka.

* ie blere nie innego.
"Jeteli nie rea. niech sprowadzi."
Także do nabycia we wszystkich

«chadach lekarstw lub u
CentralDrug Co.

24 E. Center Street
, -Shenandoah, Pa.

nie ja. iKr&' Niedźwiednik

w

WIERSZYK DLA WANDZF
1 JAGÓDKI PIŁSUDSKICH

Podezas porańku. dla! dzieć: %Te-
atrze Polskim w Warszawie, 'ursq-
dzonego z okazji imienin Marszałka

art. draw. p. Marja
Balcerkiewiezówna, wypowiedziała
własny wierszyk „Do Wandsi i Ja-
gódki", który podajemy poniżej.

Wandziu! Jagódko!
Czy rózumiecie?
Szczęśliwe dzieci?

Że w całej Polsce
Wolności. słonko -:,
Wokoło świeci. -"

Wandziu! Jagódko! ©
* A kto to sprawił?

Że jasno... jasno!
Że już w katorgach

Nie giną ludzie,
W mękach nie gaśną!$

 

Cierpiał Wasz Tata,
a Szarpał się - cierpiał,

Walczył w rozterce,..
A myśl, że Polska

Odżyje wolna, -
Krzepiła sęrce. w. y

Dzieła dokonał/
Po wielktm trudzie ,
Nad siły!

To On! Wase Tntué'
+ _Naczelnik drogi!

Wódz miły!

Wandziy! Jagodko!
Spieszcie radośnie
Rozpędzać chmurki

Gdy zsępią czoło
7 Wodza Narodu!

   wg, Córki!
% 
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Dobrej KaWy .

Franck Chlcqry
(Franka Cykoryi)

tak jak dodajesz soli do swojego poźywienia
Ona poprawia każdą kawę, czyniąc jąbardziej wyśmienitą, dając jej ten za-chwycają cy gapach i smak, nkm; sith

< amatorzy kawy się ubiegają | ;~. *- ||:

Pytaj Swojego Grosermka
o Prawdziwą Franka Cykoryę-On jąmaw”

zauważał samemu czy nie lepsza

 

Sekret

do Twojej Kawy

 

|. twórczyniami nowych idei.

| dziej wązko,

Wesoła dyskusja na temat mal-
żeństwa przyszłości

Z ogromnem, nietajonem zdzi
wieniem wzięłam kilka dni te-
mu feljeton „Kurjera": nie
mniej, nie więcej, tylko propa-
ganda wielozefistwa. Przctar-
łam oczy: czy od czasu wysta-
wy polskiej w Konstantynopolu
może jakaś racja stanu każe
nam propagować zbliżenie do
furcji na polu - poligamji?
Cóż to za bisurmaństwo! Cał-
kiem na serjo tytule się prawa

angorskie. Bardzo mi podoba-

ją się koty angorskie, puszyste,

srebrzyste, ale cóż z tego za do-

wód, że mamy naśladować Ke-

mala czy Kamecla Paszę? (Zda-

je mi się. że ten Turek ma tyl»

ko jedną żonę, naprawdę bardzo

ładną Latifeh-Hunum...) Osta-

tecznie „fkjetonowi wybaczyć

muszę. bo go napewne pisał -

mężczyzna

 

Cały dowód p. H. L. opiera na

tak nikłym argumencie, że przez

wojnę ogromnie spadł procent

mężczyzn. Tymczasem wlado-

mo, że w krajach wielożennych

akurat procent mężczyzn zaw-

sze przewyższał odsetek kobiet,

zresztą w małżeństwie zdaje się

chodzi o co innego nie o procen-

ty.

Na szczęście pisze teraz do

was nie ktoś obliczający staty-

stykl, bo'to musi być rzecz ar-

cypudna, ale Mrówcia, My ko-

biety pracujemy teraz napraw

dę jak mrówki, i z damą przy-

mujemy nazwę Mrówel, w sple-

szczeniw „bardzo miłem, Przy

sposobności dyskusji o kobietę

dowiedziałyśmy się, że P. T. ro-

dacy płci męskiej chcąrabyśmy

były: po pierwsze... heroinami,

Po-  

© y % 3
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co teraz herofzm, czy to już

nie anarchronizm, a ponadto

gdzież są ci „Kerosi" mężczyźni

- pokażcie ich nam! Panowie

mężczyźni wałkują ciągle stare

~Izmy" przedwojenne, nawet

często nie trudzą się o jakąś nor

wą nazwę l to wszystko razem

biorąc jest bardzo niezajmują-

ce. Po drugie żąda się od ko-

biety, aby była parafjanką; śmie

szną zaściankową figurą, któ-

raby nie znała 2urnalu mdd pa-

ryskich i na suknię brała tyle

metrów. ile lada jakiś „morali-

sta" zechce. Po trzecie urąga

się kobiecie, że jest zabawką w

ręku mężczyzny, tymczasem wi

dzimy: pierwszy głos reformy

odzywa się z propozycją, aby

dać żonie u boku żonę numer

dwa, trzy i t, d., aby móc swo-

bodnie wygrywać jedną przeciw

drugiej, by tem łatwiej stać sig

marjonetką „pana i władcy".

" Obecny postęp kultury wy-

zwala kobietę, a krępowanie ko

Noty jest barbarją, cóż zaś wię-
cej krępowałoby kobietę, jak do
dawanie jej drugiej, trzeciej i t.
d. "towarzyszki" małżeństwa?
Gdzie są dwie kobiety tam jest

luz jednej za dużo. Zresztą zda-

je mi się, że małżeństwo zasa-

dza się na miłości, a kochać mo-

źna tylko jedną osobę. Z wielo-

ma można - flirtować, przyja-

źnić się, mieć stosunek, legalny,

nielegalny, zresztą nie wiem, co,

tylko miłości nie dzieli się!

Poprostu co tam wyjeżdżać z

cyframi. że przez wojnę mało

mężczyzn. Statystyki niema ta-

kiej, któraby podała, ilu jest na-

prawdę mężczyzn. Wojna ost-

czędziła niedołęgów, a „dołęgi",

którzy przeszli wojnę, wygląda-

ją często najczęściej w własnych

oczach „morowo", ale .co bę-

dzie za 5, 10, 15 latiz nich? Ko-  

f

Mult ib

bieta ma przecież prawo do mi-

łości i w drugim i w trzecim

"niebezpiecznym wieku." Woj.

na sprawiła to, że co mężczyzna

to neurastenik, wynikałoby z te

go, że chcąc złożyć prawdziwe-

go mężczyznę, trzebaby wziąć

kilku panów, możeby. przeto ra-

czej wprowadzić... poliandzję?

Tembardziej, że niedawnow fel-

jetonie właśnie „Kurjera" pan I.

K. w świetny sposób spopulary-

zował nam Freuda i jego naukę

aby ją wszyscy zrozumieli; że z

wyrzeczeń się wyrastają wszyst-

kle nasze cierpienia 1 dolegliwo-

cl. ~ ie

Najlepiej atoli nie wértowat

statystyk, tylko mieć oczy o-

twarte na to, co wokół nas spo-

strzegamy.

Trudno mi w gazecie pisać po

nazwisku, ale to, co widzę, mó

żecie | wy, Szanowni Czytelni-

cy, zobaczyć,

Znam panienkę, która gorąco

a poważnie kocha dwuch. Znam

mężatkę, dla której trzeth gło-

wę trac! i kochają ją naprawdę,

a nie tak, dlaczego zazwyczaj

ugania się za mgiatkami. (Ale

to nie są parafjańskie heroiny, |

ani chłopczyce, które nie do-

piąwszy rozumu męskiego, zre-

zygnowały z królestwa kobiety

- z wdzięku i uroku, niewysło-

wionego czaru „des Ewig Wel-

blichen".

One zostawiły na boku kobie-

ty, podobne do plejady mężczyzn

którzy stoją poza konkursem

miłości, gdyż. są i mężczyźni,

którzy nie znają uczuć, najwy-

żej uczucia... seksualne. Dla te-

go - gatunku róbmystatysty-

ki i angorskie prawa. A naj-

ważniejsze: stwórzmy im fun-

dusz dla utrzymania. haremu.

Mrówcia.

 

Sezonowe „ckspoge" królowej

Mody, oczekiwane niecierpliwie

przez wszystkie jej poddapki,

nie przynosi narazie żadnej re-

welacji. Różnice dałyby się chy-

ba streścić tylko w określeniu:

„jesacze bardziej". A zatem bar

bardziej krótko;

bardziej nago, kuso i młodo.

Wprawdzie dolatują nas już je-

kieś „jaskółki", wróżące przesu-

nięcie stanu na linję przez natu-

tę zakreśloną, a co zatem idzie,

i zasadniczą zmianę całej syl-

wetki - ale to jeszcze tak nie-

śmiałe próby, że na razie rewo-

lucja w tym kierunku nam nie

grozl.

Bardziej, niż lcledykolwtek u-

jawnia się w obowiązującej dziś

modzie jednostajność typu, po-

sunięta do bezwzględności, Nie

ma już kobiet rozmaltej budo-

wy, tuszy i wielu (oczywiście w

- sg same szczupłe,

smukłe, młode, niesamowicie

zgrabne w swej przydłużonej o

jedną trzecią postaci na prze-

sadnie cienkich łodygach nóg.

Ten anatomiczny błąd, popeł.

niany z reguły przez wszystkich

prawie rysowników żurnalo-

wych, o Ile nle zastępuje ich

fotografja - sprawia że każdy

model w dzienniku mód wyglą-

da zachwycająco, a przystoso-

wany do żywej figury z mięsa i

kości, staje się często niepodo-

bny do pierwowzoru.

Obowiązywać będzie w nad-

chodzącym sezonie - jak zre-

szłą 1 dotychczas -- wytworna

prostota I absolutna skromność

formy, przy błyskotliwej efekto-

wności materjałów i barw. Mo-

eno kolorowe efekty ogranicza»

ją się zresztą tylko do szczegó- 

 

łów - kapelusza, kolierza, sza

la, ranwersów, haftu. Suknia

spacerowa przeważnie dyskre-

tna w tonie, obejmuje postać

kobiecą w ciasny, gładki fute-

ra, rozszerzający się tylko nie-

co na dole nieznacznie rozkła-

dającemi się plisami, zakład

mi, falbanam! bez zmarszczeń.

Wogóle plisy wszelkiego rodza-

ju są ciągle jeszcze aktualne.

Dzienniki paryskie i berliń-

skie, podając sprawozdania z

wielkich rewji mód w pierw-

szorzędnych magazynach stole-

cznych; wspominają wśród sze-

regu. innych wzorów o: kostju-
mie „chłopcnycy złożonym z

żakietu męskiego kroju, wgze

kiej spódziiczki w kraty, krawa-

ta i cylinderka. Strój tak! poja-

wia się często w parze z Identy-

cznym barwą ublorem męskim,

jaki przywdziewa towarzysz mo

dne} damy. p ory,"

Płaszcz wiosenny poszerzony

u dolu swobodnie spływającemi

faldam!, albo nawet gładką fal.

baną, zdobi szeroki koinierz

podwójny, albo wielka riusza z

kogucich (tdk, kogucich!) plér.

le to jeszcze nie najśmielszy

wybryk nowegosezonu. Pary-

żanki bowiem -zapewne tylko

niektóre -odwayly się zapiąć

swą szyję w psią obrożę z cien-

kiej skóry, ozdobioną kolorowy-

mi kamieniami (zapewne nie

drogimi) 1 wianuszkem ze ster-

czących psich włosów. Do kour

pletu brakowałoby jeszcze li-

newki 1... kagańca.

Jeśli już mowa o dziwacznych

kurpryuth mody, to warto wy-
mfenié jeszcze inicJaly," hafto:
wane w fortiile rozmaityclt mo-
mogramów w rozmaity sposób |
 

Matki! Fletcher's Ci
wana jest od zgórą

nik zatwardkenia, wzdęcia. kolek,
/ biegunki i pochodzącej stąd go-

 .| raezki».oraz do regulowania żo-
| łądka i kiszek; pomaga ona w

  

- DZIECI PŁACZĄ0 „CASTORA" -

Nieszkodliwy substytut olejku łycynoWego, Paregoric,
kropel i kojących syropów-Nie zawiera wkotxków

trawieniu; daje naturalny sen bez
środków nasennych, Prawdziwa

ciom i niemowlętom dla usuwa- | nosi podpis

 

Wiosna w Zurnalu.

na jedwabnych jumperach, albo"
umieszczane na klamerkach
pantofelków, oraz schowki na
drobiazgi toaletowe w rękawicz-
ce.

Ale to są drobiazgi, które mo-
źna śmiało odrzucić, jeśli się nie

Więcej
zyskują zapewne sztuczne kwia
ty, przypinane do jasnych toalęt
i kapelusze barwne w formie
kwietnych kielichów, modne dziś
na Riwierze. Suknie letnie, I
wieczorne wyglądają zresztą
całe, jak kwiaty: jasne,
lekkie, o tęczowych barwach i
swobodnej formie, z materji u-
kładającej się wdzięcznie jak
chiffon, crepe georgette, muslin,
crepe de Chine. Pończoszki i
pantofelki jasne, odpowiednie
do koloru sukni, albo cieliste,
Do płasaczów i toalet cieninych,
z wyjątkiem wieczorowych -
dobiera się ciemne pończochy.
Jako ozdoba suknimodne białe
kamizelki, długie krawatki, bar-
wne szale, koronki, klamry, kos
Iorowe hafty.
Może to już wszystko? Ach,

prawda - jeszcze kapelusz! O-
tóż kapeliisz wiosenny ma być
maleńki, jak najmniejszy, pra-
wie zawsze sportowy, co najwy-
żej ozdobiony dość fantastycz-
ną kokardą lub półkokardą, któ
rą można umieścić, gdzie i jak
się podoba. Może być zrobiony
z materjału sukni. Na lato obo-
wiązuje słoma. Obok małych
fasonów występują także sze-
rokie, nieco z boków opadające
ronda, lub też znaczne z przo-
du przydłużonę; jako ozdoba -
znówu kwiat? **

Byłe tylko nie" przeładować,
nie przesadzić, pie przejaskra-

1 WIB -- a można przy dzisiejszej
"miodzie uzyskać całość w zupel-
nej zgodzie z estetyką, r

Marcelle.

Sałata z fasoli

Każda sucha fasola, czy dro-
bna perlówka, czy grubsza, ą
specjalnie włoska brunatna, wy-
borna jest jako sałata, ugotowa-
na na miękko, posolona, a gdy
wystygnie na sucho zaprawiona.
octem i oliwą roztartą z łyżęcz-
ką musztardy,

 

mile, |

   

 

 

  

 

 

 

- Dowiedziawszy się, że jej bogaty małżonek, przyszły spadkobier-
ca majątku od trzech do ośmiu miljonów dolarów spędza czas
w swoim zamku we Francji, razem z kochanką, pani Janet Fulton,

.. wszezęła kroki o rozwód i odszkodowania w sumie dwudziestu pig-
ii tysięcy dolarów. Również oskarżyła rodziców męża o trzysta

› + tysięcy dolarów.

 

 

Kobieta w Indjach
Modny dzisiaj problem kobie-

ty nabiera szczególnego zabar-

wienia na tle krajów egzotycz-

nych. Życie kobiety w Indjach

tak dalece różni się od sposobu

bytowania kobiet europejskich i

amerykańskich, że stało się ono

popularnym tematem roztrzą«

sań kulturalno - obyczajowych.

Już na wstępie rozważań na ter,

temat, należy podkreślić, że Hin-

duski są najczęściej bardzo ma-

ło wykształcone, zdarza się na-

wet w miejscowościach dalej po

łożonych od środowiska oświa-

towego, że nie mają one wogóle

pojęcia o tem, co my nazywa-

my wychowaniem szkolnem, o-

czytaniem i t. d.

Fakt ten tłumaczą społeczni

cy tamtejsi wielowiekową nie-

wolą; inaczej nie można na-

zwać formy rządzenia Anglii w

podległych sobie koloniach
Brak wy 1

go nagradzają kobiety hindu-

skle rozwiniętym w wysokim

stopniu zmysłem etycznym 1

wznlosłą religijnością. Pod tym

względem mogą. służyć za wzór

swoim slostrom z Zachodu, Tak

bardzo krytykowana przez bla-

łych kwęstja wielożeństwa u

Hindusów istnieje w grunce rze-

czy tylko w teorji. Faktem jest

natomiast okoliczność, że bez-

dzietność staje się b. często po-

wodem 1 wystarczającym warun

kiem do rozwodu.

W sprawach miłości różnią

się kobiety hinduskie znacznie

od wszystkich innych kobiet

świata. S wierne je stałe. Z

głęboko zakorzenionej religijno-

ści ich I z włary, że małżeństwo

jest związkiem zawartym nietyl

ko na czas kilkudziesięcioletnie-

go życia doczesnego, ale że od-

radza się ono odczasów niepa-

miętnych, aż do zapanowania

nirwany - wynika,tak niespo-

ykany gdzielndziej, że przy wy

borze małżonka kładą one na-

cisk raczej na wartości psychi-

czne, aniżeli zewnętrzne, czy to-

warzyskie mężczyzny.

Mimo braku wykształcenia,

mino to, £6 kobiety indyjskie

nie są „uczone" przeszła i na nie

stara cywilizacja Indjl. Prawa  

jej są fówne prawu mężvzyzny.
W życiu formalno-religijnym

stoją one nawet wyżej od męż-
czyzn. Indyjskie prawo posiada-
nia otacza kobietę szczególną
opieką. Córka dziedziczy po
matce przed synem. Rozwódce
przysługuje prawo zabrania dzie
ci z rozwiązanego małżeństwa
do domu rodzielelskiego. Jest to
rzecz doniosłego znaczenia, je-
żeli się zważy, że dzieci Hindu-
,sów stanowią majątek, że się tak
wyrazimy - richomy.
W życiu społecznem, szczegół

nie w ostatnich czasach uświa-
domienia narodowego, w cza-
sach wojny światowej i zwycię-
stwa myśli demokratycznej, kie-
dy na całym świeci» rozległ się
Impulsywny, nie dający się dłu-
żej tłumić okrzyk pragnienia
wolności, kiedy cały szereg
państw, między innemii Polska,
zdołał wywalczyć sobie niepodle
głość -. zbudził się w ogrom-
nych Indjach, gnieconych twar-
dą ręką garstki Anglików -
prąd, zdążający do wyzwolenia
się z pod pęt przemocy, W ru-
chu tym wzięły żywy i owocny
udział kobiety indyjskie. Sio-
strzenica poety Targore'go - Sa-
rala Devi od dwudziestu pięciu
lat pracuje wytrwale na polu po-
lityki. ›Żona bohatera narodo-
wego Indfi - pani Gandhi i mat
ka braci Otli odznaczyły sig po-
święceniem i ofiarnością, któ-
rych dowody złożyły w czasie
ostatniej wojny. W więzieniu
angielskiemi odsiaduje karę pa-
ni Das za to, że wraz z innemi
kobietami Bengalu założyła to-
warzystwo i szerzyła propagan-
dę bojkotowanła angielskiego

i przemysłu. Kobiety in-
dyjskie nie zazdroszczą kobie-
tom Europy i Ameryki. Spokój
1 ciche" szczęście domowego o-
gniska przekładają-nad wątpli-
wej wartości zgiełk wielkich sa!
balowych, czy ciasnych dancin
gów. Stłumione dźwięki stare-
go fletu bardziej odpowiadają
charakterowi skupionej kobiety
dalekiego wschodu, niż wrza- ,
ski jazzbandów, a taniec rytmi-
czny ciała gibkiego i cudownie
wiotkiego zastępuje jej kroki mo
dnego Mah-Jong'a.
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0 tem, jak bezczelna panna Saxon pogardziła świetną karjera dla kochanka i jak
nieszczęsny Maurycy, wybrawszy sobie partnerkę, płakał nad_,,grape

- fruifem, ale NIE z powodu utraty Leonory. -
4

  „Jest ona wszystkiem, czego szuka»
lemi nigdy nie mogłem znaleść" -
powiedział Maurycy (po lewej stro-nie) gdy zobaczy! Marję Saxon. Alę
ona nie chciała zostać jego partner-
ką, więc wybrał sobie ośmnastole-
tnią Barbarę Bennet, z którą, jak to
widzimy poniżej na rysunku, odby-

wa obecnie repetycje

Panna Marja. Saxon,która stawia wyżej miłość młodego Sidney'aSilvermana ponad -wszechówiatową .sła-
wę i marzenie zosta»nik partnerką tance-rza Maurycego

» Przyznajcie, że suma to nie mała!* Maurycy Mouvet jest bez kwestji
największym tancerzem baletu obe-« ene) doby. Gdyby Vernon Castleżył jeszcze, to on jeden mógłby z
nim konkurować, Gdy Maurycytańczy w New Yorku, stoły po ka-baretach pozamawiane są na ty-dzień naprzód. Pobiera on po $4000 _*tygodniowo. Ubiegłej zimy tańczył"raz w Bostonie w domu pewnej ro-dziny, należącej do pieniężnej ary-

    

  

  

    

 

          
       

  
    
   

    

 

  
   

 

  
  
   

 

   
   
     
    
      
   
      
    
    
    
  
  

   

 

    

  

była ona urzeczywistnie-niem marzeń jego całegożycia,
„Panna Saxon" - mó-wił Maurycy jest czemś,co zawsze szukałem 1 ni-

gdy nie mogłem znaleść.Joanna Sawyer, Floren-tyna Walton, Leonora Hughes by-ły dobre. Ale ta dziewczyna byłaidealna. Gdy tylko zacząłem z nią /
tańczyć, zrozumiałem odrazu, że

- znalazłem, czego szukałem, Nigdy w
życiu nie promieniałem takiemszczęściem. Ludzie, czy wy zda-jecie sobie sprawę z tego czem onadla mnie była? Ona była dla mnietem marzeniem, o którem śpiewa-ją poeci, tak idealną partnerką, żesam nigdy nie przypuszczałem, żę-by taka mogła istnieć na świecie!"
Panna Son jest córką PaulinySaxon, słynnej gwiazdy wodewilo-wej. Cztery lata temu zaczęła wy-stępować na scenie. Grała ona w

jedzej sztuce razem z matką i pu- .bling 46 poznała je wtedy jako
Leonora Hughes i Carlos Basualdo,argentyński multimiljoner, na swemweselu. Na lewo! Leonory patetycz-

     
   
   

 

IEDNY Mauryey! W clagujednego tygodnia straciłon swą idealną partnerkę
do tańca, znalazł inną, którabyła szczytem jego marzeń L..utracił ją również!

Szczęśliwa Barbara Bennet! Zcałego legjonu krzykliwych rywa-lek Maurycy wybrał ją i zrobił swą
partnerką, którą czekała wszechświatowa sława, tak jakby samebogi chciały tego jej szczęścia!Dziwną, nie do uwierzenia dziw
ną jest tu Marja Saxon. Za takąprzynajmniej uważają ją jej nieli-
czni znajomii nie Inogą zrozumieć,jak to się mogło stać, że na wszyst-kie wamiętne błagania Maurycego,
aby została jego partnerką, odpo-wiedziała zimno: „Nie!, tłuma-cząc się, że jest zakochaną... *

Jeżeli nie sądzicie, że panna Sa-xon jest bardzo dziwną osóbką, al-bo jeżeli macie jakie wątpliwości codo tego, że Barbara Bennet ma nad
zwyczajne szczęście, albo jeżeli niezgadzacie się z tem, że Maurycy za-
sługuje w najlepszym razie na wa-

 

sze Ironiczne współczucie, to prze-.
studjujcie dokładnie wypadki tego
niezwykłego tygodnia, który rozpo-
czął się gwattownem o wczesnej go-dzinie dzwonieniem telefonu, a za-
kończył się na pokładzie statku
„Aquitania", kiedy to państwo Ry-szardostwo Bennet, pomimo, że nieżyją sobą i włóczą się po sądach,aby uzyskać rozwód, płakali łzami
radości z racji wielkiego szczęścia,jakie spotkało ich córkęi żegnalisię z nią z prawdziwie rodzicielskączułością.Wyobraźcie sobie Maurycego w
chwili, gdy na początku tego nie-zwykłego tygodnia spał sobie sma-
cznię w swym nowojorskim apar-tamencie i śnił o, korzystnych kon-
traktach, jakie do spółki z Leonorą
Hughes podpisał na nowy, pełenpowodzenia sezon, w którym para
tych najpopularniejszych na świe-
Cie tancerzy, miała występować nabalach, święcąc coraz nowsze, do-brze zasłużone tryumfy.* Bmmr--i-n-ng! To telefon! Kto
pyta: „To pan Mouvet? Jestem re-
porterem, Czy.panu jest wlado-mem, że o godzinie 10-ej rano w
katedrze św. Patryka odbędzie się<ślub panny Hughes?"Czy on o tem wiedział? Takżle

pytanie! deszcze w pięć dni póź-
niej był tak zdenerwowany, że ro-
nige !"v nad „grape fruit'em", mó-
** „Rzeczywiście Le-

, guma nigdy nie darzyja mnie wom

U
  }  

zaufaniem, Przy-
puszczam, że któ-
rego dnia wyjdzie
ona zamąż za Car
losa Basualdo. Ma
jątek jego wyno- ,

si coś dwadzieścia
miljonów, Sam ich
poznajomiłem w

moim klubie, w Pa
ryżu. Leonora by-
ła dla mnie jakby

i ą. Ale zamąż
- Mogła

przecież poczekać -,
rok, albo dwa! Wy
obraźcie sobie, że-
by być wyciągnię-
tym z łóżka i do-
wiedzieć się od nie

znajomego, że za
trzydzieści minut
mam ją utracić

 

  

  

nazawsze. Czy możecie mi się dzi.

wić, żem płakał?

Ale ślub w kaplicy Panny Marji
katedry św. Patryka, gdzie Maury
cy szlochał w ciągu całej ceremo-
nji, był tylko pierwszym ciosem, po
którym wnet nastąpił drugi.

Leonora poszła sobie. Kontrakty
zostały zerwane. Plany zamiary,
nadzieje powikłały się strasznie.
„Nie pozostawało nie innego, jak tyl

ko postarać się o nową partnerkę.
Dwie już „ożeniły go z sobą". Z
jedną sam się ożenił, ale nie zdo-
łał utrzymać jej przy sobie, ani.ja-

ko fong, ami jako tancerkę. Gdy
Maurycy na nowo miał zacząć po-
lowanie, nie można mu się dziwić,
że przejmujący dreszcz watrz

jego istotą na samo brzmienie gło-

wa: „romans".

Co do panienek, to miał w czem

wybierać:
" „Miałem tysiące aplikacji" - th6-

wił - " i wybróbowałem
trzysta dziewcząt -w ciągu trzech
dni. Były to aktorki, panny z to-
warżystwa, fabrykantki, sklepowe,

pr Ine tancerki, debi
ki, kasjerki, modelki, marjonetki

Zadna z nich nie postadała indyw!-

dualności, tego wewnętrznego og-

nia, tego zrozumienia piękna, któ-

re jest niezbędnem.
Naraz później... znalazł ją!
Marja Saxon, tancerka występu-

jąca w „Mojej Dziewczynie", była

nie tylko idealną dlań, partnerką,

(Fo 2  

całej ceremonii ślubnej

Głośny atleta, Sidnej Silverman, narzęczony Marji Saxon,

„Siostry Saxon". Poraz pierwszy
na Broadway wystąpiła w „Wojo-
wniczym Pod " w roku u-

biegłym. Następnie grała w „Mo-
jej Dziewczynie". Jest ona młoda i

zgrabna, piękna i powabną, jak
nimfa leśna.

Maurycy niezwłocznie zapropo-

nowa! jej, by została jego partner-
ką, ofiarując jej $1000 tygodniowo,
to jest sumę, o której z ustęsknie-.

niem marzą tysiące »;an

w

ny Mluvcy, który płakał w ciągu

stokracji i otrzymał $2000 za jeden
wieczór. Jest z niego człowiek bo-
gaty, W Paryżu posiada dwa klu-
by, do których uczęszczają chętnie
przedstawiciele najwyższego towa-
rzystwa,

Każda dziewczyna, którą kiedy-
kolwiek Maurycy zrobił swą par-
tnerkę, zdobywała sobie odrazu
wszechówiatowy sławę, święciła
triumfy i stawała się niezależną pod
względem materjalnym

2)

Taka to przyszłość otwierała się
niespodziewanie przed panną 'Sa-
xon. I cóż ona zrobiła?

Uśmiechnęła się,, poczerwieniała,
zadrzała - z którą dziewczynłą nie
stałoby się to samo? - i powie-
działą: › .

„Nie! Dziękuję cl, Maurycy!
stew zakochana!"
Słowa _tę .oszolomily „biednego,

Je-

angkanego "Maurycego.
Panna Saxon już poprzednio

   

  
  
  

  

wprowadziła w zdumienie swego
impresario, L. Andresa, właściele-
la „Mojej dziewczyny", gdyż gdy za
proponował jej podpisanie kontra-
ktu na długi termiń, odmówiła i
przyznała się, że jak tylko skończy
się kontrakt już przez nig podpisa-
ny, miezwłocznie wyjdzie zamąż za
Sidney'a Silvermana, Dla takich lu
dzi jak p. Andrews, lub Maurycy,
jest rzeczą zupełnie niezrozumiałą,
jak dziewczyna rokująca tak świe-
tne nadzieje, co panna Saxon, mo-
że wyrzekać się swej karjery dla
jakiegokolwiekbądź _chłopca, -czy
mężczyzny. Panna Saxon zaś nie
może posiąść, jak inna dziewczyna
na jej miejscu mogłaby postąpić *
inaczej, nie tak,, jak ona postąpiła.

Sidney Silverman. jest synem Si- ©
me'a Silvermana, właściciela i re-
daktora „Variety", Liczy on 23 la-
ta, ukończył akademię -wojskową
św. Jana | Manlius, N. J., gdzie u-
watany byl, zm .plerwszorzednego
atletg." Jest on entuzjastycznym
sportowcem i stanowi typ prawdzl-
wego młodego Amerykanina, lep-
szej sfery, który wie, czego chce i
zwykle zdobywa to, czego pragnie,

Chciał on ożenić się z pańną Sa-
xon, a że ta ostatnia jest typową
Amerykanką, czystej krwi, która

podróżujący w swej łodzi po Kraju Tysiąca Wysp wię, że koniec końców miłość la-
dnego chłopca jest więcej wartą od
czegokolwiekbądź na. święcie, w#ęc
też nie wahała się nawet w ciągu je
dnej minuty. Scena? Sława? Ma-
urycy? Triumfy? Bógactwo?

Ich! Ta młoda parka jest w so-
bie zakochanal.

" Ale wszystko to było nieco przy-
kremdla Maurycego... Nieprawda?
Mówiąc o' tych sprawach, uronił

jeszcze jedną łeskę na „grape fruit".
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MARJA RODZIEWICZÓWNA

 
 HRYC

  
Jest średniego wzrostu, szczu-

pły, chudy, żylasty, Nie znaczy
to żeby był silny i zdrów. Pra-
cuje mało i powoli i cierpi chro-
nicznie na febrę, djarję 1. rany
przewiekte. Jest blondyn, zarost
miewa rudawy, oczy szare, szczę
ki wydatne, czoło niskie, skronie
zapadłe. Odzież nosi burą, zgrze
bne płótno, samodziałowe sukno,
na nogach z tyka chodaki. Pra-
wie go nie widać na tle Omszo-
nych pni baru, kiści szuwarów,
roli zoranej,stogu siana, i sza-
rej chaty - wszystko ma jeden
podkład - stwy, Hryc się dopa-
tował do swojego kraju. Urodził
ate we wsi, złożonej z dwuch sze
regów szarych chat - wśród
gzarych pól, z jednej strony na
horyzoncie stał 1 stoi szary bór
- z drugiej jak okiem zajrzeć

Gdy Hryc się urodził, chata
nie miała komina, tylko dymnik.
Pod niskim sufitem, dym się słał
w szare obłoki i całe wnętrze po
krył tą barwą. Gdyby Hryc miał
narodową barwę, powinnaby być
szara. Ale Hryc nic nie wie o ja-
kichkolwiek narodach 1
Na zapytanie, kto jest, odpowia-
ta: tutejszy, Ochrzezon imie
niem Grzegorza, odpowiada tyl-
ko na: "Hrye, nazwany nazwis-
klem urzędowem, protestuje, bo
ma drugie przezwisko, pod któ-
rem we wsi jest znany. Zasady
religji Hryca ograniczają się do
obchodzenia postów i próżnowa-
nia uroczystego we wszystkie
rzeczywiste. lub _obyczajowe
święta.
Żywot Hryca rozpoczął się w

koszyku owalnym, uwieszonym
na sznurze do okopconej belki
pułapu Od najwcześniejszej mło
dości zabartował się na dym, z8
duch i robactwo. Gdy protesto-
wał przeciw tym plagom krey-
kiem i płaczem, ktoś z chatnych
kwoli własnemu spokojowi pu-
szczał w hustawkowy -ruch ko-
szyk, gdy i to nie pomogło -
matka odrywała się od dzieży,
lub garnkówi dawała mu pierś
O usunięciu robactwa lub ochę

dóstwie nikt nie pomyślał - a
wreszcie i Hryc się z tem oswo-
f - jak i dorośli.
Gdy wyrósł z koszyka, slady-

wal calemi dniami na ławie, w
koszulinie tylko. Brzuch miał 0-
dęty od kartofli, włosy w strą
kach, twarz umorusana. Cały
dzień jadł chleb czarny, patrzał
bezmyślnie przed siebie, i dra-
pał się. Potem z wiosną wypełz-
nął przed chatę i na ulicę. Bar-
dzo prędko oswoił się z błotem 1
kurzem, znalazł kompanów, na-
uezy} się bić psy, koty, i dobie-
rac się do ogródków sąsiadów po
marchew, mak, ogórki i rzepę.
Poznał też prędko co jadalne, a
co - nie, parę razy tylko się
podtruł, potem już nie próbował
ani blekotu, ani lulku - prze-
stał też żywić się w matczynym
ogródku, bo za to bywał bity.
Parę takich lat spędził Hryc

na dworze, parę zim na ławce w
chacie, aż mu wreszcie sprawio-
no spodnie, siermiężkę 1 pozwo-
lone i zimą bawić się na ulicy. --
Stopień ten swego rozwoju od-
chorował długą gorączką i wy»
zzedi żyw z tej naturalnej sele-
kcji, jako typ okazowy, System
leczenia był dalszym ciągiem tej
melekeji - czyniono co można,
żeby go umorzyć, oparł się wszy

stkiemu i zwycięsko wyszedł z
dzieciństwa z dniem, gdy rozpo
czął okres pasterski. -

Okres ten trwa lata,
towuje grunt dla dalszego życia,
wyrabia charakter, tworzy już
rupeinego Hryca, Pasał po ko-
Jet: gosi, klacz na lince, bydło w
Jesie, woły ojcowskie po cudzych
łąkach. W dziecku jest olbrzymi
zapas sił, ciekawości i potrzeby
czynu. Pasając, Hryc to wszyst
ko mustał w sobie zatracić, lub
wykraywić Z obowiązku próżno
wat i zrazu się nudził - więc po
czął wynajdować robotę. Psuł
1 niezczył wszystko, co mu się
zdarzyło, Łamał gałęzie, nakła-
dai kamienie w koleje na drodze,
wybierał jaja z gniazd, dręczył
piszlęta, odrapywał drzewa z ko-
ry. ukrecat wierechy brzozom,
podpalat las, spasal trawe po Is-
kach, écinat zielone klosy. Gdy
się w ten sposób nabawił, spał.
lub leżał brzuchem do góry i
przemyśliwal, gdzieby coś zdo-
być i zjeść. Pożeruł mnóstwo su-
rowizn, pił wodę z rowu, źle był
odziany, często przemoknięty do

, nitki i sinyz zimna. Rósł powo-
N 1 nigdy się nie czuł zdrów, sy~
ty i

«

 , ale wreszcje z»

smakował wswem prétniactwie,
i wyrobił się na dobrego pastu«
cha, Bydło miał siwo - bure,
zmyślne jak on w poszulówaniu
dobrych zakątków - naturalnie
cudzych. Pasał ukradkiem po
zbożach sąsiadów, pasał najchę-
tniej po dworskich polach, nau»
czył się wykrętów, znał czas i
porę na szkodę; - złowiony, u-
miał się wykłamać, wyprosić,
przysięgać i zaklinać sig, lub
chyłkiem zmykać, W owym też
okresie do całokształtu charakte
ru Hryca przybyła miłość - na-
miętność, której będzie - wierny
do grobu. Ale to nie kobieta, nie
koleżanka pastuszka - nie. -
Hryo od dziecka patrzy w cha-
cie, jak ojciec Iaje i bije matkę,
widzi, jak wypomina starej ba-
bee, że za długo żyje i darmo je
chleb; dla Hryca życie płciowe
nie jest tajemnicą i ciekawością.
Hryc wie, że kobieta w chacie
potrzebną i ożeni się jak inni, że
by mieć robotnicę, praczkę i go-
spodynię i wie, że gdy jedna um-
rzę, dostanie darmo drugą i na-
wet, że zrobi na tej zmianie do-
bry interes. Hryc nie kocha oj-
ca, ni matki - ciężarem mu już
być poczynają. Hryc nie pożąda
jednej dziewczyny - weśmie za
żonę każdą taRą, która jest zdro
wa, pracowita i ma dużo plot-
na. Hryc niema przyjaciela, ni
powiernika, na rodzeństwo pa-
trzy, jak na wrogów przy po-
dziale ojczyzny - będą się kie-
dyś bić 1 sądzić. Hryc nie kocha
nikogo 1 nie, tylko swe "bycz-
ki" t. J. pary wołów.

I przez to kochanie, przez za-
patrzenie i myślenie o tych wo-
łach, z biegiem pastuszych lat
Hryc nabjera cech podobnych
do swych faworytów.
Nawet gdy jadło spożywa, czy

mi to tak powoli 1 długo, jakby
przełuwał strawę. Na wszelki
postęp 1 nowiny kultury zapatru
je się także, jak jego wół na no-
we odrzwia obory, upiera się, pa
trzy, węszy 1 obchodzi nieufnie.
Trzeba go gwałtem lub podstę-
pem przymusić.

1 oto po dojściu do pełnoletno
écl Hryc jest skończonym ty-
pem. Umie kosić, orać; zdaje
mu się też, że umie czytać
1 pisać, bo spędził parę zim
w szkółce Umie kraść 1 kłamać,
już się bije z ojcem, lubi ogro-
mnie wódkę, włóczy się nocami
do dziewek, chadza czasami na
zarobki, a co święto do miastecz
ka. Wtedy czekają Hryca dwa
ważne wypadki życiowe. Musi
odbyć służbę wojskową i ożenić
się. Zwykle nawet to drugie po-
przedza pierwsze. Żenią go, że-
by w razie, gdy chata go straci
na lat kilka, była chociaż baba
w jego zastępstwie do roboty, on
zaś chce zostawić w chacie ko-
goé, co dopilnuje jego części do-
bytku 1 mienia. Zresztą chce się
upić 1 być przedmiotem gawęd
wioskowych. Zeni się tedy, a ra-
czej żenią go matka 1 kumoszki.
Hryo przyjmuje wybór apatycz
nie, spełnia wszystkie zawiłe ce-
remonje wesela, i w parę tygo-
dni po ślubie odchodzi na kraj
świata, na służbę wojskową.

(Ciąg dalzy na str. 132))

 

 

 

 

 

Podczas wiosennych manewrów pierwszej dywizji kompani tankowaj, które miały miejsce na polach
w Miller, 'N. Y. nawet bomby meroplanowe mie sdointy powstrzymać tanków, które dotariy do

miejsca przeznaczenia, siejąc Wokół zniszczenie
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1.
Każdy żywy człowiek musi

mieć swoje okno, przez które na
świat spogląda; może patrzeć
sam, może patrzeć razem z In-
nymi, ale tam, gdzie mieszka,
musi mieć jakieś okno, choćby
to był tylko otwór, wydrążony
w skale jaskini,
Tylko umarli nie mają okien

w mogiłach. Tylko więźniowie
nie mają okien w więzieniach.
Więźniowie i umarli. Więzienia
są albo bez okien, albo mają za-
kratowane okna i oślepłe od
brudu i kurzu, albo w kaptur że-
lazny odziane. Okrucieństwo
bywa wymyślne W takim te-
Jaznym kapturze okpo więzienne
siedzi jak w koszu. Z góry do
celi wpada światło, skąpe świa-
tło; w jego kwadracie często pod
oknem staje więzień, lecz nieba
widzi niewiele, lub wcale. A
prócz maluchnego czasem skra-
wka nieba, przez takie okno nie
wida6 nic. „Tylko obrzydłą, sza-
rg lub zardzewiałą blachę. Zbyt
wielką rozkoszą byłoby dla wię
źnie okno. Dlatego mu je za-
brano,

IL
Na ludnej, ruchliwej ulicy w

wielkiem mieście stoi gmach
więzienny. Długi, ponury. Sto
niby olbrzymia tama na rzece
życia. Albo jak tajemnicza
mielizna z. sypkich wirujących
na miejscu piasków. Wysoki
mur otacza więzienie. Nad mu-
rem wznoszą się ściany mono-
tonne, jak dusza kodeksów, sto-
ją jak jeden olbrzym! tom pra-
wa karnego w brudnej zgrzeb-
nej oprawie. Ponad murem wi-
dać nie okna, lecz szeregi bla-
szanych kapturów.
Gwar ulicy rozbija się o mur

1 o blachę i głuchym zżałośliwio-
nym brzękiem wpada do cel wię-
ziennych, skąpo 1 w części tylko
 

   
Okaz głowy największego wielorybu, faki dotchcens siapano, so-
stał przewiestony do Museum Przyrodniczego w Londynie, gdsiebędzie srobiony motalowy odlew,

 

 

oświetlonych bezprawnie przez
"prawo" zabranem światłem
dziennem, będącem własnością
wszystkiego, co żyje.
W celach pokutują ciała wię-

źniów, których oczy, podobnie,
jak okna, "ręka sprawiedliwoś-
ci" przyodziewa w blaszane ka-
ptury.

III
W celach pokutują ciała wię-

źnfów. I dusze. Za winy po-
pełnione i niepopełniope. Za to,
co żadną miarą winą być nie
mote. Pokutują "niebezpiecz-
ni", zagrażający codziennemu
deptakowi! życia Rudzie wyco-
fani ze zwykłego obiegu dzięki
niezwykłości postępków: zbro-
dniarze, złodzieje, oszuści i prze.
stępcy polityczni, burzyciele pa-
nującego ładu. Było tak od
zarania dziejów i jest po dziś.
Zalste wolno, bardzo wolno idzie
ludzkość ku wyżynom postępu.
Na czem opiera się śmiałość

karzącego prawa? Cóż wiedzą
sędziowie o duszy złodzieja?
Czy nie stokroć mniej, niż zło-
dziej o zabranem mu świetle
dziennem?
Cóż wiedzą o duszy zbrodnia-

rza? Zaiste, jeśli usiłują ka-
rac, a nie leczyć, mniej wiedzą,
mi zbrodniarz o najwyższem
prawie sprawiedliwości, o pra-
wie przyczyny i skutku.

Iv.
Jacek Wrzos nie ukradł ze-

garka, tylko "pożyczył" go so-
bie na niedzielę, a teraz już pięt-
nasty raz siedzi w więzieniu za
kradzież.

Jacek był w terminie u ślusa-
rze; miał wtedy czternaście lat,
usta zawsze otwarte ze zdziwie-
nia i słomę we włosach, których
przez cały tydzień nie cresal.
Ale w niedzielę to się stroił ga-
lancie, szorował sig plaskiem i
mokre włósy przyczesywał gła-
dko. Lubił się ubierał i lubił
być ładny. W kieszeni nosił
zawsze kawałek lusterka. Z nie-
wypowledziang zazdrością spo-
głądał w kościele na łańcuszki
Od zegarków, Mój Boże, tyle
łańcuszków, tyle zegarków! On,
biedak, żegarka nie ma i( choć
już czwarty rok terminuje, na-
wet sobie pierścionka na odpuś-
ele nie kupił. Jako to mile Pa-
mu Bogu patrzeć na tyle zegar
ków, zgromadzonych w jego ko-
ściele! Modlił się Jacek o zega-
rek 1 bił się w piersi, aż jęcza-
ło, ale mijały tygodnie i mie-
siące, a Pan Bóg nie dopomógł
mu do-zdobycia zegarka.

V. «
Pan majster miał zegarek z

grubą srebrną dewizką. Był to
zegarek nielada. Duży był, jak
dno od kubka, z którego Jacek
pijał niesłodzoną kawę. Nie
miał wcale kopert, tylko szkło z
obu stron. Z jednej strony by-

ły godziny i wskazówki, a z dru-

giej widać było, jak się ślicznie

drobniutkie kółka obraceją. A

nakręcał się kluczem, przycze-

pionym do dewizki. A jak trze-

ba bylo naregulować, to wskazć-

wki posuwało się palcem, jak na

dużym zegarze ściennym, Ja-

cek wielbi zegarek pana maj-

stra, używany tylko w najwięk

sze święta, albowiem był pamią-

tke po dziadku. Zresztą, jak

majster nie wychodził z war-

sztatu, to zegarka kleszonko-

wego nie potrzebował, bo na

ścianie wisiał duży zegar w dre-

wnianej szafce.

VL

Ponieważ Pan Bóg nie chciał

dać Jackowi zegarka, więc Jacek

postanowił go sobie pewnej nie-

dzieli pożyczyć. Wstał o piątej

rano, abrał się po cichui z war-

sztatu, w którym sypiał, wéll-

zgnął się do pokoju, gdzie spał

majster i jego rodzina. Boso

na palcach zbliżył się do komo-

dy, w której spoczywał zegarek.

Dlugo wyciągał szufladę, aby

nie zaskrzypiała. Zimny pot

strachu oblewał go, ale wytrwał,

| zegarek wyjął, szufladę zasunął

i tyłem wycofał sję z pokoju.

Prędko wzuł buty, wziął czap

kę i uciekł pędem za krańce

miasteczka, w pole.

VIL

Był cudowny wiosenny pore

nek. Z pół; okrytych runig,

unosił się wonny opar świeżości.

Niebo było błękitne, jak suknia

Matki Boskiej w bocznym

rzu.' Jacek usiadł na kamieniu,

chwil parę wypoczywał, a póź-

niej długo oglądał zegarek, Na-

kręcił go i trochę posunął wska-

zówki, bo mu sig bardzo ta ma

nipulscja podobała. A później

zaczepił dewizke w dziurce od

kurtki i zegarek włożył w lewą

kieszonkę na sercu. Pochyli1

głowę i nasłuchiwał tykotania

zegarka, którego takt mieszał

się z taktem bicia serca.

vr. _
I poszedł do kościoła. - Ludzie

ląg dalszy na stronicy 15).
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MAURYCY JOKAL

- Krwawy Zachód Powstania
   

W r. b. Węgry obchodziły str
rocznicę urodzin największe

go swego powieściopisarza Maury:
cego Jokain, który napisał trzysta
tomów powieści. Z nich mamy du:
ło przetłumaczonych na jęsyk pol:
skiPodajemy niżej urywek jednej z
powieści Joksia. Urywek ten to
obraz upadku powstania paździer
nikowego w Wiedniu w roku 1848.

Słońce zachodzi _Niebo po-
kryte jest krwawo-czerwonemi
chmurami,

Jakgdyby przelewał się tam
ocean płonącej lawy. /

Z pomiędzy ogni chmur wy-
glgda tylko mały - jasno-zielo-
ny - kawalek nieba.
Kto może wiedzieć, dlaczego

w tym jedynym punkcie niebo
jest jeszcze otwarte? Kto mo-
że wiedzieć, dlaczego ten otwór
jest jasno-zielony. Zapewne ma
to jakąś przyczynę optyczną.
Ale może w tej właśnie godzinie
tysiące odchodzących dusz
kajg sobie drogi między chmu-
rami i może od tych bladych du-
chów niebo w tem miejscu na=
brało barwy topazu.

Jednej tylko chmury słońce
nie może osłonić, wielkiej, czar
nej chmury, która podnosi się
z ziemi i na czerwone tło rzuca
mroczne cienie. Z płonącego
kościoła dym idzie ku niebu.

Gęsta, ciemna masa szuka
sobie miejsca na niebie i pogrą-
ża w melancholji długą ulicę,
płonącą w blasku zachodzącego
słońca, Gdzie domy cień rzuca-
ją, tam już zmierzch panuje.
Głęboka wszędzie cisza,
Jest to godzina ciszy, nastę-

pująca na pobojowisku poza-
kończeniu walki. Zwyciężony
uciekł lub stara się ukryć. Po-

pewna wolna przestrzeń i godzi-
na śmiertelnej ciszy. ©

Ulica na całej swojej długoś-
ci pokryta jest porzuconą bro-
nig. Niech ją zwycięzca zbie-
ra! Ci, którzy ją tu przynieśli,
ukryli się u krewnych, znajo-
mych, sympatyków, zmieniają
pospiesznie odzież, zmywają
krew i proch z twarzy, ukrywa
ją rany. Aby mogli powiedzieć,
gdy sięgnie po nich żelazna ręka
zwycięzcy: "Nie byłem tam..."

Działa nie grzmią, karabiny
już nie trzaskają Ustała wrze»
wa walki.
Z ciemnej głębi, osłoniętej

dymem płonącego kościoła, wy-
suwa się samotna postać. Mło-
dy bojownik z Legji Akademic-
kiej.
Ma tylko jedno ramię i to już

nie dźwiga szabli, Przyciska
ubranie na piersi, ręką zakrywa
ranę od bagnetu, która teraz
może jeszcze weale nie boli.
Przy każdym kroku kropla krwi
znaczy jego ślad.

Spieszy, aby ujść zanim prze-
éladowey go dościgną. Ogląda
się na swoje krwawe ślady: zali
go zdradzą?

Jest już blisko. Z balkonu
Pałacu Plankenhórstów powie-
wa ku niemu sztandar trójbarw-
ny. O, tam się przyczołgać...
Tam troskliwe ręce przewiążą

 
płyngli na sumę, jak barwny (mu rany; tam go ukryją przed

okiem wrogów. Kobiety wie-
 

 

  

Dr. Charles W. Eliot, prezydentemeryt z Howard, sławny po-

między jednym a drugim jest .

dzą, jak to się robi. A jeśli um-
rzeć wypadnie, słodko będzie z
pięknych oczu wyczytywać, jak
niebo zwiesza się nad rajem.
Mote tych spadnie na niego
błysuąącn łza. Może wostat-
niem tchnientu będzie mógł sze-
pnąć: "Kochałem panią...
Wszędzie już zniknęty rewo-

lucyjne godła, ale z Pałacu Plan
kenhorstów powiewa wciąż
sztandar 0, tam są wierni do
ostatniego tchnienia...
Jak długo musiał przystawać

w drodze do tego domu, opierać
się o mury, aby siły zebrać...
Przy każdym przystanku li-

czył krople krwi, które spadały
na chodnik. Temi kroplami li-
czył czas.

Dwadzieścia jedna, dwadzieś-
cia,dwie, dwadzieścia trzy.

Przy dwudziestej trzeciej sta»
nął przed bramą.

Ale brama była zamknięta.
Niepojęte! Przecież Rada

Miejska poleciła, aby wszystkie
wrota były otwarte, izby ranni
uciekający mogli się -ukryć.
Jak wrota Pałacu Plankenhore-
tów mogą być zamknięte?

Jednoręki pięścią uderza w
bramę.
Z pustej głębi odpowiada

echo, ale nikt się nie zjawia.
- Alfonsyno, AMonsyno! -

jęczy ranny.
Nikt go nie słyszy.
Teraz, teraz zabolała go rana

w piersi. Widmo śmierci za-
glgda mu do serca. Coś go bo-
II, coś go ciągnie do ziemi.
Chciałby jeszcze żyć.
Krótka młodość przesuwa się

przed jego oczami; miłość, któ-
rej nie wyznał ; Ideały, które du-
sza jego śniła.

Wszystko to tak go niewypo~
wiedzianie boli.
Pada przed wrotami.
Znowu bije pięścią we wrota.
Szepcze swoje nazwisko.
- To ja, Goldner! To ja, Fry-

deryku, jednoręki bohater.
Niema odpowiedzi.
Może uciekii, Może nikogo

niema w domu.
Więc przynajmniej umrze na

progu tego domu.
Rana go pali, mózg osnuwają

mu mętne widziadła.
Oparty na łokciu, wciska się

w kąt bramy.
Patrzy nieruchomo przed sie-

bie i zdaje mu się, że sztandar
trójbarwny, powiewa w wietrze
wieczornym, chłodzi mu gorącz«
kę i niesie mu ulgę.

Słońce niknie za murami do-
mów 1 podczas gdy czyni się wie-
czór, druga strona ulicy staje się
coraz jaśniejsza: czarne kłęby
dymu zwolna stają się jaskra»
wo-czerwone i ognistemi słupa»
m1 podnoszą się ku mierzchnące»
mu niebu. Umierający młodzie.
niec widzi już jeden tylko przed=
miot: sztandar trójbarwny, Za-
pomniei go zapewne. W jego
cieniu dobrze będzie umrzeć.

Jego westchnień, jego jęków
niktnie słyszy Wrota domu
uwielbianej kobiety pozostają
zamkni

Nagle widzi, fak sztandar
zwolna podnosi się. Niewidocz-
na ręka wciąga go zzewnątrz do
pokoju,
A więc sąw domu.
Tylko dla niego nikogo niems

w domu.
Straszliwa męka napręża jego

nerwy. Każda kropla krwi, któ-
ra sączy się z rany, plecze jak
ogień wiecznego potępienia.

 

 

dagog i P. T. Champbell z bostońskiego uniwersytetu na. prze
chadse ‘

 
  

Sąw domu i nie otwierają mu
drzwi.
Słyszą jego jęki $ nie ltują

się nad nim.
O, jakża kobiety są okrutne!
A po chwili widzi, jak z bal.

konu powiewa już inny sztandar
- sztandar o barwach śmierci,
przeciwko któremu walczył jesz.
cze przed godziną, od którego
pochodzi jego śmiertelna rana.
Sztandar ten urąga teraz jego
śmierci, powiewa z okna uwiel-
bianej.kobiety 1 rzuca cień na
jego umierajace oblicze.
Na ten widok jednoręki mło-

dzieniec odrywa rękę od rany,
którą przyciskał, 1 twarz swoją
z krzykiem nieopisanego bólu
podnosząc ku niebu, krwawą rę-
kę kładzie na progu domu, zna-
cząc go czerwonem piętnem.
Potem pada twarzą na chodnik
i umiera,
Czarne chmury przeciągają

po niebie i teraz już tylko pło-/
nący kościół daje światło ull-
com. z

Wielu, o wielu leży na tych
. ulicach i wie widzi ich...

sz 
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Gaz wojenny

obowiązki

Generał Major Amos A. Fries,

szef Departamentu Chemicznej Obsługi Armji Stanów

Zjednoczonych, opowiada otem, jak okropne śmier-

cionośne środki Marsa służą obecnie do konser-

wowania ludzkiego życia i poszczególnych

przedmiotow 4

ZYN ludzkości, który historja
nazywa światową wojną, naje

straszniejsza pożoga, jaka ktedyko!-
wiek szalała na ziemi, pozostawiła
po sobie spuściznę.
Te wolno pełzające chmury mgły.

które przesuwały się tajemniczo
nad polami Ypres na początku woje
ny i stały się powodem tego, że u-
brane w khaki postacie wiły się z '
bólu na ziemi, wywołały przestrach
wsercach Aljantów... Gazy trujące!
Niemcy użyły broni stanowczo za
bronionej przy prowadzeniu wojny
przez ugodę w Hadze. Nie pozostae
wało nie innego, jak tylko walczyć
„ogniem z ogniem" j Aljanci nie-
zwłocznie _porobili _odpowiednie
przygotowania. Z chwila gdy Ame-
ryka wzięła udział w wojnie, Aljan-
ci byli zaopatrzeni już w tę naj
bardziej śmiercionośną broń i środ-
ki zabezpieczające od gazów nie-
przyjacielskich.
Gdy zapanował jednak pokój.

chemiczny departament amerykań-
skiego ministerstwa wojny zaczął
zbierać dane, tyczące się skutków
wywieranych przez guzy i wkrótce
przekonano się, że gazy te dadzą
się użyć do celów pokojowych

Nikt lepiej nie potrafi dyskuło-
wać o używaniu gazów tak w czasie
wojny, jak i pokoju, od generała
majora Fries'a, autora niniejszego
artykułu, który stoi na czele Depar-
tamentu Chemicznej Obsługi Wo-
jennej armji Stanów Zjednoczo-
nych. W artykule tym podaje on
do wiadomości publicznej wiele no-
wych odkryć.

Pisze

s

pełni obecnie

  

     

  

General Major Pries, głowa Chemicznej Wojennej Obsługi
armji, omawia różne sposoby stosowania gazów wojennych

do celów praktycznych w czasie pokoju.

Generał Major Amos A. Fries
Szef Departamentu Chemicznej Obsługi Armji St. Ziedn.

CIĄGU wieków całych czło-
wiek używał podczas wojny

broń, jaką wynalazł i używał za
najodpowiedniejszą w czasie poko-
ju. Gdy kamienny toporek, lub włó-
<znia zostały uznane za odpowied-
nie do zabijania dzikich zwierząt,
zaraz zaczęto je używać w bitwach.
Pod tym względem bardzo mało by-
ło wyjątków i nawet podczas woje
ny światowej uczeni, fabrykanci,
rękodzielnicy i zwykli robotnicy
pracowali dniem i nocą, starając
się wynaleźć jakiś nowy instrument
destrukcyjny.

Niemcy wyrabiali chlor, to jest
gaz duszącego zapachu, używany do
©elów handlowych w ciągu szere-
gu lat, zanim w roku 1915ym za-
stosowali go we Flandrii, jako śro-
dek_wojenny.
Chemiczna Obsługa Wojenna Sta-

nów Zjednoczonych zamienta obec-
nie sztuki wojenne w sztuki poko-
jowe.
Oprócz wynalazków nowej broni,

którą będzie się używało w przy-
ezej wojnie tak w akcji zaczepnej,
jak 1 obronnej, staramy się korzy-
stać z wiadomości 1 doświadczenia
zdobytego w czasie wojny świato-
wej i obracać je na dobro ludzkości,

który cierpiał tak do-
tkliwie z powodu gazów trujących,
nie przypuszczał, że te same chemi-
kalja w przyszłości będą służyły do
ratowania życia 1 nieruchomości, A
jednak tak właśnie się stało,
Robimy obecnie -doświadczenia

nad tym] gazami i mieszając je ze
zwykłym guzem świetlnym, stara-
my się go uczynić nieszkodliwym
dla osób, którym on zagraża w cza-
sie snu, oruz przeszkodzić do uż
wania go w celach samobdjezye
Statystyki wykazują, że 8,000 osób
ginie rok rocznie od kwasu weglo-
wego mieszczącego się w gazie świe
tlnym, który jest bezwonny, nie po-
siada smaku i zadaje śmierć bez
bólu i świadomości. _Odkręcone
kurki i połamane rury zagrażają
często życiu wielu bardzo ludzi.

  

Taktyka nasza polega na miesza-
niu pięciu części trującego gazu z
10,000,000 części gazu  świetlne-
go. Ilość ta wystarcza, aby osoba,
wdychająca ten gaz, zaczęła nie-
zwłocznie kichaó, kaszleć i dusić
sig. Człowiek, pogrążony we śnie,
przebudzi się i uprzytomni sobie
grożące mu _niebezpieczeństwo, ci
zaś, co usiłują popełnić samobójste
wo, odczuwają taką przykrość, że
zmieniają zdanie.

Policjanci po naszych wielkich
miastach i stróże nocni, pilnujący
banków, posiadają wyrzucające gaz
pałki, z których wypuszczają kle
by oślepiającego gazu w oczy kan-
dydatów na bandytów. Gaz ten 0-
chrania kasy ogniotrwałe, okna ka-
sjerów i wiele jeszcze innych miejsc,

 

Jest on najlepszym środkiem na po
skromienie rozruchów i jest praw-
dziwem dobrodziejstwem ludzkości,
w szczególności zaś policjanta, któ-
rego obowiązkiem jest utrzymywa-
nie spokoju i ochrona własności
prywatnej w nieraz bardzo trud-
nych i niebezpiecznych okolicznoś-
cia

Znaczenie masek gazowych stale
się zwiększa w kopalniach, «w fa-
brykach chemikalij i laboratorjach.
w fabrykach, posiadających wielkie
piece oraz przy tłumieniu pożaru.
Przed wojną nie znano sposobów

zabezpieczenia strażaków przed za-
bójczem tego samego
kwasu węglowego, który znajduje
się tak w dymie pożaru, jak i w
gnzie świetlnym, Nauczyliśmy się
czegoś pod tym względem podczas
wojnyi obecnie korzystamy ze zdo-
bylego doświadczenia w czasie po-
koju.

Maski gazowe ochraniają ludzi zatrudnionych wykonywaniem bar:1111 waże

nych, ale i niebezpiecznych przedsięwzięć, Zabezpieczają one lotników od

przejmującego zimna na wielkich wysokościach i dają im wożność otrzy- -
mywania zapasów tlenu, górników zaś chronią od zabójczego działania

wyziewów głębokich kopalni.

W okopach przekonaliśmy się, że
gazy trujące zabijają w jednako»

wym stopniu tak szczury i myszy,
jak i wszelkie robactwo, Z nauki

tej skorzystaliśmy również i zasto-

sowaliśmy zdobyte doświadczenie

w niektórych zachodnich stanach

do ochrony ogrodów, w których roś

linność formalnie pożerały stada

dzikich królików W danym wy»
padku skrapiano ścieżki gazem w

formie płynnej i gdy tylko króliki

dotknęły się go łapkami, truły się

1 zdychały

Gazów trujących używa się rów:

nież do tępienia różnych owadów.
gnieżdzących się na drzewach, a

także leczenia pewnych chorób by-
din.

Mało tego. W obecnych czasach

przekuwanie mieczy na lemiesze

jest zjawiskiem tak częstem, że do-

silo do tego, iż gaz chloru, używa-

ny dawniej przez Niemców jako po-

tężna broń wojenna, staje się dziś

lekarstwem, zwalczającem skutecz-
nie zaziębienia, influenzę, koklusz

i inne przykre i niebezpieczne cho-

roby. Wroku 1915-ymtrujące jego

dymy służyły na polach Flandrji do

zabijania ludzi tysiącami a dziś gaz
ten, zamiast atakować płuca ludze

kie, toczy wojnę z mikrobami, któ-

re powodują tak wiele chorób. -
Nauka sprawiła to, że od morder-

czej swej roli przeszedł do leczni-

czej, Jeżeli przyszłość nie zawiedzie
pokładanych w niej nadziei, to

wkrotce przekonamy sig, ze gaz ten

w ciągu jednego roku ratować bę-

dzie życie większej liczbie ludzi, a-

niżeli ta, jaką zniszczył w ciągu ca-

łego trwania wojny światowej.

Rezultatem badań nad działaniem

chlorku jako środka skutecznego
przy leczeniu chorób oddechowych -

i zapobiegającegotego rodzaju cier-

pieniom, robionych w różnych stro

nach Stanów Zjednoczonych, były
doświadczenia rozpoczęte przez

Chemiczną Wojenną Obsługę. Puł-

kownik Edward B. Vedder, z Me-
dycznego Korpusu Armii» Stanów

Zjednoczonych i kapitan Harold PZ

   

skramianiu ich.

Sawyer, obaj eksperci w dziedzinie
bakierjologji i patologii, przepro-

wadzili inwestygacie w arsenale

Stanów Zjednoczonych w Edge-
wood, Md.

Wczasie tych inwestygacji w spe

cjalnie urządzonym pokoju arsena-

łu robiono doświadczenia nad 931

osobami, cierpiącemi na choroby
oddechowe i przekonano się defi-

nitywnie, że gaz ten działa nadzwy-

czaj skutecznie przy leczeniu tych
cierpień,

Od stycznia roku ubiegłego, kie-

dy to sam sekretarz wojny leczył
się tym gazem i doznał znacznej

ulgi w swej chorobie, 2632 osoby

leczono wtaki samsposób pod nad-
zorem pułkownika Gilchrista w me

dycznym departamencie megobiura

w. Washingtonie

W dwuch tysiącach trzystu sześć-

dziesięciu dwuch wypadkach, cho-
rzy zostali albo zupełnie wylecze-

ni, albo też doznali znacznej ulgi
w swych cierpieniach, co stane.

86.2 procent" ogólnej liczby,

Pomiędzy tymi chorymi znajdo-

wali się członkowie senatu Stanów

Zjednoczonych. izby reprezentan-

tów, ciała dyplomatycznego, wielu
wysokich urzędników federalnych,

oraz wybitnych osób ze wszystkich

części Stanów Zjednoczonych, któ-

re specjalnie przybyły do Washing-

tonu w celu przeprowadzenia tego

rodzaju kuracji,

Ponieważ członkowie senatu i
by reprezentantów chorują często

na katar i zapalenie oskrzeli, w Ka-
piłółu przeznaczono specjalny po-

kój na leczenie gazem kongresma-

nów i innych wysokich urzędników

oraz ich pomocników,

Już w połowie marca takie „ga-

zowe pokoje" pourządzali w swych

biurach wszyscy najwybitnie e-
karze armji i marynarki i blisko

3,000 osób» korzystało z kuracji

chlorkowej, a w ich liczbie sam

prezydent Stanów Zjednoczonych.
Przysłowie: „Gdzie jest dla jed-

nego człowieka mięso, tam jest dla

  

 

Policjanci obecnie posiadają pałki, wyrzucające kłęby gazu, który pozbawia czasowo kryminalistę

przytomności, nie szkodząc mu na stałe. .$4 oni doskongle wyszkoleni w łapaniu bandytów i po-

drugiego trucizna", stało się egidą
wszystkich dociekań, badań i eks-

perymentów, prowadzonych przez
Chemiczną Wojenną Obsługę.

Przeciętny człowiek myśli o ga-

zach, jako o dziwnej 1 wstrętnej

rzeczy, podczas gdy w rzeczywisto-
ści powinien na nie patrzeć jak na

swych codziennych towarzyszy.
Gazy wojenne są niczem innem,

jak tylko połężnemi chemika)jamu,

posiadającemi + zadziwiającą siłę,

która czyni je użytecznemi na po-
lach. bitew,

  

  

Dziesięć „tysięcy znanych nauce '
chemikalji mogłoby pełnić rolę ga-

zów wojennych, ale ponieważ nie
są one tak potężne, jak gazy, więc

nie używa się ich do tdkich eelów.

Czy dane chemikalje są farlg, le-
karstwem, gazem trującym, lub ma

terjałem wybuchowym, ależy czę-
sto bardzo od tego, w jaki sposób , -

je się używa,

Istnieją, naprzykład, lowasy

wane powszechnie jako farby. Kwa
sy te pomieszane z innymi s

nikami w czasie wielkiej wojny

wszystkich narodów świ używa

ue były jako materjały

  

 

  
we. W odmiennej znów nieco for- '

mie stanowią one doskonałe lekar-
stwa na różne dolegliwości ludzkie»

Jedną z najważniejszych właście

wości gazów wojennych, jest ich

działanie dezynfekcyjne i dlatego
sa ong bardzo ważne dla sprawy

zdrowokności całego narodu.

Jednakże taki, naprzykłan, kwas

hydrocjaniczny, -zwany

kwasem pruskim, pomimo że jest

idealnym środkiem do tępienia ro-

bactwa, ma tę złą stronę, że zabl="

ja również człowieka, który chce
się przy jegó pomocy pozbyć ro-

bactwa, a nie #posiada należytego

doświadczenia i nie wie, jak się z
kwasem tym obchodzić,

Człowiek, który go się nałyka, pa-

da martwy, nie stawiając żadnego
. oporu.

Zdarzało się to wielokrotnie w
Wydziale Zdrowia do-

tad, dopóki sprawą tą nie zajęła się
Chemiczna Wojenna Obsługa

Wojnynigdy nie były
nem przekleństwem, gdyż
niały się zawsze do wielu ważnych

bardzo odkryć: W atmosferze cier»

pienia i śmierci lekarze podejmują
się operacji, na jakie nigdy nie zde-

cydowaliby się w czasie pokoju 1

nauka w ten sposób czyni postępy,
z których "korzysta później Judz-

" kość. Dzięki wielkiej wojnie &win«,
towej, znamy dziś sposoby leczenia

ran, które dawniej znane nam były

li tylko. teoretycznie. 4

„Wojnie hiszpańsko - amerykań-L
sklej zawdzięczamy pewne toksy-
ny, to jest trujące produkty, wy-
twarzane przez bakterje, które bar-
dzo skutecznie zapobiegają niektó-
"rym gorączkom, a oprócz tego woj
na ta przekonała nas o konieczno-
dci {flesh-23min środków sanitare
nych. +
Jednym z paradoksów najwięk»

szej ze wszystkich wojen był fukt, .
26 w crasie jej trwania stan zdro-
wotny naszych o wie-
le lepsgy niż wtedy, gdy ich wzięto
doA wojska. A rzecz tak się miała
dzięki środkom zapobiegawczym, u-
żywanym sprzeciw różnym choro-" -
m. "
Wiedz, zdobyła przez lekarzy w

czasie tej wojny, wychodzi obecnie .
na korzyść cywilnej ludności,

«Copyright: 1928 by the Pubic Ledger Ca,
 

     

również.,
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. ; . &Wapaniala, chociaż jeszcze fiewykorczone, katedra St, Album w Washingtonie, D. C., w której
leżą prochy prezydenta Wilsona i admirała Dewey

   

 

Po zbadaniu zwłok męża i czworo dzieci, policja oskarżyła pa-.
nią Annę Cunningham (na lewo) 'o spowodowanie ich śmierci

przez otrucie

Uczniowie ze szkół w Covington, Ky., urządzili Dram-lny kon-

kurs na latawce, z których najmniejszy miał 4, a największy
15 stóp długości

\

 

W chińskiej dzielnicy nowojorskiej, Chińczycy urządzili olbrzymi pochód żałobny, w celu upamięte

lli-eni. śmierci byłego prezydenta republi ki chińskiej, dr, SunYat-Sena

  

 

WŁADYSŁAW REYMONT

 

FRAGMENT

  

Na świecie było cichoi słone

cznie. Maj śpiewał swoją pieśń

„weselną, Wiosna ala przed

vim droge zielenią i kwiatami.

Od. wsi nieslysie wrza

wodzące sp ewania d

Granie organów z kościoła roz-

siewało się w powietrzu miby

brzęki pszczelnych rojów. Po

nieszporach zaś długo i uroczyś-

cie biły dzwony. Niekiedy prze-

latywały wrony tak cicho,

zdradzał je tylko cień ich sk

del, migający h. Kro-

A już

słyszeć

   

 

  

  

 

najgłośniej dawały

wróble na jesionach przy kaplicz

ce, gdzie sejmowały nieprzeliczo

się

 ną chmarą i tak wrzaskliwie, aż

Białek zrywał się raz po raz i

gniewnie naszczekiwał,

„Będziesz się kłócił z głupie

mi!" upominał go Maciej i pies

milknął.

Przed samym zmierzchem, kie

dy już Białek poleciał zganiać

owce do kupy i kiedy już

k. w dworskim ogrodzie zaczyna

ly wyciągać swoje miłosne tre-

le, jakaś dziwaczna figura stanę

łu przed owczarzem, Niski był,

czarny chuderlawy, z porcelano-

wą fają w zębach, w pludrach

do kolan i w białych pończo-

chach, Tabaczkowy fraczek wi-

siał na nim niby na kiju; trój-

graniasty kapelusz miał na ke-

dzierzawym thie, kijek pod pa-

chg, oczy świecące i przyśmiech

na sinawych, grubych wargach.

© Wzdrygnął się Maciej, żę to

zjawił się jakby z pod ziemi: =/"

„To ja mówiłem wczoraj z

karcznarzem, że kupilbym war

_ sz pgn)jkiż

  

 

EJ

  

 

Książe Feliks Jusupow, zabójca
Rasputina, mnicha rosyjskiego,

skarży Józefa E. Widenera, (po
wyżej), miljonera filndelijskie-

go, o zwrot 2 obrazów
Bn, twierdząc, że nie sprzedał ich,
% jedynie dot w zastaw Wide-

 

 

Owczarz przyglądał

podejrzliwemi oczami,

„Zapłacę po dukacie sztuka!"

Glos miał jakiś rozbity, bar.

dzo niemiły

„Po dukacie za sztuk

ny czy co?"

Ciężko mu było uwierzyć.

mu się

Kpi-

 

  

ielony, napęczniały

nal, aż zadzwoni-

Białek zjawił się z wyszcze›

rzonemi kłami i jął groźnie na-

szczekiwać.

„A to weźcie na zadatek."

Rsucił mu parę dukatów na

kolana.

, Takusienkie, jak to, co mi je

w nocy ukradli, westchnął, wa-

żąc je na dłoni.

„Więc zgoda ?"

Wyciągnął do niego rękę w

czarnej rękawiczce.

„Kupuję, co już macie gotowe

i cd jeszcze zrobicie. Zapłacę z

góry. Ręka na zgodę!"

Maciej powstał wystroszony i

rzekł prędko, jakby wobawie

przed pokusą:

„Cicho, Białek! Lutrom pasy-

jek nie sprzedaję, bo się poświę-

cane w kościele."

„Zapłacę wam po dwa dukaty,

mphce ile chmue a muszę je

mieć..

  

„Nie będziesz miał,

bo ci nie sprzedam".

Oddał mu dukaty.

„Taki kupiec drugi raz się nie

trafi. Żebyście potem nie żało-

wall..."

„Przysięgnij na ten krzyż, żeś

nie Luter, to ci sprzedam!" za-

wołał prawie z rozpaczą, i, wy»

cągnąwszy z pod koszuli krzy-

żyk, pochylił się z nim do Niem

ca.

Niemiec odskoczył, zaparskał

jak kot, i gdzieś przepadł,

Maciej z przerażeniem żegnał

się 1 rozglądał dokoł ie było

po nim śladu, tylko jakiś smród

spalonych końskich kopyt nie-

Niemcze,

     

m.le wierci w nozdrzach. *

„Chłopie, czy aby ci się nie

troi we strofował się,

przecierając sobie oczy. Nie wy-

miarkował jednak, żali przywie

dzenie to było, czy prawda

Ryż - najbardziej rozpo-

wszechniony środek

odżywczy
 

Conajmniej dwie trzecie luda-

kości odżywia się ryżem, który

wywiera t#ż decydujący wpływ

na gęstość zaludnienia: wiel-

ką gęstość zaludnienia w. Chi-

nach i Indji, a częściowo też w

Japonji i na wielkich wyspach

Oceanu Spokojnego zawdzięczać

należy wyłącznie istnieniu ryżu.

Ryż przyczynił sig tet do pow-

stan'a najstarszego na ziemi

Kanału Cesarskiego, łączącego

Chiny Północne z Południowemi.

Kanał ten zbudowano w celu do-

wozu nadmiaru ryżu z południa

na północ. '

| pomiernie

 

RADJO-KONCERT

 

W każdym się wielka ciekawość budzi *

Słucha moc ludzi,

Mkną zapytania tu, jam i vwzędznp

- Będzie, nie będzie!

Mechanik pełen uciesznej weny,

Brzęczą anteny,

Jakby dać chciały wszystkim na sen:

Zep... zen... zen... zen..

Nagle "chrr... chrr... chrr.,"

Tłum krzyczy gniewny:

Hej, mechantku!

Czoło obciera.

W tem przyszła fala:

Radość ogólna...

Nie!

Płynie muzyka, jakby z kanału,

Brimmy z Chicago.

- Skąd to?

"Dzyn..."

Z za morzał

 

Coś się popsuło!

- Hej, safanduło!

Czy puszczasz blagę?

Dawajże Wiedeń lub Kopenhagę!!!

Mechanik z tłumem nieco się spiera,

"Cyk... cyk.

 

Znów się dobrze robi pomału,

Rad wielce lud,

To [snu) cud!
znów się psują nieznane siły, -*

W powietrzu jakiś zapach niemiły,
Jakiś głoś zabrzmiał:
Mechanik woła: - Tutaj błąd tkwi!

"kwi... kwi... kwi... kewl..."

Coprędzej volty, ampery liczy,

A tam w powietrzu prosiaczek kwiczy,
Któremu rzeźnik wraził puginał,
Lub, jakby człeka człowiek zarzynał,
I znowu tonów około stu

.. cyk... cyk...

|

|

I znowu przerwa... "glu... glu... glu... glu..."
Co to? Czy mówią Maury? Araby?
Czy jęk śmiertelny dziada lub baby?

Znowu szimmy po uszach chrapie,
Jak kogut pieje, jak kura gdacze,
Elektron wściekły, jak wfebrze skacze,
Znów radość wielka!
Mechanik cały ze złości drży,

Przygryza wąsa,

Pot ze łba strząsa!

I mówi winnic, zgniewanych lic:

- Tak, jak 1 wczoraj, nie będzie nie.

Wtem "pst... psi... psl..."

 

NEDZA Z DYPLOMEM UNI

WERSYTECKIM

Londyn miastem bezrobotnych i

głodujących lekarzy. - Kobiety

lekarki zabierają pracę i chleb

mężczyznom.

„Daily Express" donosi, iż

straszliwe bezrobocie zapanowa

ło między angielskiem! lekarza-

mi.

W urzędowych i prywatnych

biurach pośrednictwa pfscy za-

pisanych jest w samym Londy-

nie około 5,000 lekarzy i lekarek

poszukujących jakiegokolwiek

zajęcia. Każdy z nich byłby nie-

szczęśliwy, gdyby

mógł otrzymać jakąś pracę za

2*funty (około 10 dolarów) tygo

dniowo.

Każdego dnia, około godziny

11 rano biura pośrednictwa pra

cy wypełniane są lekarzami i Je

karkami, którzy przychodzą się

dowiedzieć, czy" „niema czegoś

dla nieb". Siedzą wprzedpoko-

ju i czekają - nie mają gdzie

me spieszyć, żaden pacjent ich
nie wzywa, a w pnedpukcju

znajduje się przynajmniej cie-

ply piec.

Do nadprodukcji lekarzy prey

czyniły się w znacznej mierze

kobiety, które masowo zabrały

się do studjów medycznych i

wytwarzają nadmierną konku-
rencję.

, Angielscy studenci medycyny
propagują więc myśl usunięcia
kobiet z wydziału lekarskiego,
albowiem, jak sądzą kobiety wiu
ny się troszczyć oognisko domo
we i wychowanie przyszłego po-
kolenia, a nie zabierać pracę
mężczyznom.

Ze stanowiskiem tem nie go-
dzą się władze uniwersyteckie.

Miasta, leżące ponad

chmurami

W Europie jest niewiele miej-
scowości, leżących na znacznej

 

 

ROZMAITOŚCI

wysokości. Najwyższem bodaj
osiedlem ludzkiem jest wieś Juf
w Graubuendenie, w Szwajca-
rji, na wysokości 2,133 metrów
ponad poziomem morskim. Ale
kto chce widzieć całe miasta za-
wieszone wysoko ponad
mi, niech uda się do Ameryki
Południowej.
miasto La Paz na wysokości
3,800 metrów, a stare miasto
górnicze Potosi położone jest
na wysokości 3,970 metrów. W
sąsiedniem państwie Peru mia-
steczko Cerro de Pasco leży na
wet na wysokości 4,370 metrów,
zdobywając, zdaje się, rekord
wysokości.

 

Również w Azji są miejsco-

wości, wznoszące się wysoko po-

nad wszystko ludzkie. Należy
wszakże powędrować do pań-

stwa Dalai Lamy. Rezyduje on
w stolicy Tybetu Lhassa na wy-

sokości 3,560 metrów. Niektó-
rzy z jego mnichów mieszkają

Nathan B. Chadsey, prawnik z
New Yorku, został aresztowany
za nieprzyzwoite zachowanie się
ambasadzie angielskiej, gdy mu
odmówiono audjencji u ambasa~
dora Aleksandra B. Houghton, a
on groził napańcinmi w prasie.

W Boliwji jest |

 

 

jeszcze wyżej w Ghigatti na po-
ziomie 3,620 metrów.

Tak samo w Afryce znajdują
się miasta położone na znacznej
wysokości, jak naprzykład stoli-
ca Abisyńczyków, Addis Abeba
leży 2,400 metrów ponad Oce-
anem Indyjskim.

Ludzie, mieszkający na ta-
kich wyspkościach muszą mieć
organizm specjalnie przystoso-
wany do rozrzedzonej atmosfe-
ry górskiej. Mieszkańcy nizin
nie mogliby tam stale przcby-
wać.

  

BOLSZEWICY ODBUDOWU-
JĄ STOLICĘ CARÓW.

Read sowiecki zamierza tej
wiosny przystąpić do odbudowy
Petersburga. Dawną stolicę zni
szczyla rewolucja; piękne domy
zaniedbane przez przeciąg wie-
lu lat rozsypują się w gruzy, a
brak odpowiednich pieniędzy i
poszanowania dla publicznej wła
sności przyczynił sig do zrujno-
wania miasta.

Przez całą zimę pracowała pil
nie komisja architektów nad pla
nami i kosztorysem odbudowy
dawnej stol cy carów.

Wedle obliczeń komisji, naj-
konieczniejsze adoptacje trwać
będą lat pięći wymagają 31 mi-
Ijonów złotych rubli.

Wiele budynków i urządzeń
nie da się jednak już odrestau-
rować i prędzej czy później leg-
nie w gruzach.

Różnica

Nauczyciel: - Kto jest mąż
stanu?

Uczeń: - Człowiek, który
wygłasza przemówienia,

Nauczyciel: - Ale przecież
ja także wygłaszam przemó-
wienia, a nie jestem mężem
stanu.

Uczeń: - Ale to takip co ma-
drze mówi.  

 

ZABOBONY

  

"Tylko taka demokracja jest
idealna, która wypłynęła stop
niowo z postępem cywilizacji i
jest oparta na tem, co się nazy»
wa "fundamentalną! podstawą,
to jest na studjach pierwotnych
dzikich ludów, Każda forma
gminy, jaką gdziekolwiek można
napotkać, posiada społeczny i
gospodarczy ustrój ułożony z
różnych kast związanych mocno
węzłami plemiennymi" - po-
wiedział John Garland, który
niedawno wrócił z Nowej Gwi-
nei, "Nawet pomiędzy wodzami
dzikich ludów łowieckich Nowej
Gwinei (mówi dalej Garland)
są różnice, zależnie od liczby wo-
jowników gotowych na skinienie
tegoż wodza, Wyższość jego
jest oznaczona na wierztholku
jego kaiwa kuku, albo maski
używanej przy  ceremonjach.
Forma rządu jest czasami pa-
trjarchalna, tak, że wtedy star-
szy pośród wodzów bietze odpo-
wiedzialność za kierownictwo.
Jędnakże lekarze i czarodzieje
są wszechmocnii nie podlegają
ogólnym prawom, lecz idą za
własną wolą. Rząd australijski
czyni wszyśtko, by ich unie-

szkodliwić, i karze surowo ich

występne praktyki; obdzierają

oni i grabią swych bliźnich przy

pomocy magicznych zaklęć, któ-

re w szczególny sposób działają

na zabobonny i podatny umysł
dzikiego. Dzicy Nówej Gwinei
są tak przesądni, a władza cza-
rowników tak daleko posunięta,
że zdarzały się wypadki, iż już
sama autosuggestja wystarcza-
ła do sprowadzenia śmierci. Je-
żeli któryś z czarowników chciał
na kimś szukać osobistej zem
sty, wówczas szedł śladem je-
go, poruszając przed sobą tak
zwaną czarodziejską pałeczką.
Of'ara musiała o tem wiedzieć,
że ów idzie ża nim, czuła i. wie-
rzyła, że magja ta działa na nią.
Pod wpływem swego własnego
wierzenia ofiara ta więdła i
umleralu w ciągu kilku tygo-
dni

   

"Clelesme dzicy Nowej Gwi-

nei są nadzwyczaj silni i jest

w'doczne, że prędzej mogą um-

rzeć z przyczyn własnego zabo-

bonu niż z fizycznych powo-

dów.. Powszechnie jest znanem,

że chodzą całymi dniami, nosząc

obojętnie głębokie rany. i cięcia

 

często sięgające kości, Zepsu-

te i cuchnące mięso ma w ich

mniemaniu nadzwyczajną deli-

katność i jedzą je ze smakiem

bez żadnych złych następstwdla

zdrowia, Jak zwykle u dzikich

plemion, młodzi chłopcy prze-

chodzą przez okres prób trud-

nych, ciężkich i bolesnych, za-

nim zostaną dopuszczeni do uży-

wania w całej pełni praw i przy-

wilejów wojownika, Jedna z ta-

kich prób skazuje chłopca na

głodowanie przez szereg dni.

W ciągu tego czasu często po-

kazują mu pokarin celem wy-

probowania jego wytrzymałości

głodu. Jeżeli dany chłopiec oka-

zuje choćby najmniejsze

szenie na widok pokarmu, jeżeli

nawet przełknie ślinę - jest

uważany za niedostatecznie

przygotowanego i wówczas od-

sylają go do chłopców pozosta-

łych na próbie celem dalszego

hartowania się.!

"Gmina jest prawie socjali-

styczną w swym ustroju. Cho-

ciaż są tam wodzowie jako rząd-

cy plemieniem, jednak wszyscy

mają równy udział w. środkach

i zapasach wioski i ani Jedna ro-

dzina nie może korzystać ze

wspólnego majątku w większym

stopniu niż druga. Majątek

gminy jest literalnie majątkiem

wszystkich i ani stanowisko

społeczne, ani żadne inne wzglę-

dy nie upoważniają nikogo do

korzystania ze wspólnego mająt

ku ze szkodą innych, jak się to

niestety dzieje w naszym cywi-

lizowanym ustroju."
 

   

|

i

Hal Donahey, 18, syn prezyden«
ta 2 Ohio, zaptacit 100 dol. ka»
ry za wzięcie William Vogel, 15,

za szaloną przejaśdźkę samocho-
dową, ona za# na rok. probacji.
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Biuro otwarto w dzień | w nocy. |

Trustysta prawie wszystkich polskich

 

| A. Kwarciański - T. Wolinnin /

] ' NAJSTARSZE POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
POGRZEBOWE W NEW YORKU

: Urządzamy wspaniałe pogrzeby po cenach umiarkowanych.

śctkie na naswisko i somer zakładu naszego -- 133 East T-ma
ulice. Nie mamy żadnej styczności z innemi przedaiębiorstwami pogrze›

bowen w taj dzielnicy,

USŁUGA DLA WSZYSTKICH PRAWDZIWA 1 RZETELNA

T. Wolinnin, Właściciel,

towarzystw w New Yorku
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Lionel A. Stabl z New Yorku wytoczył w Paryku sprawę roz-

2 Wodową swej żonie, piękności tentrainej, pani Leone Morgan
 

ENCYKLOPEDJA

Małżeństwa sowieckie

 

"Prawda" z dnia 3-go marca |
r. b. podaje następujący tekst |
umowy małżeńskiej, zawartej w
pewnej wsi białoruskiej przez
parę chłopską. Paragraf pier-
wszy: Ja, Sergjusz Kowalew, |
zobowiązuję się trzymać u sie-
bie Annę Romanienke, jako 20-
nę, od roku 1924. ,

Paragraf drugi: Ja, włościan-
ka Anna Romanienko, wyrażam |
swą "gotowość być w ciągu |
trzech lat żoną wymienionego,

obywatela.

Paragraf trzeci: Ja, Kowalew,

uważam Romanienkę za swą |

żonę | zobowiązuję się trakto- |

wać ją, jako żonę, w ciągu

trzech lat.

"Prawda" dodaje od siebie:

"Związek zawodowyi Rada Wy-

konawcza sankcjonują sprzedaż

pracy kobiecej i ciała kobiecego

(na trzy lata) za kawalek chleba

czarnego,"

Kontrakty małżeńskie (z wy-

mówieniem!) wrodzaju powyż-

„ szego nie są rzadkością w Rosji.

Szczególnie bogatsi chłopi wy-

zyskują w ten sposób swą prze-

wagę ekonomiczną i chaos istnie-

jacy w Rosji w dziedzinie mał.

żeństwa, by niemiłosiernie pa-

stwić się nad kobietami, które

się bierze na rok czy trzy lata

za żonę, a następnie rzuca na

bruk, umywającręce od wszyst

kiego.

OPOWIEŚCI OKIEN

(Ciąg dalszy ze str.

strumyk. Jacek dumnie wypi-

nał pierś z zegarkiem. Cóż z

tego, że "pożyczył", wieczorem

położy na miejscu, a teraz wy-

gląda wspaniale. Nie obawiał

się, iż spotka majstra, bo maj-

ster w niedzielę sypiał do polu-

dnia. Ale stało się inaczej.

Majster właśnie tej niedzieli

szędł do jakiegoś kuma i chciał

się wystroić paradnie. „Gdy oka-

zało się, że zegarek zniknął.

wszczął się rwetes nie do opisa-

nia. Poruszono sąsiadów, a roz-

czerwieniona majstrowa

czała:

- Nie, tylko ten złodziej Ja-

cek ukradł.

Wyruszono na obławę i w

chwil, gdy Jadek wychodził z

cmentarzyska, okalającego koś-

* mól runął pan majster z krzy-

: "A mam cię, ptaszku" i

za! go okładać kulakami.

IX.

Jacka posadzono do miejsco-

wej kozy. Przesiedział tam pa-

rę miesięcy. -A pan sędzia

śmiał się i kiwał głową, gdy mu

Jacek drżącym głosem powie-

dział, że chciał sobie tylko zega-

rek pożyczyć W kozie zawarł

znajomości ze złodziejami zawo-

dowymi, którzy go po odsiedze-

niu kary wzięli "na wychowa

nie." Miasteczko ródzinne opu-

Seil, gdyt go wytykano palca-

mi, i ojęiec do domu przyjąć nie

chciał.

Od tej pory siedział za kra-

dzież wiele razy za oknami w te-

laznych kapturach, widniejące-

mi nad muremwięziennym, jk

rząd smutnych, nieruchomych

głów w czarnych skamieniałych

welonach.
 

Wesoły urząd: skarbowy

Przed kilku dniami dokonano

włamania do urzędu skarbowe

go w Lueneburgu (niedaleko

Hamburga), Nazajutrz wszyst-

kie gazety Juenenburskie za-

wierały, następujące ogłoszenie:

"Do wszystkich -włamywaczy

Luenenburga i okolic! Kochani

włamywacze! W nocy z dnia

16-go na 17-go b. m. jeden z wa-

szych  towarzyszów cechowych

zadał sobie trud włamania do

urzędu skurbowego w Luenen-

burgu. Stłukł on dwie piękne

szyby, przez które słońce wio-

senne już tak ciepło prześwieca-

to. Połamał on dwa stare zam

ki odrdrzwi, które dzielnie i uez-

ciwie służyły domowi, kiedy ten

był jeszcze dobroczynnym laza-

retem. ie z wielkim
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u B.„St. Delavrśńcd ,
  

STRZALpotecad ol - i   Przełożył z rumuńskiego O. PORAJ, Któżby nie znał kozaka Łomi-liewa. Był otyły, miał rude wio-sy, brodę rozwichrzoną, włosyostrzyżone krótko, nasmarowa-sadłam. „Widywano go zaw-sze fm małym, ognistym koni-ku, który różnemi sztuczkamipobudzał widzów do śmiechu.Koń na rozkaz swego pana uno-sił nogę, kiwał głową i udawałzdechłego, aby później znowu |stać się żywym. - Łomiliewbył |„pijakiem jak każdy kozak, Pe-"wnego dnia przechadzałem się |z mym przyjacielem C. w la-sku podmiejskim Baneata, Mó-wiliśmy o Zok» Mój przyjacieltwierdził, że po tym pisarzu po-zostanie krytyka, system, kieru-nek, ale o nim samym potom=stwo zapomni. Byliśmy zajęcirozmowa, gdy nagle słyszymy"głośte wołanie: "Turcy, Tur.cy."Był to Łomiliew, pędzący nakoniu z dobyłą szablą pijany.Ledwie się trzymał na siodle.Jak szalony pędził pomiędzydrzewami, krzycząc: "Turcy,Turcy." Był moim znajomym,umiał nieco po fumurisku. Razpoczęstowałem go flaszką wina.Pijąc opowiadał mi różne prze-życia swoje z wojny. Gdy nasspostrzegł, zatrzymał konia iwłożył szablę do pochwy, co musię dopiero po długich i mozol-nych próbach udało. Zezedł z konia i kazał mu .położyć się. Końrozkaz wypełnił. Chwiejnym krokiem zbliżał się ku nam.- Powfiedz mi kozacze, ilu
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Turków zabiłeś? |Ale powiedzprawdę!Kozak wskazał na włosy na
głowie. "A ilu Moskali?"
Wskazał na brodę, w której miał
niewiele tylko ktaków.
- Czyś widział cara?
Kozak przeżegnał się trzy ra-

zy i odpowiedział:
. - Tak, po tamtej stronie Du-
naju. jak święty 1 miał re-
likwje kijowskie...

 

 

 

- Czy widziałeś carewicza?
- Także i carewicza... Wy-

glądał jakby pod brwiami miał
chmurę.
- Dlaczego?
- Byl zły. Obawialiśmy mę

spojrzeć mu w OCZY. «
- Czemu?
- Bóg miły wie!
-- A widziałeś wielkiego księ-

ca?
- Tak.
I począł nam opowiadać,

ujrzał go po raz pierwszy,
wówczas dzieckiem; wielki ksią-
żę przyjechał do wsi, Kozacy
wyszli mu napnecxw i dłoń uca-

łowali.

Dzieci chodziły wciąż za nim,

a wielki książę obdarzał je'ko-

piejkami.

kopiejki, mu ręce i od-

chodziły pokorne. Wielki książę

poszedł do cerkwi, ucałował

obraz Matki Bożej, pomazał się

świętym olejem i rozkazał przed

jedną z chat nakryć wielki stół.

Począł pić wódkę, aż twarz sta-

ła'się czerwona, a z oczu płynę-

ly mu dzy, jakby płakał, Śmiał

się, szczypał dziewczęta, które

przynosiły potrawy. Potem pił

znowu. W końcu wstał od sto-

łu i rozkazał przyprowadził trzy

konie, kupione w drodze. Po-

klepał je po karku, pocałował i

rzekł do przyglądających mu się

kozaków: ""Kto ma lepszego ko-

nia i kto te trzy prześcignie,

temu wszystkie trzy podaruję."

Z tłumu wyskoczył kozak i

rzekł:

- Batjuszka, mój koń prze-

ścignie wszystkie.

Wielki ks zaśmiał się kil.

ka razy i wydał rozkaz do wy-

ścigów. "

Kozak oddalił się i wrócił na

kasztanku. Żołnierz, towarzy-

szący wielkiemu księciu, dosiadł

jednego z trzech koni.

Wiedz, rzekł wielki

książę do kozaka - jeśli zwy-

ciężysz, otrzymasz konia.

- Według rozkazu, batjusz-

jak

Był  

  

Dzieci dziękowały za:

 

odpcwxedna? kozak, trzy-
ma ge w ręce kolpak.

Wielki. książę klasnął trzykro-
tnie w dłonie i rozpoczął się wy-

: W, pewnem -oddaleniu
znajdował się dąb. Mieli się ści»
"Fać 'do dębu. Kozak minął col
pierwszy. Ludzie uśmiechał się
z podelba. Gdy jeźdźcy wrócili,
wielki: książę zazgrzytał zębami,
trzęsąc się wyciągnął rewolwer
i palną! w.łeb koniowi, Zmenę
padło bez życia na ziemię"
- Drugi! - krzyknął Melk!

książę.
- Według rozkazu, bątjuszka
- odpowiedział kozak,. Konia
dosiadł inny
książę dał znak. - Znowu kozak
na ku tance pierwszy minął

metę. "Wielki książę wypił kie-

liszek wódki i wyciągnął rewol-

~ wer,+Thim patrzal jak skamie-

rusty Pądł drugi koń.
- „Teraz tnem - zakrzy-

knął książę.
/ - Jestem gotów - odpowie-

dział kozak ledwie dyszący.

„Rozpoczął się wyścig: Obu

jeźżdźców› osłoniła chmura pyłu

Jadą obok siebie...

Kto zwyciężył?

Jeden z koni przed dębem

padł. Był to koń kozaka. Wró-

cili obaj pieszo. Kto wygrał?

Niewiadomo.

Jeźdźcy stoją wyprostowani,

jak świece, przed wielkim ksig-

ciem.

- Kto zwyciężył?

Biada, Kozak milczy, szczęki

  

  

żołnierza drżą. Wielki książę

posiniał.

- Kto?

Wydobywa rewolwer, trzyma

go prosto.

- On - odpowiada żołnierz,

wskazując na kozaka. Wielki

ksjążę celuje do konia. Obok

stoi wyprostowany kozak, Pa-

da strzeł Kozak wali się na

ziemię...

Łomlhew żegna się i powiada

półgłosem

- Bntfuszkx chybi... Wód:
 

... «« Chybil.

 
wysilkiem i napreteniem sil, go-
dnem lepszej sprawy, rozbił na
dwoje piękne drzwi do skarbca.
Przed piękną kasą, którą zna-
lazł w skarbcu, zatrzymał się on
i prawdopodobnie bardzo stra«
piony tak zmarnowaną nocą, po-
wrócił do domu.' Ale, kochani
włamywacze, dobrze się stało,
że biedaczysko nie zadał sobie
trudu, że zaoszczędził sobie wy-
datków naprzykład na różne
kwasy i nie uszkodził nam ka-
sy. Gdyz chcę wam, przyjacie-
le, wyjawić tajemnicę kasie
urzędu skarbowego nigdy nie
wolno przechowywać więcej, niż
50 marek, Wszystkie inne pie-
niądze, które straszliwy urząd
odbiera przeklinającym go
współobywatelom, wędrują na-
tychmiast zupełnie gdzieindziej,
bardzo daleko, dokąd wy prze-
cież nie dotrzecie. Owej głupiej
nocy było wkasie tylko 16 ma-
rek, a zwykle bywa jeszcze
mniej. A więc, dobrzy włamy-
wacze, zostawcie w przyszłoś-
ci wspokoju nasze szyby i zam
ki. Włamywanie się do urzędu
istotnie nie popłaca. Z serdecz-
nem pozdrowieniem, kierownik
urzędu skarbowego w Luenen-
burgu."

 

  

 

Stosując sig do zdania swego mę-
ix, o! potrzebie oszczędzania na
każdym polu, pani Calvin Co-
lidge, jest ubrana w niebieski fe-
dwabny płaszcz, noszony niejed-
nokrotnie i przybrany z wierzchu

nowym krepdoszynem

Howe * w.

| niu i wiecznym lęku, że teraz w

   

 

NA STRAŻY u, -    Noc. Zefir muska trawy igłówki kwitnących kwiatów iszelości strojnemi w młodą zie-leń gałązkami wierzb i olch, jakwprawny gędźbiarz, co lekką rę-ką ze strun swojej gęśli ledwiedosłyszawszy, harmonijny wy-brzęk.Oparzelisko śpl i śni. Czasemtylko tajemnicze dźwięki mącą„nocną ciszę, jakby sówka woła-ła, jakby babienice rzekotały lubbekas mknat w mrocznych prze-stworzach błyskawicznym lo-tem. Ale to nie to - oparzeli-sko śpi i we śnie półgłosem tyl:ko, niewyraźnie szepce i gada 0tem, co mu się śni.Para czajek ma tu na bagni-sku swoje skromne gniazdko i wniem troje młodek, które siedząsobie ciepło pod kwapową pie-rzynką, jaką je matka otuliła.Przez cały ubiegły dzień starabyła przegiążona robotą, bo teżnie żarty matkować trojga ma-łym, niespokojnym, upartym iwiecznie głodnym dzieciakom.O mało jedno z nich byłobywczoraj padło ofiarą krogulca,tego zuchwałego złodzieja 1 zbó-ja, na którego tak 'gorzko żalitysię przed nią niedawno temu jejprzyjaciółki, kokoszka wodna,mewa i pliszka. Fotem znówbociek : w podejrzany sposóbzbliżył się do gniazda, że śpiesz-nie musiała wyprowadzić młódźw bezpieczne ukrycie przed dłu-gim dziobem obłudnego bigota,po południu wziął się skądsiśjeż, przed którym trzębp byłobronić głupie a ciekawe dziecis-ka, a nad wieczorem błotniak:stawowy lawirował nadrami; temu zaś w szczególnysposób niedowierzała. Pozatemdużo było pracy z przygotowa-niem karmu dla dziatwy, I takschodził długi dzień na ciągłemkrzątaniu się, ciągłem pilnowa-nocy znużona twardo usnęła nadgniazdkiem z młodemi. Mogłaspać spokojnie i odpoczywać;na straży bowiem stał jej mąż.Wybrał on sobie zmurszałykopezyk torfu na czatownie,zwinął czub, pociągnął jednąnogę, a gdy ta, na której siępodpierał mu ścierpła, stawałna pierwszej, i tak czuwał wier-   nie w mrocznem bagnisku godzi.kę 

nę za godziną. Chociaż powiekizapadają mu czasem, i głowa zeznużenia ciążyła, jednak żadenszmer nie uchodził jego uwadze.Słyszy on doskonale chrzęst no-enych motyl, szelest myszki,wiercącej się w mchach i tra-wach, szept kołyszący się z lek.ka tataraku, przytłumiony rykdalekiej syreny, widzi smugiświatła, jakie pędzący szosą sa-mochód rzuca przed siebie.,iskry sypiące się z komina paro-wozu, na odległym torze kolejo-wym, ~w ycz u w a doskonalewstrząs bagniska, wywołanyturkotem pociągu, spostrzegamigot gwfiamdy, spadającej nakształt błękitnozłotej rakiety,słyszy miarowe wybijanie go-dzin zegara na wieży kościelnejw pobliskiem miasteczku.Tak więc stoi na straży naswoim kopczyku w samotnem,Spigcem trzęsawisku 1 pilnienadsłuchuje, Nagle zrywa się,cicho i bez szelestu, by nie bu-dzić żony, rozwija czub i zwin-nym lotem lawiruje nad błota-ml... Doszedł go bowiem podej-rzany szmer, zachrzęściło coś iszeleszcząc zbliżało się. Gdysamczyk poznał przyczynę nie-pokojących dźwięków, pomyślałw duszy: ech, to ta stara, głupiakoza! Po co ona włóczy się aku-rat tu, skoro bliższą i wygod-niejszą miałaby drogę, gdybysię trzymała grobli, która pro-wadzi prosto r& #óczystą łąkę,gdzie pełno świeżej trawki?Ostrym, loteri Jedne wprost ku
fntruzowi, zjawi {slg Jak duch
nocy› tuż «przed chrapami nie
spodziewającej się niczego siuty
i chlasnął ją po tyżkach lotami.
Sarna o mało nie›przysiadła ze
strachu na pośladku, rzuca się
gwałtownie do ucieczki, i długo
jeszcze straszenie jej głośno
mulan się po całem Łrzęsawa
sku.

 

Samiczka, zbudąonn ńiozwyk-
tym hałasem, zwróca się zagnie-
wana do męża, "nl w nocy nie
mam chwili spokoju. Cóż to
znowu za awantura? Co takie-
go? Koza? I dla sarny mnie
budzisz, gdy w najlepszym je-
stem śpie? Już ci pewnie za
wiele tej odrobiny czuwania?
Co tam gadasz? Myślałeś, że
to lis? No. prosze! Znam ja

już twoje wymówki, zawsze
umiesz się ślicznie tłumaczyć.
Czy nio zachciało ci się czasem
wesołej kompani tam za rze-
ką... już wiesz? Co ci tam zale-
ży na mnie - mogę upadać ze
znużenia, nieprawdaż, bylebyś
ty mógł przyjemnie czas spe-
dzić. Marne to życie moje, oj
tak, ciężki mój los!" Wynus
rzenia te były/samczykowi bar-
dzo przykre tem bardziej, że
były niesprawiedliwe. Zajął
znowu swoją strażnicę na zmur=
szałym kopczyku i nadsłuchuje
z uwagą, ale w duszy był zły,
choć przed fona; udawał, jakby

mu ona same była prawiła du-

sery...

Jęk jakiś dolatuje go. "To

ta bzikowata sowa", pomyślał,

"co wiecznie stęka, a nie ma cze-

go." Z przestworów słychać be-

czące dźwięki. ""To ten rozstrzę-

siony, nerwbwy bekas, co to

spać nie może i już o tej porze

innym, porządnym mieszkań-

com bagniska przeszkadza w no-

enym spoczynki." Naraz głos

jakiś tuż obok niego .zaskrze-

czał w torfisku, że samczyk aż

drgnął z przerażenia, lecz zaraz

uspokoił się znowu, ""To ta py-

skata ropucha, co :ochrypiem

swem gardłem zawsze w nieporę

się drze," Pisk krzykliwy się

rozlega. ""To znowu ten mega-

loman z nad rzeki, brodziec, któ-

ry ma się widać za wielkiego ar-

tystę, skoro nie może doczekać

rana, a w nocy jug sig produku-

je nudnem wygwizdywaniem tia

lichej swej piszczałce. Nie bę-

dę się dziwił, jeśli sam w koń-

cu zamien! się na ogromną fu-

jarę! Dobrze, że stara śpi. Już

nie będę jej pamiętał przymó-

wek, Ma ona przecież też swój.

krzyż 1 swoje utrapienie - no,

i wogóle, jak to kobiety!"

Z kurników sąsiedniej wioski

dochodzi stłumione pianie ko-

gutów. Raz po rag słychać

psów stróżujących 'szczek. A

teraz gardłowe głosy, wrzawa

bijących, lotów1 bełkot grają-

uderzyły go. Zazwyczaj pasz

strażnik Jub?t "wesołych tych

kompanów, bawiły go niekrwa-

we ich walki, kipiący tempera-

 

 ment, łagodny śpiew. Dziś jed-

nak, pod wpływem, jeszcze zaj»

 

sołdat. . „Wielki,

cych od samego świtu cietrzewi |

 

 

 

W drodze z Hollywood, Ci

cony"

zatrzymali się w City Hall, by złożyć wizytę Mayorowi Hylanowi *

 

, do Angux.
szympans i whiu'uelh Sexo,

STRONICA 15

oe Mendi, „wykształe

pani Gertruda Bauman

 

RUŻNE

Wytępienie ludożerców

Załoga okrętu, przybyjego z

francuskiej Gwinei do Borde-

aux (Bordo), preywiozto sensa-

cyjną wiadomość o wytępieniu

całego -szczepu _ludożerców.

Idzie tu o szczep Laudumnanów,

znuueszkalych "nad rzeką Munes
i uważanych za "czarowników.
Szczep ten wierzył, że zyskuje
się wlasności osób poteranych.
Po systematycznych poszukiwa-
niach policji udało sig schwy-

 

tać sześciu ludożerców, którzy.
właśnie odprawiali tajemnicze
obrządki religijne po pożarciu
dziesięciu osób. Najstarszy z
nich, liczący siedemdziesiąt lat,
oświadczył, że z przyjemnością
pożera dzieci, by ta drogą od-
młodzić się. Cały szczep wytę-
piono.

Roentgen - nowa jednostka

miary
Promieni Roentgena używa się
do usuwańia złośliwych nowo-
tworów i wrzodów, przyczem
dużą rolę odgrywa tu stosowa-
nie odpowiedniej dawki. Otóż
dotychczas istniały wielkie tru
dności wyznaczenia równomier-
nych dawek, ponieważ brakło
miernika ogólno obowiązujące-
go. By temu zaradzić, Towa-
rzystwo Roentgenowskie w
Niemczech wyłoniło komisję ce-
lam ustanowenia miary przy
naświetlanhlmmieniami Roen-
tgena. Jednostkę miary na-
zwano Roentgenem. W pań-
stwowym instytucie fizyczn
technicznym w Berlinie prze-
chowuje się wzór takiej jedno-
stki, podług którego wyrabiane
są wszystkie Inne narzędzia
miernicze. Obecnie każdy le-
karz może ściśle wymierzyć da-
whe Promieni Roentgena, jakiej
mu potrzeba, s

ścia domowego, nie mógł się
wstrzymać od złośliwej uwagi:
"Mogliby też w taki mglisty ra-
nek spokojniej się zachowywać!
Jeszcze mi przebudzą starą, i
nowa awantura gotowa. Śmie-
szni pojedynkowicze! co chwila
się biją, nie wiedzieć o co, a sko-
ro słońce wzejdzie, zapadają na
brzozach | w najlepszej zgodzie
i harmonji smaczne zjedsją
śniadanka! I tak codzień! Wa
rjaty!"

 

Thompson, syn
pastora 2 Far Rockaway, N. Y,
stangl przed sqdem wojennym za
zabiele, w szale zazdrości, pięk»
nej ›Andrey Burleigh, -uczenicy

x Memphis, Tenn.

HRY C

(Ciąg dalszy ze str. 12-0})

Nikt po nim i on po nikim nie
smęcl i nie tęskni - pisuje z
rzadka listy, w których wylicza
i pozdrawia całą rodzinę, a koń-
czy prośbą o pxemądze O sobie
nie donosi nie, i o nie nie pyta,
gdy powróci mało co ma do opo-
wiadania. Jakiś czas, krótki, ru-
sza się raźniej, strzyże krótko
włosy, zachowuje białą koszulę
i buty - potem przeistacza się
znowu w Hryca, Zapomina wszy
stkiego, co go tam uczono, co
widział i słyszał, gdzie był. Szara
barwa jego kraju powleka jak
śniedzią jego postać i duszę, -
Staje się Hryc dodatkiem do
krajobrazu, do sochy, do wołów,
niczem się nie różni od pradzia-
dów. Jak oni, niema historji, ni
sławy złej, lub dobrej - ni śla-
du nie znaczy w ruchu świata?
a nawet nie wie o jakichkolwiek
zmianach, On orze sochą drew-
nianą, młóci cepem, ubiera się
w domowy len i wełnę, obuwa
się w łyko, grosz chowa po'dziu
płach drzew, potrzeby ma pra-
wie żadne, o dobrobycie żadne»
go pojęcia, i tak żyje lata - ile?
- nie potrafi powiedzieć,
Nigdy zbytnio na los nie na-

rzeka, klęski znosi stoicznie, nie
jest ani wesoły. ani ponury, ma

rzy o wódce i bezustannem pró-

źnowaniu - więcej niczego nie

pragnie, nawet sytości.

Nazywa się Hryc, ale ma na-

zwisko: legjon i spotkać go mo-

źna w każdej z szarych wsi na

wielkxej przestrzeni kraju, obla-
nej sennemi wodami Styru, Pry-
peci, Horynia, Słuczy, Jasiołdy,
Muchawca, Hryc nie wie, jak o-
brzymią maojczyznęi jaką mno
gość braci, jak nie wie o tem
dźdżownica, polna mysz, kret,
karaś i wróble, co razem z nim
na! tej ziemi się rodzą, żyją i
przechodzą.

p Fraternity Fing Co.
} Math Avenue

New. York: City
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JEDYNY POLSKI

POGRZEBONY

NA JAMAICĘ 1
Obstuga'dniem } nocą

Urządza pogrzeby po će-
mumnmm

(LS. OBT
293 SUTPHIN BLVD,
JAMAICA, L. I.Tai 578.
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€RAzY z mokrą głową! Widzę
H " podwójnie. Proszę ox
WSE. , polnoc. Zwarjowalem1" #2

 

 

 

 

   

  


